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Proces kszta łtow an ia  się 

powieści rea lizm u socja­
listycznego, ja k  wszyst­
k ie  w ie lk ie  procesy k u l­
tu ra lne , przebiega w 
sposób skom plikow any i 

wciąga doświadczenia i osiągnięcia 
w ie lu  dziedzin p iśm iennictw a. Zm ie­
rzając do stworzenia lite ra ck ie j syn­
tezy epoki, żyw i się sokami różno­
rodnych zapisów tych elem entów no­
wego, ja k ie  jesteśmy w  stanie do­
strzec w te j chw ili. Powstawanie po­
w ieści rea lizm u socjalistycznego zo­
stało podporządkowane naczelnym 
zasadom k u ltu ry  walczącego pro le­

ta r ia tu : d ia lektycznej obserwacji
rzeczywistości, tw ardem u doświad­
czeniu w a lk i k lasowej, twórczemu 
m arzeniu człow ieka zmieniającego 
oblicze świata. Zasady te' przekszta ł­
c iły  twórczo najlepsze, na jbardzie j 
postępowe i  odkrywcze w  poszuki­
w an iu  p raw dy o święcie i  człow ieku 
tradyc je  tego gatunku.

Z  ja k ic h  jednak w łasnych, k laso­
w ych  tra d y c ji lite rack iego zapisu 
czerpie lite ra tu ra  rea lizm u soc ja li­
stycznego? Na pierwszym  m iejscu 
trzeba tu  w ym ien ić  pam ię tn ikarsk ie  
zap iski działaczy robotniczych i to 
zarówno bo jow n ików  dnia w czo ra j­
szego, ja k  i  współczesnych budow n i­
czych socjalizm u, oraz — w  pewnej 
m ierze — reportaż, gatunek, w yros ły  
co prawda na gruncie burżuazyjnym , 
lecz w  ku ltu rze  socjalistycznej prze­
kszta łcony w  is to tny sposób i posta­
w iony  dopiero wobec w łaściw ych 
m ożliwości rozw ojowych.

„W idzisz, poezja jest dz is ia j ja k
rzeka, co zbiera dopływ y. 

Je j mowa, k tó ra  służyła aniołom,
nie maszynistom,

uczy się znaków i  kredę kruszy na 
tw a rd e j ta b licy “ .

(Mieczysław Jastrun).

P am ię tn ik  chłopa i  robotn ika, au­
tob iog ra fie  przedstaw ic ie li mas lu ­
dowych, to jeden z na jis to tn ie jszych 
dopływów , k tó re  wzm ocnić muszą 
w ie lką  ■ rzekę lite ra tu ry , by odtąd 
mowa je j służyć mogła m aszynistom 
dzie jow ych przem ian.

„P ro le ta ria cką  lite ra tu rę  piękną, 
ja k  ją  rozum ia ł W łodzim ierz Lenin, 
możemy stworzyć jedyn ie  w  oparciu  
ó żywe, stale rozw ija jące się do­
świadczenia m asowej twórczości",— 
pisał G ork i w  a rtyku le  ..O pracy nad 
Dzie jam i fa b ry k  i zakładów“ . In ic ju ­
jąc  szeroko zakro joną akcję zbiera­
nia  danych do h is to r ii p ro le ta ria tu  
Zw iązku Radzieckiego, G ork i pod­
kreś la ł, że będzie to w  założeniu „ h i­
s toria  rew o lu cy jn e j świadomości 
klasy robotniczej, h is to ria  uśw iada­
m ian ia  sobie przez nią  w łasne j s iły ". 
To zagadnienie jest osią, g łów nym  
problem em  is tn ie jących pam ię tn i­
ków  robotniczych, zasadniczym k ry ­
te riu m  oceny ich ideowej i  a rtys ty ­
cznej wartości.

T radyc ja  pam ię tn ików  chłopa czy

robotn ika  — przedstaw ic ie li podsta­
wowych mas narodu — jest już  u nas 
dość poważna. Jeśli.chodzi o pam ię t­
n ik i robotnicze — ściśle b iorąc pa­
m ię tn ik  działacza robotniczego — to 
wiąże się on nierozłącznie z powsta­
niem  robotniczego państwa, k tó re  
zdejm uje.pieczęć m ilczenia z ust bo­
haterów  p racy  konsp iracy jne j oraz 
pozwala u jaw n ić  się i  zapanować 
zduszonemu n u rto w i k u ltu ry  k lasy 
uciskanej. I  tak  w  okresie m iędzy­
w o jennym  ty lk o  w  Zw iązku Radzie­
ck im  na szerszą skalę m ogły się uka­
zywać pa m ię tn ik i po lskich p ro le ta ­
riuszy, wśród nich — najciekawsze

chyba z jaw isko tego typu  —  „P a­
m ię tn ik  starego rob o tn ika “  O lb rzym - 
ką. W  Polsce Ludow ej m am y do 
czynienia nie ty lk o  z m asowym i ak­
cjam i, m ającym i na celu szerokie 
wciągnięcie p ro le ta ria tu  do pracy 
nad przygotowaniem  bogatej doku­
m entacji s tud iów  nad h is to rią  k lasy 
robotniczej — ja k  p a m ię tn ik i robot­
n ików  z czasów okupacji, czy now ­
szy konkurs  Polskiego Radia na pa­
m ię tn ik  robotniczy. Ukazało się ta k ­
że w. tym  zakresie w ie le  p u b lik a c ji 
książkowych rozm aitego typu . I  tu ­
ta j za k ry te r iu m  k la s y fik a c ji posłu­
żyć może m om ent „rew o lu cy jn e j 
świadomości klasy robotn icze j“ . W  
zależności od n ie j oceniać będziemy 
poszczególne pozycje. G rupę n iew ą t­
p liw ie  najcenniejszą stanowić tu  bę­
dą prace w yb itnych  działaczy robo t­
niczych — wzm iankowane „W spom ­
n ien ia“  O lbrzym ka i  książka, k tóra 
stała się już  klasycznym  dziełem te j 
gałęzi lite ra tu ry  —  „S ta re  i  nowe“  
Luc jana  Rudnickiego.

„Dotychczas h is to rię  p isa li uczeni 
specjaliści, podobnie ja k  duchowni 
tw o rz y li żyw o ty  św iętych  — h is to ria  
pisana była  d la  um ocnienia w ia ry , że 
klasy rządzące są powołane do k ie ­
row an ia  losami i pracą ludu p racu­
jącego. Teraz nastał czas, gdy wy, 
towarzysze, tworząc nową h istorię  
sami pow inniście ją  pisać z pomocą 
tych samych rąk  i  rozumu, k tóre  
uczyn iły  was gospodarzami o lb rzy­
miego ' i bogatego k ra ju “  — pisał 
G ork i w  zw iązku ze sprawą „D zie­
jó w  fa b ryk  i zakładów“ . Olbrzymelc 
i R udn ick i p isa li h istorię , k tó rą  
w spó łtw o rzy li z pełną świadomością 
klasową, z doświadczeniem bo jo w n i­
ków, uzbro jen i w  teorię m arks izm u- 
len in izm u, pozwalającą odszukać 
sens h is to r ii w  ro jow isku  spraw 
ludzkich. A u tob iogra fia  Rudnickiego 
m ia ła w  założeniu już  charakter l i ­
te racki — szerokość i bogactwo obra­
zu życia; ludowe tradyc je  gawędziar­
stwa wzbogacają artystycznie je j 
w a lo ry  ideowo-poznawcze, czynią z 
n ie j je d n ą  z najcenniejszych pozycji 
powojennej lite ra tu ry , książkę w  ca­
łym. tego słowa znaczeniu przełom o­
wą, wytyczającą ścieżki po lsk ie j 
„p ro le ta ria ck ie j lite ra tu rze  pięknej, 
ja k  ją  rozum ia ł W łodzim ierz Len in “ . 

*B ra k i „rew o lu cy jn e j świadomości 
klasy robotn icze j“  leg ły  u  podstaw

innego n u rtu  naszego pa m ię tn ika r- 
stwa robotniczego, k tó ry  reprezentu­
ją : „Dziecko u lic y “  Izydora  K oszy- 
kowskiego i  „S tra jk  albo nie s tra jk “  
Paw laka, a ostatn io „Ludz ie  i  n ie lu ­
dzie“  W itkow sk ie j. Są to głosy z dna 
nędzy la t głodu i  kryzysu, gorzkie i  
nabrzm ia łe  żyw io ło w ym  buntem  
trudnych  do zde fin iow ania  rzesz w y ­
robniczych, koczujących gdzieś na 
pograniczu lum penpro le ta ria tu  i 
drobnomieszczańskich dołów, p ro le ­
ta r ia tu  w iejskiego, przem ysłowego i  
cha łupników . U m ia ły  one w yraz ić  
ty lk o  nędzę i  poniżenie, zwierzęce 
w a ru n k i by tu  mas ludow ych w  spo­
łeczeństw ie k lasow ym  — a z drug ie j 
strony trudne bohaterstwo ich  co­
dziennej w a lk i o życie, ich  p ra w ­
dziw y lu d zk i hum an ita ryzm  ocalony 
z dna, na k tó re  spychał ich ustró j. 
Stąd na tu ra lis tyczna  re jes trac ja  czę­
sto rugu je  rea lis tyczny i  pogłębiony 
obraz, stąd w  żyw io łow ych w yb u ­
chach gm ewu brak m ądrej dyscyp li­
ny  i  p rze n ik liw e j m yś li pa rty jn e j, 
stąd obraz rzeczyw istości jest wąski 
i  ubogi. Ta h is to ria  k lasy rob o tn i­
czej, pisana rękam i -je j p rzedstaw i­
cie li, grom adzi g łównie m ateria ł, do­
starcza danych i fa k tó w  — sform u­
łow an ia je j i  uogólnienia zbyt są 
ubogie, by m ogły w  tym  kształcie 
stać się k a rta m i w ie lk ie j h is to r ii p ro ­
le ta ria tu .

*

Is tn ie je  jednak w  om aw ianym  
dziale naszej lite ra tu ry  grupa trze ­
cia, zbliżona swym  charakterem  do 
tego typu  pam ię tn ika rs tw a  ro b o tn i­
czego, ja k ie  postu low ał G ork i, in i­
c ju jąc pracę nad „D z ie ja m i fa b ry k  i  
zakładów “ . Tu zaliczyć należy w  
pierw szym  rzędzie życiorysy za­
mieszczone w  „B ib lio teczce przodow­
n ikó w  p racy i  rac jona liza to rów “ — ry  
sujące drogę, jaką przeszli c i czoło­
w i przedstaw icie le k lasy robotniczej, 
doświadczenia po lityczne i  fachowe, 
ja k ie  w io d ły  ich  do pozycji pracow ­
n ika  twórczego, ak tyw n ie  w yzysku­
jącego swe um ieję tności dla uspraw­
nien ia  pracy swojej i  swych tow a­
rzyszy, dla podniesienia je j na w yż­
szy, socja listyczny poziom. Ż yc io ry ­
sy te, pisane przez ludz i n ie  m a ją ­
cych szerszych am b ic ji k ro n ik a r­
skich czy lite rack ich , n ie  dorastają 
nawet w  p rzyb liżen iu  do szerokości 
i  bogactwa losów bohatera „Starego 
i  nowego", do typowości i poznaw­
czych w a lo rów  obrazów Lucjana 
Rudnickiego.

Jednakże w łaśnie te wspom nienia 
dostarczyć mogą na jw ięce j i na jcen­
niejszego m a te ria łu  w ie lk ie j „ h i­
s to rii p ro le ta ria tu “ . Tu bow iem  mó­
w i czołówka klasy — m ów ią ci, k tó ­
rzy  reprezentu ją  je j mądrość i je j 
świadomość. I  do m ów ienia tego na­
leży ięh stale zachęcaćl Należy re je ­
strować doświadczenia podstawo­
w ych mas narodu, wzm acniać nu rt 
tego najpoważniejszego „d o p ływ u “  
lite ra tu ry  rea lizm u socjalistycznego.

W  Zw iązku Radzieckim  praca ta 
w a lk i k lasy robotn icze j i  powstania

ma ju ż  cha rakter zorganizowany. 
Is tn ie je  bogaty i  c iekaw y n u r t  pa­
m ię tn ika rsk i — od- podjęte j przez 
Gorkiego in ic ja ty w y  spiśania h is to r ii 
państw a ' pro le ta riack iego czy dzie­
jó w  radzieckich zakładów  pracy — 
poprzez liczne wspom nienia z czasów 
w ie lk ie j w o jn y  z faszyzmem, spisy­
wane, p rz y  pomocy ‘fachowych pisa­
rzy  — aż do na jnowszych p u b lika c ji, 
ja k  w ydany ostatn io w  przekładzie 
po lsk im  zb ió r pt. „W ychow a ł nas 
S ta lin “ , zaw iera jący wspom nienia i  
w ypow iedzi rob o tn ików  —  laurea­
tów  nagród S ta linow skich .

W  Polsce Obok „B ib lio te czk i rac jo ­
na liza torów  i  p rzodow ników  p racy“  
i  wsponfaień robotn iczych pisanych 
na odnośne konku rsy  należy wska­
zać jeszcze na książkę J. Boka „Na 
U ra lu “ . Bok poznając w  czasie swej 
w o jenne j pracy m ura rsk ie j w  
Zw iązku Radzieckim  k ra j socja liz­
mu, do jrzew a ł jednocześnie ideowo i  
po lityczn ie  do pozycji, z k tó iy c h  
m ógł ocenić w  pe łn i osiągnięcia i  s ty l 
życia człow ieka radzieckiego, z k tó ­
rych  m ógł w  szeregu scenek i  obraz­
ków  w spom nieniow ych przekazać 
w ie le  różnorodnych typów  ludzkich  
i  sytuacji, zaw iera jących rea lis tycz­
ny skró t dostrzeżonych przez autora 
cech nowego życia w  K ra ju  Rad.

*

W yrasta z tra d y c ji te j gałęzi ro ­
botniczego pam ię tn ika rs tw a , ale też 
n ie w ą tp liw ie  znacznie je  przewyż­
sza wydana ostatn io autob iogra fia  
M icha ła  K ra jew sk iego *), czołowego 
budowlanego W arszawy, słynnego 
in ic ja to ra  „ tró je k  m u ra rsk ich “ , od­
znaczonego ty tu łe m  Budowniczego 
Polski Ludow ej. O wyższości .książki 
K ra jew sk iego rozstrzyga szersza 
perspektyw a zawartego w  n ie j w i­
dzenia św iata, ukazanie procesu na­
rastan ia świadomości po lityczne j 
bohatera, odczucie pe łnej typowości 
jego losów. W  in te resu jący sposób 
typowość tę określa ty tu ł wspom ­
nień K ra jew skiego — „M ie jsce Sta­
łego zam ieszkania“ . „K tóregoś dnia  
w  lu ty m  1948 roku  w  zw iązku z w y ­
rab ian iem  paszportu zagranicznego 
zdarzył m i się la k i oto niesłychany  
wypadek. Okazało się, że ja , K ra ­
je w sk i M icha ł, syn Adam a i  M a rii, 
zdawałoby się skąd inąd szanowny 
obyw ate l i ojciec dzieciom, zna jdu ­
ję  się od urodzenia w  k o liz ji z p ra ­
wem  i  to z bardzo poważnych p rzy ­
czyn, a. m ianow ic ie  z braku stałego 
m iejsca zamieszkania. W zw iązku z 
tym  zmuszony jestem  zeznać do p ro ­
tokó łu  pewne dane, k tóre może po­
zwolą to miejsce usta lić, albo też, je ­
żeli się to nie uda, przyczyn ią się do 
przyznania m i go w  obecnym m oim  
m iejscu pobytu“ .

A utob iogra fia  K ra jew sk iego to 
is to tn ie  pro tokół, w y jaśn ia jący p rzy­
czynę k o liz ji pro le tariusza z prawem  
państwa kapitalistycznego. B rak  sta­
łego m iejsca zamieszkania oznacza 
bowiem  włóczęgę robotniczego dzie-

(Dokończenie na str. 2)

Rzeźba głowy W. Pstrowskiego ustawiona w hallu sanatorium dziecięcego
w Rabce foto WAJT

m al. E. M. Czepców

GRZEGORZ T IM O F IE JE W

Postać ro b o tn ik a
„G łó w n ym  bohaterem  naszych 

książek pow inna być praca czy li 
człow iek, k tó ry  u  nas uzbro jony w  
całą potęgę te ch n ik i współczesnej 
jes t organizowany przez procesy 
pracy i  z ko le i organizuje pracę, czy­
n i ; ją  ła tw ie jszą i  w ydajn ie jszą, pod 
nosi ją  do poziomu sz tuk i: M usim y  
nauczyć się po jm ować pracę jako  
twórczość“ .

Te słowa w yszły z ust Gorkiego na 
pierw szym  wszechzwiązkowym  zjeź- 
dzie p isarzy radzieckich w  r. 1934. 
A le  nie by ły  one czymś nieoczekiwa­
nym , ośw ie tla ły  ty lk o  jaśn ie j i  sze­
rze j drogę, k tó ra  ju ż  is tn ia ła , na k tó ­
re j „ in żyn ie row ie  ludzk ich  dusz“  
s taw ia li pierwsze k rok i.

U M ajakowskiego robotn icy, ła ­
dowacze drzewa na kolei, na py ta ­
nie „co w y  robicie?“  — odpowiada­
ją :

—  Co?
Socja lizm :

swobodny tru d
Swobodnie

zrzeszonych ludzi.

Październ ik w y z w o lił nowe tw ó r­
cze s iły  w  masach pracujących. Ro­
bo tn ik  zahartow any w  w a lkach re ­
w o luc ji, okrzepły ideologicznie w ie ­
dział, że powstanie socja lizm u w  
ZSRR zależy od jego w k ła d u  w  bu­
dowę ogólnego dzieła, a w ięc od jego  
pracy.

10 m a ja  1919 r. p o ja w ia ją  się 
pierwsze kom uny „subo tn ików ". 
Zorgan izow a li je  n ie w y k w a lif ik o ­
w a n i robotn icy, kole jarze m oskiew­
sko - kazańskiej kolei.

M róz trzaskający
Z im a niczego.

A  bluzy się lepią od potu.
W bluzach kom uniści

Ładu ją  drzewo.
Czas:

popołudnie.
Sobota.

Oto początek w ie lk iego p ro le ta ria ­
ckiego procesu pracy, te j pracy, k tó ­
ra  stała się sprawą :honoru , męstwa  
i  bohaterstwa. F ragm ent cytowane­
go w iersza pochodzi z poem atu M a­
jakowskiego „D obrze“ . W łaśnie M a­
ja ko w sk i jes t w  lite ra tu rze  radzie­
ck ie j p ie rw szym  piewcą soc ja lis ty ­
cznej pracy.

A le  podnosząc w ys iłe k  twórczy, 
m ów iąc o śm ia łych poczynaniach i  
zdobyczach ludzi p racy M a jakow sk i 
raczej m an ifestu je  i  postu lu je. Real­
na żywa postać robo tn ika  z ja w ia  się 
na stronicach twórczości radzieckie j 
późnie j — i  to  na stronicach p ro ­
zy. Pierwsze fo rm y  socjalistycznego 
współzawodnictwa, zapoczątkowane 
w okresie I  s ta linow sk ie j p ięc io la tk i 
(1928 — 32), ruch brygad szturm o­
w ych (udarn ikow ), podniesienie k u l­
tu ry  mas pracujących i  k w a lif ik a c ji 
zawodowych (techn ik i i  ka d r) roz­
w ija ją  i  ksz ta łtu ją  nowe ludzkie  
charaktery. Tem at ten zapładnia p i­
sarzy. Od 1924 powstają powieści, 
odtwarzające piękno i  patos tw ó r­
czej p racy robotn ika , now y stosunek 
do pracy, nowe rysy charakteru  
świadomego, ofiarnego budownicze­
go socjalizm u. „C em ent“  i  „E ne rg ia “

F. G ładkowa, „ H yd rocen tra la “  M. 
Szagmiana, „S oc" L. Leonowa, „N ie  
przeryw ając tchu“  I, E rtno u rga , 
„Czasie naprzód!" W. Kata jew a, 
„Słoneczne m iasto" W. S lienkowa.

Człow iek  — uczestnik pracy ze­
społowej, twórca życiu społecznego, 
przywódca i oujęmizator mas ludo ­
wych, budowniczy socja lizm u staje  
się g łów nym  bohaterem  radziecktcn. 
książek.

31 s ie rpn ia 1935 ro ku  rębacz z 
Donbassu A leksy Stachanow, w yd o ­
b y ł w  ciągu zm iany zam iast obow ią­
zujące j norm y 7 ton węgla  — 102 to ­
ny. W następnych dniacn podwyższył 
wydobycie węgla do 227 ton w  ciąga  
jedne j zm iany. Ruch stachanowski 
zap łodn ił żywo ta len t pisarzy, po­
z w o lił ukazać nową prob lem atykę  
pracy człow ieka radzieckiego: w a lkę  
o zorganizowanie brygad, znacznie 
wysoko k w a lifiko w a n ych  kad r w  o- 
parc iu  o rew o lucy jną  technikę, oba­
lenie starych no rm  i w a lkę  o nowe, 
zacieranie różn ic m iędzy pracą um y­
słową i  fizyczną, a w ięc powstaw a­
nie  w a run ków  prze jścia od socja liz­
m u do kom unizm u.

Bohater p ierwsze j powieści „s ta -  
chanow skie j“  „S ta tek  D erbent" J. 
K rym ow a  ucieleśnia po raz p ierw szy  
zasadnicze cechy nowatorskiego ru ­
chu stachunowskiego: um iejętność  
w  prowadzen iu czynn ika in ic ja ty w y  
tw órcze j do pracy fizyczne j, w yn a ­
lazczość, rzutkość, ha rt w  prze łam y­
w a n iu  trudności, zdolność po ryw an ia  
za sobą ogółu pracującego. J.. K ry ­
m ów  pokazuje jednocześnie prze­
szkody, na ja k ie  napotyka ruch  sta­
chanowski: obojętność b iu ro kra tów , 
nie dość pewna w ia ra  załogi we w ła ­
sne s iły , obawa wobec najbliższego  
otoczenia. W alka nowego ze s ta rym  
pozwala K rym o w o w i odnaleźć je d ­
noznaczne k o n f lik ty  w  każdej dzie­
dzinie życia bohatera. M echan ik B a­
sów (on tu  jest główną postacią) na­
raża  się przez swoją rew olucyjność  
zasiedziałej ad m in is tra c ji, tra c i 
prze jściowo m iłość kochanej kob ie­
ty , staje się o fia rą  zaw iści i  z ło ś li­
wości otoczenia, nie rozumiejącego  
jeszcze znaczenia ruchu stachanow- 
skiego. Dopiero ura tow anie  płonące­
go statku, skupienie do tego celu 
wszystk ich s ił załogi, um iejętność  
zorganizowania (czy w yw o łan ia ) 
zbiorowego męstwa, przyw raca m u  
zachw iany au to ry te t, a w  dalszym  
biegu w ypadków  m iłość żony.

„S ta tek  Derbent“  (1935/36) poka­
zuje, ja k  się w inno  podnieść w spół­
zaw odnictwo pracy poprzez zna jo­
mość ludzi przez m iłość i  zapa l Toteż 
książka ta odegrała dużą ro lę  w  m o­
b ilizow an iu  świadomości czy te ln i­
ków, a rów nież pchnęła naprzód roz­
w ó j powieści o ruchu  stachanow- 
skim . Tworząc postacie stachanow­
ców, odtwarza jąc ich głębokie w e­
wnętrzne piękno, uczucie m iłości do 
socja listycznej ojczyzny, bezwzględ­
ne oddanie spraw ie  — lite ra tu ra  ra ­
dziecka tym  samym spełn iła i speł­
nia o lbrzym ią  ro lę wychowawczą.

W ie lka W ojna O jczyźnian ia dała  
bohaterom  powieści stachanowskich

(Dokończenie na str. 2)
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cka, k tóre na próżno us iłu je  u trzym ać 
się w  szkole, aż zmuszone szukać 
na uk i i fachu w tw arde j szkole życia 
w ędru je  do m iasta, szukając zno­
śniejszych w arunków  pracy i  m ożli­
wości zdobycia jak ichś  k w a lif ik a c ji 
zawodowych. B rak stałego miejsca 
zamieszkania, to Włóczęga m urarza, 
gnanego nie ty lk o  sezonowością ka ­
p ita lis tyczne j p racy budow lane j — 
ale i  bezrobociem, wyzyskiem  i szy­
kanam i m ajstrów , wreszcie mści­
wością przedsiębiorców, k tó rym  
um ia ł wydrzeć część zysków, k a l­
ku low anych  w  nadziei na n iezarad­
ność i  ostateczne zgnębienie p ro le ta ­
r ia tu . B rak  stałego m iejsca zamiesz­
kan ia , to udręka ojca rodziny, k tó ry  
najcięższą pracą nie  b y ł w  stanie za­
pew nić dzieciom dachu nad głową i  
m in im um  egzystencji ani na p ro­
w in c ji, ani w  W arszawie. B rak  sta­
łego m iejsca zamieszkania, to t ro ­
skliwość państwa policyjnego, k tó re  
działaczowi robotniczem u usiłow ało

Michał Krajewski

zapewnić, jeś li n ie  stały, to  p rzyn a j­
m n ie j dłuższy pobyt w  w ięz ien iu  dla 
po litycznych, 1 o konieczność opusz­
czenia własnego k ra ju  i  szukania 
schronienia przed obcym i  „sw o im “  
faszyzmem na gościnnej ziem i ra ­
dzieckie j, k tóra uczyła doświadczeń 
socjalistycznego budow nictw a. ' To 
wreszcie droga oficera X-szej A rm ii,  
k tó ry  w ró c ił na swoją ziemię, w y ­
p iera jąc z n ie j k ro k  za k rok iem  co­
fającego się wroga. P ro tokó ł życia 
M icha ią  K ra jew skiego upraw nia  go 
do ubiegania się o ty tu ł obywatela 
socja listycznej W arszawy, „stałego 
m iejsca zam ieszkania“  po lsk ie j k la ­
sy robotniczej, o które, walczy!, k tó ­
re  wznosił pracą swych rąk, wysil-, 
k iem  działacza i  a g ita to ra .,

Poczucie w ysokie j godności pracy 
p ro le ta ria tu  wyrosło  w życiu M icha ­
ła K ra jew skiego z doświadczeń czło­
w ieka, k tó ry  próbow ał w ie lu  zawo­
dów i  fo rm  pracy, odrzucając z n ie ­
sm akiem  te, k tó re  w  społeczeństwie 
k lasow ym  poniżają i depraw ują  p ra ­
cownika. Pozbawiony op iek i czterna­
s to le tn i chłopiec porzuca ła tw ą  i 
dość in tra tn ą  pracę p iko laka oraz 
dom życzliw ych mu ludzi, gdyż pon i­
żają go łapów ki, męczy konieczność 
służalstwa i  „zaw odow e j“  pokory. 
W aika o ludzką godność wyznacza 
etapy jego pobytu w  służbie dw o r­
sk ie j. A le  n ie  wabią też chłopca 
u ro k i drobnomieszczańskiego dorob­
ku, ja k ie  nasuwa służba u kupca. 
„ Z ao ija ła  m nie pe rfid ia  m ałych i 
większych skrobigroszów... Z ab ija ła  
m nie ponadto m onotonia c iu łactw a, 
przy  chęci pokazania się jedyn ie  z 
okaz ji św iąt“ . C iężki, wyczerpu jący 
fizycznie, opłacony g łodow ym i staw ­
kam i okres pracy na budow ie w  
charakterze pom ocnika m ura rsk ie ­
go tra k to w a ł na tom iast K ra je w s k i 
ja ko  n ie w ą tp liw y  awans społeczny: 
„Z arob ionych  pieniędzy m ia łem  
aku ra t na b ile t do Sandomierza i  na 
paczkę ty ton iu . Na żadną szkołę za­
rob ić  się nie dało. A le  praca na bu­
dowie sama przez się była doskona­
łą szkołą i  egzaminem wstępnym  do 
klasy robotniczej. Czułem się dum ­
ny ze swej now ej pozycji społecznej, 
chociaż ty le  ty lk o  w  tych czasach 
wiedziałem , że dzieje się ze m ną i  z 
w ielom a ludźm i n iesp raw ied li­
wość..."

Etapy zdobywania k w a lif ik a c ji za­
w odowych w  m urarce to jednoczesne 
etapy w a lk i o u trzym an ie  się na po­
w ierzchn i życia i idącego z tym  w  
parze wzrostu świadomości k lasowej. 
W spomnienia K ra jew sk iego ukazu­
ją, ja k  m gliste poczucie „n iesp raw ie ­
d liw ośc i“  przeradza się pow o li pod 
naciskiem  rosnącego w yzysku i fa ­
szystowskiego te rro ru  w  świadome, 
skonkretyzowane, do jrza łe po litycz­
nie zrozum ienie konieczności w a lk i. 
E tapy rosnącej świadomości rew o­
lu cy jn e j K ra jew sk iego m ają znów 
cha rakter typow y: dorywcza pomoc 
w  robocie K Z M -u , do k tó re j m łody 
pro le tariusz p rzystąp ił „pow odując  
się raczej ins tynk tem  n iż rozum em ", 
staje się bardzie j świadoma dzięki 
lektu rze prasy n ie lega lne j, dzięki 
praktyce w  k lasow ym  zw iązku za­
w odowym  czy na robotniczej de­
m onstrac ji. Okres legalnej pracy 
ośw iatowej w  OM TURZ-ze sta ł się 
rów nież świetną szkołą w a lk i k laso­
w e j na płaszczyźnie k u ltu ra ln e j, z 
k tó re j późniejszy o fice r po lityczny 
I-sze j A rm ii w yn iós ł w ie le p rak tycz­
nej um ieję tności w a lk i z ko łtu ń ­
skim  wstecznictwem , „P o lityczna 
m atu ra “ , wg określenia K ra je w sk ie ­
go, to zorganizowana przez niego *

* j M icha ł K ra jew sk i, „M ie jsce sta­
łego zam ieszkania“ , na zlecenie RSW 
„P rasa“  — „Nasza K sięgarn ia“ , W ar­
szawa, 1951.

rozprawa z okradaniem  robo tn ików  
Staiowej W oli przez przedsiębior­
ców, w ypłacających kopaczom staw­
kę dużo niższą, niż figu ru jącą  w  o f i­
c ja lnych spisach. Ta „m a tu ra “ , zda­
wana p rzy pomocy działaczy 
K PP-ow skieh, zakończyć się m usia­
ła „s tud iam i un iw e rsy teck im i“  w  
w ięzieniu rzeszowskim  i  ta rnow skim , 
k tó re  K ra jew sk i, ja k  wszyscy n ie ­
m al w ięźniow ie po lityczn i, w yzyska ł 
na pogłębienie swego wykszta łcen ia 
politycznego i ogólnego. Wobec ta ­
kiego „p rzygotow ania“  n ie  w ydaje 
się dz iw nym  fa k t, że K ra je w s k i ta k  
twórczo p o tra f ił wyzyskać pobyt w  
Zw iązku Radzieckim  i  wynieść ty le  
korzyści ze swych „s tud iów  na jw yż ­
szych“ , Studiów życia k ra ju  socja liz­
m u. j

Życie M ichała K ra jew skiego, czło­
w ieka walczącego zawsze o p raw o do 
na u k i i  czerpiącego ją  przede 
wszystk im  z trudn e j szkoły w a lk i 
k lasow e j — to życie, k tó re  pa m ię tn i- 
ka rzo w i daje bogaty i  p iękny  m ate­
r ia ł,  pozwalający zapisać w ie le  k a r t  
w  h is to r ii k lasy robotn icze j. A  je d ­
nak „M ie jsce stałego zam ieszkania“  
możemy w  ostatecznym obrachunku 
trak tow ać ty lk o  ja ko  napisany ba r­
dzo dobrze, o w ie le  lep ie j ponad 
przeciętną poprawność, dokum enta l­
ny  obraz życia rob o tn ika  polskiego w  
okresie 20-lecia. Książka nie  sięga 
w artośc i „S tarego i  nowego“ ; czyte l­
n ik  zamyka ją  z pew nym  żalem  w  
stosunku do autora, że tak  mało w y ­
korzys ta ł m ożliwości nasunięte m u 
przez bogate doświadczenia życiowe. 
Różnica nie  leży wyłącznie w  ska li 
m ożliwości lite ra c k ic h  świetnego p i­
sarza L . R udnickiego i M icha ła  K ra ­
jewskiego, kreślącego swą pierwszą 
pracę na m arginesie licznycn  zajęć i  
trosk  działacza politycznego. W  
książce K ra jew sk iego  is tn ie je  w ie le  
c iekaw ych lite racko  ujęć, ja k  np. 
n ie w ą tp liw ie  dobry pomysł, zaw arty  
w  ty tu le  ks iążk i, w ie le  żyw ych sce­
nek z okresu w a lk i po lityczne j, czy 
pełen hum oru  gawędziarski ton re ­
la c ji o p ierwszych la tach dzieciń­
stwa. Jednakże te m om enty są rzad­
kie , n ie  u trzym ane należycie na 
przestrzeni caiej książki'. Z o y t czę­
sto sucha, ogóln ikowa re lac ja  zastę­
pu je  szerszy obraz, czy bardzie j 
w n ik liw ą  analizę zjaw iska. Jest to 
skutek zaniedbania zarówno autora, 
ja k  i  w ydaw n ic tw a , k tó re  n ie  um ia­
ło przekonać K ra jew sk iego o kon ie ­
czności szerszego opracowania pew­
nych spraw w  in teresie zarówno sa­
m ej książki, 3 ak i  czyte ln iku . Z  pew­
nością do na joardz ie j pasjonujących 
p a rta  opowieści m ógłby należeć opis • 
s tra jK u  kopaczy w  S ta iow ej W oli i  
s tra jk u  chłopskiego, gdyby au tor su­
m ienn ie j rozpracow ał ten tem at i  
zo iizy i go poprzez zarysowanie sy l- 
weteK rosnących w  s tra jk u  „ re k ru ­
tów  w a lk i k lasow e j“ , o k tó rych  
wspom ina ty lk o  pobieżnie w  ogo in i- 
kow ym  opow iadaniu. M a te ria łu  tego 
nie  należało uszczuplać, — zwłasz­
cza, że szereg elem entów ks iążk i 
zdaje się wskazywać, iż au to row i nie 
zbrakiooy m ożliwości wzbogacenia i  
rozszerzenia swej opowieści.

W edług in fo rm a c ji w yd aw n ic tw a  
M ich a ł K ra je w s k i p racuje nad d ru ­
gą częścią książk i, k tó ra  zobrazować 
ma jego doświadczenia w  czasie po­
by tu  w  Z w iązku  Radzieckim  i okres 
pow ojennej p racy na budowach W ar 
szawy. W artość te j części zależeć 
będzie w dużej m itrz e  ou tego, czy 
autor przełam ie powściągliwość i  
nieśm iałość p ióra, brużdżącą mu tak  
często w  „M ie jscu  stałego zamiesz­
ka n ia “ .

M aria  Żmigrodzka.

1.
Licząc na rozszerzenie gran ic  oraz 

na nowe, większe m ożliwości boga­
cenia się, obca dynastia i  germ ano- 
f ils k a  kam ary la  dw orska, ko ia  w o j­
skowe i  burżuazja finansow a B u ł­
g a rii pchnę ły ją  do pierwsze j w o jn y  
św ia tow e j przy boku N iem iec. S ku t­
k i w o jn y : zubożenie k ra ju , k ryzys 
gospodarczy, bezrobocie i  głód p rzy ­
n ios ły  niezadowolenie i  nastro je  re ­
w o lucy jne  wśród mas pracujących, 
k tó ry m  potężny im pu ls  do w a lk i da­
la  W ie lka  Rew olucja  P aździe rn iko­
wa. K ró l Ferdynand I  został zmuszo­

ny  do opuszczenia B u łg a rii, pozosta­
w ił jednak następcę — syna B o ry ­
sa I I I .  S ter rządu p rze ją ł A leksan­
der S tam bu lijsk i, przywódca B u ł­
garskiego S tronn ic tw a  Ludowego 
(BZNS). W zrósł w  ty m  czasie ogrom­
nie wśród mas pracujących au to ry ­
te t B u łga rsk ie j P a rt ii K om unis tycz­
nej, zrzeszającej pod sw o im i sztan­
daram i p ro le ta r ia t m ie jsk i, część 
biednych i  średnich ch łopów  oraz 
odłam in te lig e n c ji pracującej. Prze­
rażone wzrostem  s ił dem okra tycz­
nych, k tó ry  u ja w n ił się w  wyborach 
1920 i  1923 roku, m onarchofaszy-

JERZY L IT W IN IU K

U P I O R Y
Z piętnem zatraty i  hańby,

a jednak —
• rzeczywiści

szli ulicami Warszawy
ślepi od nienawiści.

Nie dla nich
blaski latarń,

białość świeżego tynku,
polot Nowego Światu,

pietyzm Starego Rynku, 
nie dla nich poryw rusztowań

i  natchniona budowa —
szli tędy,

bo kazano
człowieka

zlikwidować.
N ie do nich

spoza w itryn
wołały nowe książki.

Ich  przekonały dobitniej
żółte, błyszczące krążki.

N ie do nich
mógł przemówić

afisz nowego teartu,
bulgot W isły pod mostem,

drzewko przygięte od wiatru,
świeżo zasiana trawa,

próbna studzienka M etra —
dla nich

Warszawa
to tylko

tyle a tyle metrów,
tyle a tyle kroków,

bram zwykłych
i przechodnich,

tyle a tyle wyroków
i możliwości zbrodni.

Błąkali się
po omacku,

a każdy obłędnie roił,
że jest

ziarenkiem piasku
w żelaznych trybach historii.

Na rozkaz
rozjątrzonych

władców kauczuku i nafty, 
chłostanych szyderstwami,

rażonych ogniem prawdy,
Najciaśniejszy zaścianek,

najciemniejsze podziemie
miało

kulą
zagłuszyć

Falę 49.
Zgrzytali zębami,

gdy mówił
były akowiec wileński.

Niby podzwonne dla nich
brzmiał jego sarkazm zwycięski.

Gromieni
naszą budową,

ofiarnym trudem
i troską

znaleźli wreszcie odpowiedź.
Jedyną.

Faszystowską.
„Tu mieszka Stefan M artyka?“

„To ja “.
Rzygnęli ołowiem.

Na posterunku padł człowiek.
Zastąpi go drugi człowiek

' \

P o s t a ć  r o b o t n i k a
(Dokończenie ze sir. 1-ej

nowy bogaty lu dzk i rys: bohater­
stwo, pa trio tyzm .

W powieści W. Popowa „S ta l i  żu­
żle“  komsomolcy z m ajs trem  Szati- 
łowem  na czele postanaw ia ją , że po­
zostaną przy m arten ie  i  będą praco­
w a li również podczas na lotów . W ten 
sposób we wszystkich hutach Zagłę­
bia Donieckiego pow sta ły  grupy  
„sza tiłow ców “ , k tó re  nie zaprzesta­
w a ły  pracy podczas bombardowania.

Bohaterow ie ks iążk i m ów ią:

„N a  fronc ie  w  czasie bom bardowa­
n ia  czerwonoarm iści nie opuszczają 
przecież okopów? A  czyż tu  u nas to 
nie ten sam fro n t? “

Powieści tego okresu: w ym ien iony  
Popow, „D a leko od M oskw y“ —Aźa- 
jew a, „G ó rn icy “  — W. Igiszewa, 
„ Przysięga“  — G ładkowa i  inne od­
m a low u ją  postać robo tn ika  — n ieu ­
straszonego żołnierza i  w ie lk iego  
pa trio ty . Z  tego źródła p łynę ło  ra ­
dzieckie zwycięstwo.

„ C harakte r radziecki — m ów i je ­
den z bohaterów wojennych pow ie ­
ści robotniczych  — można zrozu­
mieć, gdy się go ogląda ze w szystkich  
stron ja k  k le jno t. Wtedy w idz i się 
ja k  błyszczy. W tedy dostrzega się to, 
co w  n im  najważniejsze, co z niego 
przede w szystk im  prom ien iu je  — o- 
fia rne  um iłow an ie ojczyzny".

Obecny okres; — wytężonej w a lk i 
o pokój, przechodzenia z etapu so­
c ja lizm u na kom unizm  — staw ia  
przed pisarzam i nowe zadania. W 
trosce o wyższy poziom twórczości, 
o pełniejszy, bardzie j odkryw czy typ  
robo tn ika  w  powieści, k ry ty k a  ra ­
dziecka nie szczędzi lite ra tom  słów

zachęty, pomocy, no i  życz liw e j k r y ­
ty k i.

I. Iroszn ikow a  w  a rtyku le  pt. „O -  
braz rob o tn ika  w  księgach naszych 
d n i“ , w yd rukow anym  w  n r 96 „ u i -  
t ie ra tu rn o j G aziety“  przedstaw ia b i­
lans dzisiejszej pow ieści radzieck ie j 
na tem aty robotnicze, om awia plusy  
i  m inusy.

P lusy: pokaźna ilość książek, do­
wód zainteresowań lite rack ich . 
„ S tachanowcy“  P. Szebunina, „W y ­
sokie stanow isko “  N. Jew dokim ow a, 
„K u  szczytom “  A. Rygaczowa, „D on- 
bass" B. Garbatowa, „S ta lin o w sk i 
lau rea t" I. G orelika.

M inusy: 1. Iroszn ikow a zarzuca 
autorom  schematyzm. Ogólnie stoso­
wana reguła: now a to r (nowatorska  
idea), przeszkody (techniczne lub  
konserwatyzm ), proces pokonyw ania  
przeszkód, zwycięstwo nowatora. 
Wedle tego klucza piszą lite rac i, 
tymczasem sztampa dawno ju ż  zw ie­
trzała. P rzec iw n ik iem  nowatora  
bywa zazwyczaj konserwatysta. 
W te j ro l i w ystępuje albo in ­
żyn ie r albo m ajster, albo ktoś z ad­
m in is tra c ji. A le  czy to odpowiada  
praw dzie życia? — pyta  k ry ­
ty k  radziecki. Przeciwnie. Na 
każdym  k ro ku  w idz im y, że k ie ro w ­
n ik  in żyn ie r spostrzegając iskrę  no­
wego us iłu je  rozdmuchać ją  w : pro ­
mień. . W fab rykach, w  związkach  
mocno weszła w  życie współpraca  
now atorów  i  inżyn ie rów , współpraca  
wzbogacająca obie s trony! Tym  ba r. 
dziej, że są ju ż  now i inżyn ie row ie  — 
in te ligenc ja  k lasy robotniczej.

Iroszn ikow a w ypow iada przekona­
nie, że k o n f lik t  m iędzy robo tn ik iem  
nowatorem , a konserw atyw nym  in ­
żynierem  u tra c ił swoją życiowość i

aktualność. Owszem, w ystępow ał w  
w okresie p ierw szych pięcio la tek, ale 
obecnie nie ma cech typowości.

„Z apom inam y często — pisze I r o ­
sznikowa  — że w  naszyca czasach 
konserw atyzm  u tra c ił siooje staże 
rysy. Ź ród ła  i  korzenie obecnego 
konserw atyzm u są inne, o w ie le  ba r­
dzie j złożone...“

Również jednostronn ie  przedsta­
w ia  się życie osobiste w  powieściach  
na tem aty robotnicze. W ątek m iłos­
ny  splata cię z tem atem  g łów nym  
mechanicznie, sztucznie, p isarze m a­
ją  pod ręką parę odm ian tego zagad­
n ien ia  a n ie■ idą za życiem, nie ba­
dają nowego. P raw ie  w  każdym  w y ­
padku chw ilow a  klęska bohatera po­
mnożona byw a o m iłosną porażkę. 
A  czy tak  zawsze m usi być?

I. Iroszn ikow a  występuje przeciw  
tzw. powieści p ro dukcy jne j. Pisze: 
„S k ru p u la tn ie  oddajem y techno o- 
giczne procesy, a nie spostrzegamy, 
że technika po m atu rugu je  ludzi, że 
ludzie tracą swoje rysy cha rak te ry ­
styczne i  sta ją  się n iepozornym  do­
da tk iem  do p ierw sze j p ro du kcy jne j 
pro b lem a tyk i Techn ika idzie na­
przód gigantycznym i k roka m i: to, co 
wczora j s tanow iło  problem , będący 
osnową dzieła, naza ju trz  jest ju ż  roz­
wiązane i  przestarzałe. Tymćzasem  
życie ludzi nie zostało ukazane i  dzie­
ło um arło “ .

Przed obecnym pisarstwem  ra ­
dzieckim  staje W ielkie i szlachetne 
zadanie: pokazać ja k  na etapie p rze j­
ścia na kom unizm  przeobraża się i  
rośnie budowniczy now e j epoki — 
radzieck i robo tn ik .

Grzegorz Timofiejew

stowskie sfery w ojskow e i  burżuazja 
bu łgarska nie  rezygnowały z w a lk i 
o władzę. Przygotowawszy po ta jem ­
nie specjalne bo jó w k i szturmowe, 
przy poparciu kon trre w o lucy jnych  
organ izacji, reakcyjnego korpusu 
oficerskiego, m acedońskiej nacjona­
lis tycznej o rgan izacji te rro rys tycz­
nej, przywódców p a r ti i socjaldemo­
kra tyczne j i  rosy jsk ich  b ia łogw ar-. 
dzistów, k tó rzy  po zwycięstw ie Re­
w o lu c ji Październ ikow ej znaleźli 
schronienie w  B u łga rii, — reakcja  
bu łgarska sięgnęła po władzę doko­
nu jąc przew rotu 9 czerwca 1923 r. 
Rząd S tam bulijsk iego został obalo­
ny, sam zaś S tam bu lijsk i' bestialsko 
zamęczony. Rozpoczęły się krw aw e 
rządy d y k ta tu ry  faszystowskie j z 
k ró lem  Borysem  I I I  i now ym  p re ­
mierem," pro f. Cankowem  na czele. 
Początkowo ICC B u łga rsk ie j P a r t ii 
K om unistycznej, n ie tra fn ie  ocenia­
jąc p rzew ró t ja ko  rozgryw kę pom ię­
dzy m ie jską i  w ie jską burżuazją, 
og łosił neutralność. A le  pomoc M ię­
dzynarodów ki Kom unistycznej i roz­
w ó j sy tuac ji w ew nętrznej przyczy­
n iły  się do szybkiego zrozum ienia 
popełnionego błędu.

W śród poszukiwanych przez po­
lic ję  zna jdow ał się rów nież Georgi 
D ym itro w . Przekonany o konieczno­
ści staw ien ia czynnego oporu reakc ji, 
G. D y m itro w  w  szeregu a tyku iów  
m o tyw ow a ł potrzebę utworzen ia an­
tyfaszystowskiego jednolitego fro n ­
tu  ludu  pracującego. Tę samą lin ię  
postępowania nakreślono i w liście 
K C  K P B  do socjaldem okratycznej 
p a r ti i B u łga rii, w  k tó ry m  wzywano 
ją  do wspólnego przeciwstaw ienia 
się pochodowi faszyzmu, „zagraża ją­
cemu na jżyw o tn ie jszym  interesom  
mas pracujących, do w a lk i z reakcją  
kap ita lis tyczną i  faszyzmem, które  
zagrażają praw om  i swobodom p o li­
tycznym  oraz życ iu  ludu -pracujące­
go..., do utw orzen ia zjednoczonego 
rządu robotniczo - chłopskiego, bę­
dącego w yrazic ie lem  w o li o lb rzym ie j 
większości narodu bułgarskiego oraz 
obrońcą jego in teresów “ . Socjalde­
m okrac i propozycję tę od rzuc ili. W 
k ie ro w n ic tw ie  K P B  zaczęła do jrze­
wać m yśl o powstaniu. Rezolucja KC 
K P B  z sie rpn ia 1923 r. giosiła, iż 
„p rze w ró t czerwcowy stanow i k r y ­
zys w  walce o władzę, w yn ik ie m  k tó ­
rego nie może być n ic  innego, ja k  
zbro jne powstanie mas w  im ię rządu 
robotniczo - chłopskiego“ . W m yśl 
te j rezo lu c ji postanowiono przystą­
pić do przygotow ania w a lk i zb ro j­
nej, w ystępując z hasłem utworzenia 
jedno litego fro n tu  mas pracujących. 
W tedy rząd faszystow ski postanow ił 
zdecydowanie rozp raw ić  się z P artią  
Kom unistyczną. Dnia 12 września 
1923 roku  po lic ja  dokonała maso­
w ych aresztowań wśród kom unistów  
na terenie całego k ra ju , wzrosła fa la 
te rro ru . Większość K C  K P B  opow ie­
działa się ju ż  stanowczo 2a powsta­
niem  i  us ta liła  datę jego w ybuchu na 
dzień 23 września 1923 roku.

M im o poświęcenia i bohaterstwa 
bo jow n ików , powstanie wrześniowe 
zostało k rw a w o  stłum ione. Georgi 
D y m itro w  oceniając o fia ry  te rro ru  
pó stłum ien iu  powstania i  w  ciągu 
następnych dwóch la t na z górą trz y ­
dzieści tysięcy ludzi, m ów ił przed 
trybuna łem  lip sk im : „Jestem  da n i­
ny z tego bohaterskiego powstania. 
Ż a łu ję  ty lko , iż ja  i m oją P a rtia  nie 
by liśm y jeszcze w tedy p raw dz iw ym i 
bolszewikam i... P a rtia  jednalc w y ­
ciągnęła z niego k rw a w ą  naukę  i 
w ykorzystu je  ją  w  dalszej walce  
w yzw oleńczej bu łgarsk ich rob o tn i­
ków  i  chłopów, k tó rzy  pod je j k ie ­
row nictw em , pouczeni w ie lk im  do­
świadczeniem powstania w rześnio­
wego, kroczą wciąż naprzód do 
ostatecznego zw ycięstw a“ .

Znaczenie zaś i w p ły w  powstania 
wrześniowego na społeczno -  p o lity ­
czne życie B u łga rii, m im ci n iepowo­
dzenia, b y ły  ogromne. N ic nie zdo­
ła ło  w yrów nać przepaści dzielącej 
masy ludowe od rea kc ji faszystow­
skie j. P rzyczyn iło  się ono ogrom nie 
do wzrostu uśw iadom ienia klasbrye- 
go wśród rob o tn ików  i  chłopów. Już 
w  roku  następnym  po Upadku po­
wstania zjednoczony fro n t p rę le ta - 
r ia tu  i  chłopstwa o trzym a ł 300.000 
głosów w w yborach do parlam entu. 
Wobec ustawicznego wzrostu jego sił, 
rząd monarcho -  faszystowski zdo­
b y ł się na jeszcze jeden pogrom w  
k w ie tn iu  i m aju 1925 r. W w yn iku  
doświadczeń k r w a w e g o  w r z  e- 
śn i a, m im o niesłabnącego te rro ru  
sojusz robotniczo -  chłopski stale się 
w zm acnia ł i doprow adził do u tw o­
rzenia F ron tu  O jczyźnianego i h is to ­
rycznego zwycięstwa mas ludow ych 
w  dwadzieścia la t później — do r a ­
d o s n e g o  9 września ¿944 rokU.

2 .

Większość pisarzy bu łgarskich ży­
wo współczuła o fia rom  powstania z 
1923 r. i  c ie rp ien iom  mas ludowych, 
w yrażała podziw  dla ich bohater­
stwa i  równocześnie ostry  protest 
przeciw ko okrucieństw om  faszystów, 
chociaż nieraz groziło to prześlado­
waniem , więzieniem,, to rtu ra m i i 
śm iercią. W ciągu b lisko  dwudziestu 
la t, w  w a iunkach  ciężkiego, bez­
względnego ucisku faszystowskiego, 
poza n ie licznym i w y ją tkam i, pisarze 
bułgarscy opow iedzie li się po stronie 
powstańców. Jako jedne z p ie rw ­
szych, tem atycznie związanych z 
wydarzeniam i w rześniow ym i, nale­
ży w ym ien ić  u tw o ry  M iko ła ja  F u r- 
nadżijewa, Asena Razcwetnikowa, 
Angela K ara lijczew a; Kamena Z ida - 
rowa, K ru n ia  W elkowa, Geo M ilew a, 
S tan im irow a L iiija n o w a , Enczo S ta j- 
kowa, Antona S traszym irgwa, L u d ­
m iła  Stojanowa, O rlina  Waśylewa, 
Jordana Jowkowa, M ladena Isajewa,

Stojana Daskalowa i  Lam ara. Za n i­
m i prżyszły inne.

N ie w szystkie u tw o ry  osiągnęły 
ten s&m poziom historycznie p ra w ­
dziwego, artystycznie pełnego i  prze­
konywającego obrazowania ludz i i  
wydarzeń wrześniowych. U w arun ­
kowane to było me ty lk o  w ielkością 
ta len tu  twórczego, lecz i ideologicz­
nym  uśw iadom ieniem  poszczegól­
nych autorów , znajomością życia i  
jego prawd. W szystkie jednak u tw o­
ry  cechuje pozytyw ny stosunek do 
powstania. A le  podczas gdy je dn i p i­
sarze ty lk o  po ludzku współczują z 
c ie rp ien iam i powstańców i ich  ro ­
dzin, bardzo często om ija jąc  i m e do­
strzegając konkre tn ie  samego po­
wstania, m m  tw órcy idą dale j, mó­
w iąc w n ik liw ie  o wypadkach p o li­
tycznych i  pogłębiając ich analizę. 
Stosunkowo n a jm n ie j' au torpw  po­
kus iło  się o oddanie całej h is torycz­
nej p raw dy powstania. W dalszej 
konsekw encji powstanie wrześniowe 
i  „ lite ra tu ra  wrześniowa" w p iynę ly  
na skrysta lizow anie  się twórczości o 
coraz to, w yraźn ie jszym  obliczu re ­
w o lucy jnym . Na zróżnicowanie te j 
twórczości w p ływ a ło  także ścieranie 
się z reakcyjną lite ra tu rą  bu rż tia - 
zyjńą, co się na jw yra źn ie j odzw ier­
ciedla ło na tle  stosunku do powsta­
nia wrześniowego, jego bohaterów i  
jego dalszych społeczno-politycznych 
skutków . Pomogło to znacznej czę­
ści postępowych pisarzy do szybsze­
go odchorowania różnych dekaden­
ckich chorób lite rack ich , ja k  symbo­
lizm , ekspresjonizm  itp . M ob ilizow a­
ło ich do św iadom ej i  czynnej dzia­
ła lności po lityczno -  społecznej, k ie ­
dy to oddaw ali swe p ióra na usług i 
ludu pracującego nie ty lk o  kształcąc 
go, uzb ra ja jąc  i zagrzewając do w a l­
k i  z m onarcho -  faszyzmem, ale i  
wskazując często perspektyw y no­
wego, iepszego św iata. P raw da h i­
storyczna, a co za tym  idzie i  a r ty ­
styczna była  po stron ie  obrońców i  
sprzym ierzeńców września.

3. , k.
Na czoło p roza ików  bu łgarsk ich , 

k tó rzy  swe przekonania po lityczne i  
oblicze artystyczne ksz ta łto w a li w  
duchu tra d y c ji powstania w rześnio­
wego, wysuwa się K r u m  W e 1- 
k  o w, którego dzieło lite rack ie  ode­
gra ło  w yb itną  ro lę  w  społeczno-po­
lityczn ym  i  rew o lu cy jn ym  wycho­
w an iu  tys ięcy bo jow n ików . Należy 
on do g rupy pisarzy, k tó rzy  p ie rw ­
si zareagowali na wydarzenia 
wrześniowe. U czyn ił to n a jp ie rw  
w  opow iadan iu „M ęka “  1925 
rok); w  k tó ry m  w y ra z ił w iarę  w 
pom yślny ostateczny w y n ik  , w a lk i, 

“zapoczątkowanej , przez powstanie 
wrześniowe.

K ru m  W elkow  nie  poprzestał na 
tym . W  opow iadan iu „Ś m iech“ , a 
później w  powieściach „Ż y w o t P io­
tra  Daszewa“  i „W ieś B orow o“ ») po­
w raca ł do powstania wrześniowego. 
W  pierwsze j p rzedstaw ił w ydarzenia 
wrześniowe na tle  środow iska m ie j­
skiego, w  d ru g ie j zaś zobrazował 
czasy poprzedzające powstanie, jego 
przebieg i trag iczny koniec w Obrę­
bie zabite j deskam i w ioski. W  du ­
żym  skrócie—ze względu na szczup­
łe rozm iary  powieści, — W elkow  
sk reś lił tu  bogatą ga lerię różnych 
tra fn ie  dobranych postaci. Rysując 
zryw  ludu  pracującego, pisarz p ie rw ­
szy w  lite ra tu rze  bu łgarsk ie j w y ra ź ­
nie wskazał na k ie row n iczą ro lę  
B u łga rsk ie j P a rtii K om unistyczne j 
w  organ izow aniu i  prowadzeniu w a l­
k i o władzę ludową. „W ieś B orow o“  
staje się w  ten sposób plastycznym , 
żyw ym  obrazem zmagań nie ty lk o  je ­
dnej wsi Borowo, lecz w  ogóle ludu  
bu łgarskiego w  tym  czasie.

Wśród pozycji poetyck ich  na jw yż ­
szym osiągnięciem w  tym  zakresie 
jest n iew ą tp liw ie  poem at „W rze ­
sień“  Geo M ilew a . A u to r głęboko 
poruszony powstaniem  ludow ym  
przeciwko faszyzm owi, od tw o rzy ł 
bo jow n ików  1923 r. W zorując się na 
zewnętrznej szacie poetyck ie j M a ja ­
kowskiego, dorów nał m u w  patosie 
rew o lu cy jn ym  i sile w yrazu poety­
ckiego. N ie pokazuje co praw dą w ła ­
ściwego insp ira to ra  i organizatora 
powstania, lecz rysu je  je  raczej ja ko  
żyw io łow y z ryw  mas ludow ych. To 
niedociągnięcie ideologiczne Geo M i-  
lew  w ynagrodz ił dynam iką u tw o ru  
równą dynam ice ukazanych mas lu ­
dowych, siłą po lo tu poetyckiego, 
świeżością i oryg inalnością m etafor, 
wreszcie potężną siłą protestu prze­
c iw ko bestia lstw om  tyranów , koń­
czącego się niepowszednią w iz ją  poe­
tycką:

Wszystko, co się filo zo fom  i poetom
śniło  —•

stanie się!
— Bez boga, bez pana!
Wrzesień będzie majem.
Ż yw o t ludzk i
będzie jednym  niekończącym  się

w zlotem
—  w  górę! w  górę!
Z i e m i a  b ę d z i e  r a j e m  —  
będzie rą jem !

Sądy faszystowskie zab ron iły  roz­
powszechniać poemat, w ytoczy ły  
proces au torow i i skażały go na 
grzywnę, a podczas pogromu 1925 r. 
wyw leczono go z domu i zamordo­
wano, ja k  zresztą w ie lu  innych. N ia 
zdołano jednak zniszczyć p raw dy 
poematu Gdy zwycięska A rm ia  Ra­
dziecka stanęła r.a bu łgarsk im  brze­
gu D una ju  i powstał lud, w r z e ­
s i e ń  s t a ł  s i ę  m a j e r h !

Bronisław Cirlić.

*). Ukaże się niebawem  nakładem  
„K s ią żk i i  W iedzy“ .
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M A R T RAUL»
m ai. J. Paw łów

ROSYJSKIE SŁOWO
Ten piękny dzień przypomniał się na nowo —  
choć za nim z dawna czas już zatari ślad,
Gdy otwierałem z drżeniem ..Ruskie słowo",
Pierwsze czy tanki z moich szkolnych lat.

Ileż tam rycin. Panujących lica 
Patrzą drapieżnie z galonów i szlif.
Tu zwierz, co w dziwnych mieszka okolicach,
A tu korweta mknie wśród grzyw.

A tutaj morza, lądy i planety,
Lecz jak  odgadnąć kształt rosyjskich słów,
Gdy z alfabetu całego, niestety,
Kadziłem sobie z głoską „A" i „U“.

Co to za ptak? Czyż lub sikorka mała?
A  gdzież to żyje ten skrzydlaty sikiarz?
Aż nagie z karty jakowejś spojrzała 
Czyjaś szlachetna i rozumna twarz.

I  ktoś o włosach ciemnych, kędzierzawych 
Przyszedł jak  bajka w kraj dziecięcych snów,
Jak gdyby starszy kolega zabawy 
Z wiązanką kwiatów, z wieńcem miłych słów.

Za zgłoską zgłoska! Coś składa się... kleci.
Aż nagle w cudnym srebrze zim 
Powiało strofą i na kształt zamieć;
Przez mą ojczystą chatę przebiegi rym.

Uczony kot okrąża leśne dróżki,
Wicią,dze, het, z morskiego wstali dna...
Kiedy do domu cicho wchodzi Puszkin,
Dzieciarnia kroki jego dobrze zna.
Tam gdzie przemocy wciąż rządziło ostrze 
I  w drętwym śnie zamarły kraj mój tkwił,
Poezja skrzydeł swoich nie rozpostrze —
Storturowana i zdeptana w pył.
Rosyjskie słowo, z dziećmi estońskimi 
Skłócono ciebie na tak wiele lat.
Nad naszym ludem, nad nocą mej ziemi 
Zachodni zmierzch swe mgły zdradzieckie kładł,

Jak mogły przedrzeć się słowa Puszkina 
Przez żandarmerię i zasieków sznur.
Przez długie lata, pieśni ty jedyna,
Więził cię hrabski i lordowski dwór.

W ie lk ie j poezji walka towarzyszy.
W alka i pieśń — to młode siostry dwie.
Estonio moja, kraju wolny, słyszysz:
Z braterską Rusią splotłaś jasne dnie.

I  jak muzyka brzmią rosyjskie słowa 
Radośnie, dźwięcznie w kraju naszych łąk.
I  puszkinowski tomik zawędrował 
Do estońskiego dziecka szczęsnych rąk.

Przełożył T. Chróścielewski

W i e r s z e  p o e t ó w  e s t o ń s k i c h
DEBORA B A A R A N D I

S Z U M I Ą  L A S Y
Karialasma, Karialasma,
Z kraju wspomnień, z niepamięci 
Wstaje jakby na zaklęcie 
Mroczny i surowy bór.
Za gra.ielą, za bagienkiem 
Z żałośliwym osin jęKiem, 
Sięgającym aż do chmur.
Tam zawieje niesłychane,
Góry śniegu usypane 
I  w zadymki — niepogody 
Ciągną w stronę wsi podwody, 
Wiozą drwa w tę głuchą noc.
Sosny, jodły kariaSasmy,
Wspomnę waszą dal sośnianą, 
Widzę młodą i rumianą 
M atkę, co staruszką dziś.
Oto idzie utrudzona, < 
taszczy pniaki na ramionach,
Widać, że nie lekko iść.
W  domu dzieci — nieboraki...
Oj, stęskniły się dzieeiaki.
Nie wesoło żyć, o nie!
Taki los już je j: codziennie 
Zginać kark i zmóc zmęczenie.
Cóż uroda? Biednym źle. 
Kariaiasma, Karialasma.
Wkoło ciemny [as, doliny,
Smutne pieśni i byliny.
Nigdy nie zapomnieć ich.
Do okiennych szyb buziami 
Przywarliśmy godzinami,
A niepokój ciągle rósł.
Wiało od okiennej ramy.
Gdy nie było przy nas mamy, 
Srożej dręczył głód i mróz.
Jest! Uwalnia się z półszubki.
Od zmarzniętych rąk, od jubki 
W izbie zapachniało smołą.
T aja ł śnieg, na matki czoło 
Topniejącą strużką spadł.
Przyszła wreszcie mama do nas. 
Tańczy dziatwa ucieszona.
Liczko je j jak róży kwiat.
Chleb omaści pbwidłami,
Pogawędzi czule z nami.
A  dotąd wcz'ła drewno,
Nie trapiła się na pewno,
Nie obeszło to i mnie,
Zgniła słoma kryje chatę.
Miano już ją  zburzyć latem,
Strop się coraz bardziej gnie.
W  jakimś mrocznym zakamarku 
Stała skromnie przy folwarku. 
Deszcz zaciekał w niepogody,
W  izbie było pełno wody.
Smołę szarpał deszczu bryzg.
W  izbie w iatry skowyczały.
Zmokłe drwa niewiele grzały,
Dym dziecięce oczy gryzł.
Komu matka zaprzedała 
Siły, plecy nadrywała 
Aż do późnych starczych lat 
Czasem matka nasza m iła

Zdartym głosem coś nuciła.
Głos je j zniszczył mróz i w iatr.
Oj, nuciła o ptaszynie,
Co śpiewała, het, w gęstwinie. 
Lesz krogulee ptaka zjadł. 
Karialasma, Kariaiasma,
Dziś w gazecie wyczytałam  
O twych lasach i wspomniałam 
Łzy j  radość tamtych lat.
W myślach piły zaskrzypiały, 
Jodły się rozkołysały,
Z szumem pień na ziemię padł. 
Topór wgryza się w chojaki. 
Drzazgi sfruną wkrąg jak ptaki— 
Bystry i szerok; lot.
Z życia życie dziś wykwita, 
Rośnie sława znamienita.
Inny sens ma trud i pot.
Bystrzej krew przewodzą żyły. 
Czasy kajdan się skończyły.
Zapal zdwaja dziś nasz trud.
O wyczynach naszych drwali 
Fochwahśmy się nasłuchali 
Nieraz u Bałtyku wód.
Bo szeroka i niemała 
Znakomitych drw ali chwała, 
Zapalonych i oddanych,
W pracy swojej rozkochanych. 
Wielkoludy, wyrwidęby 
Przekraczają dziś wyręby,
Jak rębacze Saaroniy.
Karialasma, Karialasma,
0  czym szumi dziś twój bór?
Szumi u wiązarach śmigłych
1 o masztach białoskrzydlych, 
Sięgających aż do chmur —  
Domach czystych i wesołych 
Przesyconych wonią smoły,
Kędy w piecu kłoda płonie.
W  sinym niebie dym zatonie 
Zimą, w czas jesiennych słot —
O drzwiach i  o szafach mocnych, 
O zalanych słońcem szkołach,
O roboczych długich stołach,
Za którymi i w czas nocny 
Zdarza się niejeden cud.
Gdzie przy święcie przed tygodniem 
Ucztowali szumnie, zgodnie 
Starzec, młodzik —  jeden krąg.
Las ten szum; o chrzęszczącej, 
Jedwabistej, szeleszczącej,
Śnieżnej, szarej, kłosolitej —
O kołysce czarnych liter —
O papierze nowych ksiąg —
O pałacach, salach białych,
O teatrach niebywałych,
O fabrykach, co wciąż nowe,
O tym wszystkim, co ludowe,
Co stanowi wspólną własność. 
Kariałasmo, Karialasmo,
O tym szumi dziś twój las.

Przełożył T. Chróścielewski

mal. J. P aw łów

DEBORA B A A R A N D I

W NADMORSKIM KOŁCHOZIE
Nasz rybacki kuter nie z kosteczek ptaków.
Mocne jego burty ciosane z dębczaku.

Na rybackim kutrze maszty to nic trzciny,
Żagiel to nie lniany fartuszek dziewczyny.

Kuter nie ma serca, lecz motor stalowy.
W al pod.tramem śpiewne prowadzi rozmowy.

Kutrem tym żeglują same chwackie chłopy.
Pierś ich nasyciły słone mórz syropy.

Pierwszy sławny siłą, drugi zaś biegłością.
Gdyż zapuszcza sieci z przedziwną zręcznością.

Jakie piękne pieśni umie rybak trzeci.
Śpiewa tak, że ryby same płyną w sieci.

Następuje wieczór i podziwiać łódkę 
Podchodzą na palcach dziewczęta milutkie.

Za dziewczyną lubą oczy wypatruję.
Ona kołchozowych tłustych stad pilnuje.
Ciągłe się natrząsa nad moim połowem.
Niby gorzką solą krztuszę się je j słowem:

,-,Od tych dorszy, fląder stokroć bardziej wolę 
Figlarne cielątka, gdy wychodzą w połę“.

Wtedy swojej lubej odpowiem po prostu:
Niech się jeno rybak doczeka s ¡id-ostu,

Dziwy ci i cuda pokażę podwodne:
Na węgorzach strojnych lśniące fraczki modne. 

Tłuste me łososie nie krowiej urody 
Cóż masz piękniejszego nau mieszkańców wody.

Zgrabne me łososie łuską przyodziane,
Na nich lśnią monety srebrne i miedziane.

Ich grzbietowe płetwy od tęcz barwnych jaśniej 
Czarodziejskim ogniem świecą się jak w baśni.

Przełożył T. Chróścielewski

M A R EK  P IE C ZY Ń S K I
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S Z K I C  W I E L K I E J  P O W I E Ś C I

f l i t tO A i i  o r a u u y s
fo to  Dorys

I.
• „S po tkan ia  w łosk ie “  M ariana 
Brandysa p o ja w iły  się przeszło ro k  
tem u. W n ie w ie lk ie j książce — de­
b iuc ie  p isarsk im  autora — uderzała 
nas siła in te lektua lnego przeana li­
zowania fak tów , zwartość kompo­
zyc ji, oszczędność słów. piękno ję ­
zyka artystycznego. N arodził się u  
nas „w ie lk i reportaż".

M a rian  Brandys prze rzuc ił się w 
ty m  roku  z da lek ich  W łoch do ser­
ca P lanu 6-letn iego — Nowej H u ­
ty * ) .  Ten fa k t zmusza nas do zao­
strzenia oceny. Z jednej s trony  nie­
w ą tp liw y  sukces pierwszej książki 
au to ra  sk łan ia  nas do porównań, 
do ciągłe j re je s tra c ji wzrostu pisa­
rza lub  też jego cofania się. Z d ru ­
g ie j — ogrom tem atu, jego waga 
po lityczna, jego paląca aktualność 
zmuszają nas, byśmy tę ocenę prze­
p ro w a dz ili su row ie j. O statn ie m el­
d u n k i z Częstochowy, W izowa, A n ­
drychow a, rosnący z dn ia na dzień 
f ro n t przem ysłow y 6-letniego P la ­
nu, m ów ią nam nie ty lk o  o obo­
w iązku  pisarza, m ów ią o jego od­
wadze, k iedy staje na pierwszej l i ­
n i i  budow nictw a, k iedy m ów i o 
człow ieku ukazując nowe k o n f lik ­
ty  i nowe problem y.

Reportaż Brandysa nie jest re ­
portażem  dz ienn ika rsk im , k tó ry  da­
je  obraz ch w ili, będący rezu ltatem  
jednorazowego, k ró tk iego  zetkn ię­
cia się 2 op isywanym  faktem , ob iek­
tem  czy człow iekiem . Ęeportaż 
Brandysa to uogólnienie szersze. 
M iędzy n im , a obrazem powieścio­
w ym  nie ma już  w łaściw ie  podsta­
w o w e j różn icy jakościow ej — po­
w ieść cha rakteryzu je  po prostu 
w iększa i szersza konsekwencja w  
budow an iu  a k c ji, dokładnie jszy, 
ba rdz ie j wyczerpująco rozbudowa­
ny  typ  obrazu artystycznego. Z b ió r 
reportaży Brandysa zasługuje w 
pe łn i na nazwę zbioru szkiców po­
w ieściowych, rysu jących zasadnicze

s y lw e tk i bohaterów  i  k o n tu ry  kon ­
f lik tó w , Zanim praca pisarza pogłę­
b i te w ą tk i i  splecie je  w  je d n o li­
tym  toku  opowieści o sprawach 
człow ieka w Nowej Hucie.

G łów nym  tem atem  zaintereso­
w a li Brandysa jest człow iek. Re­
portaż z Nowej H u ty  to zupełne 
przeciw ieństw o „techno log izm u", 
k tó ry  panoszył się w w ie lu  pow ie ­
ściach powojennych, m ów iących o 
p rodukc ji. P isarz po łożył nacisk na 
sprawy człow ieka, na przem isnv, 
ja k ie  zachodzą w  nim , na budowie, 
na awans społeczny m łodzieży b ied- 
n iack ie j. na proces przem ian w spo­
łecznej postaw ie s tarych m ajstrów . 
Spojrzenie Brandysa ześrodkowuje 
się n iem al wyłącznie na ludziach. 
I  tu ta j jednak, wychodząc z tra d y ­
cyjnego pojęcia dziennikarskiego, 
„opisowego" reportażu, można mieć 
do autora pewne pretensje.

Perspektywa Brandysa w ydaje 
się niepełna. N ie dlatego, że sk ie ­
rowana jest na człow ieka, ale d la ­
tego że brak jest szerokiego obrazu 
budowy, kra job razu rosnącej H u ty . 
A u to r sam to . zresztą dostrzega. 
W iele rozdzia łów  szczególnie po­
czątkowych służy au to ro w i do roz­
szerzenia tem atyk i, rozsunięcia 
perspektyw . W rozm owach polskich 
i radzieckich specja listów , w nocnej 
dyskus ji „Doń K iszo ta“  u jaw n ia  się 
w ielkość i  ogrom budowanego 
ob iektu  i rozm achu budowniczych. 
A le  wszystko pozostaje w  ram ach 
ogóln ików  Obraz jest zamazany. 
N igdy  nie w idz im y budowy, jako 
konkretnego tła a k c ji, jako kon­
kretnego tła  przem ian człow ieka. 
K to  pam ięta Ażajew a „D a leko od 
M oskw y“ , ten w ie, że cz łow iek u k a ­
zuje się w całej pe łn i dopiero przy 
konkre tnych  czynach, przy zupełnie 
określonej i dostatecznie wyraziście 
opisanej pracy p rodukcy jne j. O bra­
zy pracy nad A m urem  b y ły  w ie lk ie , 
gdyż każdy p racow n ik  i cały ko ­
le k tyw  dz ia ła li w  konkrecie, a nie 
w ogólnikach.. „P raw da musi być 
konkretna,“  , s tw ie rdza ją  k lasycy 
m afks izm u. I  można by tu  dodać — 
szczególnie prawda o człow ieku. 
Tej w łaśnie konkre tności B randy­
sowi braku je . Ludzie  tracą swoją 
wyrazistość. M am y m ie jscam i do 
czynienia z procesem odw ro tnym  w  
stosunku do powieściowego „ te ch ­
no logizm u“ .

I I .
Gorącość, żywość opow iadań 

Brandysa pokryw a się z i-ch a k tu ­
alnością. H is to ria  małego K ub ika , 
k tó ry  szedł od „f ig u ra n ta “  pom ia­
rowego do hu tn ika , proces do jrze ­
wania i  prze łam yw an ia  się starego 
M alagi, ten ostatn i szczególnie — 
to rzeczyw iśc i: pe łny obraz czło­
w ieka, postacie żywe, głęboko z in ­
dyw idua lizow ane n ie  ty lk o  w  a k c ji,

ale i  w  języku, i  w  drobnych szcze­
gółach. T ym  w ięcej raz i ich w spół­
życie i  w spó łis tn ien ie  na łam ach 
ks iążk i T> postaciam i n iew ykończo­
nym i, n ieprzśkracza jącym i ram  
szkicu. Razem z n im i w kracza ją  na 
stron ice Brandysowego reportażu 
obrazy pisane ja k b y  w  pośpiechu, 
w yraźn ie  — pom im o śm iałości u ję ­
cia — „n iedop ię te “  a rtys tyczn ie  i  
ideologicznie. Brandys idzie słuszną 
drogą — drogą oszczędności słowa. 
N akreślić  i  up lastyczn ić postacie, 
k tó re  m ie jscam i zarysowane są 
dwom a, trzema zdaniam i — to 
w ie lka  satuka, k tó rą  Brandys po­
siadał w  w ysok im  stopniu. Łatwość 
budowania postaci sta je  się jednak 
niebezpieczna, k iedy  au to r da je się 
ponieść n a s tro jo w i „re je s tra c ji“ .

W tedy, k iedy  B randys szerzej 
zarysow uje pewien proces, jego me­
toda sty lis tyczna , jego język  pod­
kreś la ją  dynam ikę akc ji. Tak jest 
w  przypadku h is to r ii K u b ik a , czy 
M alag i A le  , tak nie jest w przy­
padku h is to r ii m ałżeńskie j k ie ro w ­
n ika ZM.P, tak nie jes t w  spraw ie 
nieuczciwego b iurokra tycznego 1 k ie ­
row n ika  rachuby. Reportażysta, da-» 
jący k ró tk ie , naszkicowane zale­
dw ie  obrazy, skazany jest w ie lo ­
k ro tn ie  na prostą re jestrac ję  fa k ­
tów. B randys p o tra f ił w w ie lu  w y ­
padkach „odskoczyć“  od takiego, 
pow iedzie libyśm y, natura lis tyczne- 
go s ty lu  reportażowego. A u to r zro­
b ił to nie przez sztuczne klecenie 
niewykończonej a kc ji pow ieściowej, 
a przez pow tarzanie obrazów posia­
dających tego samego bohatera, po­
ruszających jednak coraz to nowe 
problem y, re jes tru jących  ja k  gdy­
by przez poszczególne zdjęcia eta­
py rozw o ju  człowieka..

T ak zbudowana jest h is to ria  M a­
lagi. . P ierwszy fragm ent dotyczy 
M alag i staw iającego opór systemo­
w i tró jkow em u, d ru g i — ukazuje 
starego m ajs tra  uczącego młodą 
kądrę m u ra rk i, trzec i pokaże M a­
lagę i  jego antagonistę sm arkatego 
Jasia W ojn iaka  zgodnie zwalczają­
cych stanow isko m a tk i jednego z 
brygadzistów , pragnącej zabrać sy­
na ż Now ej H u ty . A ż wreszcie, gdy 
s ta ry  zrzędą i m a lkon ten t prosi 
K u lba row ą , aby nauczyła go czytać, 
gdy pisze na końcu ks iążk i .list do 
sw o je j żony, n iezdarn ie  k a lig ra fu ­
jąc zdanie: „p ię kn y  jest ten 
św iat...“  — odczuw am y duże w z ru ­
szenie, bo przecież na ro d z ił się no­
w y człow iek, człow iek, k tó ry  . zm ie­
n ia ł się w  naszych oczach.

W  in n y  sposób ukazu je  nam au­
to r np. współżycie rodz iny K u l-  
barów. K ie dy  po przyjeździe do No­
w e j H u ty  zaczyna się coś „psuć“  
m iędzy P io trem , zapracowanym  a k ­
tyw is tą  zetempowskim , a jego żo­
ną, oderwaną od nauk i, pozostaw ia­

ną z dzieckiem  na łu p  nużącej w a l­
k i z p ry m ity w n y m i w a run kam i 
„budow y“  w yda je  się czyte ln ikow i, 
że Brańdys w y łu sku je  nowy kon­
f l ik t  — zagadnienie m ora lności 
Z M P -ow sk ie j i  nowego typu  ro ­
dzinnego współżycia. A le  tu nie do­
strzeżemy procesu is to tne j zm iany 
ludzi. M arys ia  o trzym u je  pomoc nie 
od męża, lecz od sąsiadki W alasz- 
czykowej. M ogłoby się z jaw ić  szer­
sze zagadnienie w spółpracy ko le k ­
tyw u  ludzkiego na teren ie budo­
wy, Z a luzy jnych zdań Walascczy- 
ka można się domyślać, że wiaśme 
na te j płaszczyźnie pragnął au to r 
postaw ić to zagadnienie. A le  
wszystko się rozp ływ a. P io tr  p racu­
je  nadal, pochłon ię ty absolutn ie  bez 
reszty robotą organizacyjną. M im o 
to uśm iechają się oboje — problem  
ma zostać rzekom o rozw iązany — 
w rzeczyw istości problem  został 
om in ię ty . U każdego czyte ln ika zro­
dzić się może pytanie , ja k i jest 
w łaśc iw y sens fragm entu  dotyczą­
cego rodz iny K u lba rów ? i  to ju ż  jest 
niedobrze. Obraz artystyczny po­
w in ien  »przemawiać w yraźnie p ro ­
blem owo i  ideolog iczn ie do czyte l­
n ika. D la ideologicznego rozw in ię ­
cia obrazu powieściowego, d la  w y­
sunięcia zasadniczego k o n f lik tu  czy 
problem u, nie w ystarczy w y ty p o ­
wanie i skreślen ie postaci. K o n f lik t  
leży bow iem  w  lu dzk im  dz ia łan iu  i  
d la  jego zarysowania konieczny jest 
choćby szk icow y fragm ent kon ­
s tru k c ji losu postaci, bohatera. Tam, 
gdzie tego b raku je , k o n f lik t  psycho­
logiczny będzie z łym , n ierea lis tycz­
nym  schematem. M y li się L u d w ik  
Flaszen w sw o je j recenzji z 17 
n r-u  „Ż yc ia  lite rack iego“  u p a tru ­
jąc w artości dobrego' reportażu w  
„odkryw czośc i schem atu“ . In d y w i­
dualne w ą tk i — m ałżeństwa K u l­
barów , narzeczeństwo Walaszczy- 
k'ów są słabe u Brandysa nie przez 
zaczerpnięcie i oparcie ich na s ta­
rych  schematach. K o n f lik ty  prze­
cież nie rozg ryw a ją , się w w y izo lo ­
wanej „psychice cz łow ieka“ , ale w 
skom p likow anym  życiu społecznym. 
N a jw iększą s z tu k ą .je s t um iejętność 
powiązania ich z życiem ducho­
w ym  ludz i. W tedy rodzi się czło­
w ie k ; inaczej —  szczególnie w  re ­
portażu skazanym  na szkicowość — 
postacie staną się papierowe, kon­
f l ik t  zam ieni się w  schemat. N ie 
trzeba doszukiw ać się specja lnych 
p raw  reportażu, szczególnie . repor­
tażu o ta k im  zasięgu tem atycznym . 
Scherńat rów n ie  często rodzi się 
bow iem  na łamach powieści. I  je ­
żeli ukazał się gdzieniegdzie w  
szkicu Brandysa, to dlatego, że 
K u lba rów ie , czy m łodzi Walaszczy- 
kow ie  i  ich wew nętrzne spraw y 
„w iszą w  pow ie trzu “ , są oderwane 
od życia całej budow y, nie zostały 
ukazane i  rozw iązane w  ram ach 
szerszych k o n f lik tó w  społecznych.

Dźwig w Nowej Hucie

I I I .

Ideologiczna analiza p rob lem aty­
k i ks iążk i Brandysa ukazuje nam 
je j mocniejszą stronę. We wszyst­
k ich  fragm entach reportażowych, z 
ja k ic h  zbudowana jest książka, 
czynn ik iem  na jbardz ie j bo jow ym , 
nadającym  ton przem ianom  na b u ­
dow ie  i  przem ianom  człow ieka jest 
P artia , a na odcinku m łodzieżowym  
je j pom ocnik — ZM P I  tak  w łaś­
nie dw ukie runkow o  jest pokazana 
ro la  p a r ti i:  k ie row n iczo i wycho­
wawczo. I  odpow iednio do tego ży ­
je  ona n.a kartach ks iążk i n ie  t y l ­
ko ja ko  unerw ien ie  ca łe j budowy, 
ja ko  organizacja, k tó re j ro li nie 
może nie  dostrzec pisarz zwiedza­
jący na jw iększy ob iekt sześciolat­
k i;  ży je  także w  ludziach, w ich po­
lityczne j świadomości i  życiu co­
dziennym . Ją reprezentu je  s ta ry  
Walasaczyk, um ie jący pokazać M a­
ladze praw dziw ą drogę; ją  rep re ­
zentuje K u b ik  starszy w  d ysku s ji 
z w iecznie u tysku jącym  in żyn ie - 
rem-geodetą, czy sekre tarz budowy, 
k tó ry  p o tra f i małego K ub ika  (i nie 
ty lk o  jego) ostatecznie ju ż  zniechę­
conego natchnąć ochotą do dalszej 
budowy i  w a lk i. T ak ich  postaci po­
zytyw nych  bohaterów jest w ięcej w  
książce Brandysa. Pewnie, że są on i

fo to  W AR

w  większości zaledwie naszkicowa­
ni, ale samo ich is tn ien ie  w  ko le k ­
tyw ie  jes t głęboko odczuwalne w
książce.

Pełny rozmach pióra ukazuje au­
to r dopiero od wiosennego zaciągu 
ochotn ików  ZM P. Z młodością z ja ­
wia się ko lek tyw , organizacja 
ZM P-ow ska i nowe problem y. T u ­
ta j także można by powtarzać za­
rzu ty  niedociągnięć prob lem ow ych 
i a rtystycznych. A le  w ie le  k a r t  ży ­
je. Już przy ich pu b likow an iu  na 
łamach „N ow e j K u ltu ry “  odezwali 
się ludzie budowy — m łodzi z SP 
i  ZMP. I  to nie będzie koniec.

„Początek opow ieści“  został nap i­
sany. Jest w  n im  dosyć żaru i  pa­
s ji pisarza, dosyć bogatej w ied2y  o 
życiu. Trzeba zrobić k rok  naprzód. 
K ro k  w  k ie run ku  pełniejszego opa­
nowania m etody rea lizm u so c ja li­
stycznego, coraz większej do jrza ło ­
ści w yrazu artystycznego i warszta­
tu  pisarskiego. Tego k ro ku  n iec ie r­
p liw ie  oczekujemy zresztą od całej 
p raw ie  nowej lite ra tu ry  po lskie j.

Marek Pieczyński *)

*) M a rian  Brandys; „Początek 
opowieści" Państwowy In s ty tu t W y 
dawniczy, 1951.



Str. 4 W I E S Nr.  40

JÓZEF POGAN

PRZED URODZAJEM
(Fragment powieści)

2. W ŁA S N O Ś Ć -

Dem onstracje w  K rakow ie  w  okresie p rzedw rzrśn iow ym
(Labora torium  Fot. Wydz. H ist. P a r t ii K C  PZPR)

JÖZEF GÖJSKI

P A C Y F I K A C J E  N A
W Y ZY S K  I  UC ISK  

EK O N O M IC ZN Y

Już w  czasie kryzysu gospodarczego 
rządy sanacyjne m im o oporu i p ro­
testu k lasy robotniczej, uchw ala ją  
ustawy wym ierzone przeciw  zdo­
byczom socja lnym  klasy robo tn i­
czej a m. in. ustawą podw yż­
szającą czas pracy w  przemyśle 
i  handlu, ustawę ograniczającą m i­
n im a lny  okres pracy upow ażnia ją­
cy do pobierania zasiłków dla bez­
robotnych, ustawę, na mocy k tó re j 
wyłącza się z ubezp-eczenla ohoto- 
bowego n iektóre  kategorie robo t­
n ików , ustawę o zmniejszeniu za­
s iłku  chorobowego, ustawę o pod­
wyżce sk ła dk i ubezpieczeniowej od 
p racow ników  itp . M im o że prze­
pisy tych i innych d n ty ro b o tfli-  
czych ustaw m ia ły  obowiązywać w . 
okresie prze jściow ym  t j.  w  okresie 
kryzysu, stosowane b y ły  one na­
da l po roku 1933. Ostrze te j za­
chłannej p o lity k i wym ierzone by ło  
rów nież przeciw ko pracującej wsi, 
przeciwko m ilionow ym  masom ro ­
bo tn ików  rolnych, mało i średnio­
ro lnym  chłopom. Stałe podwyższa­
nie  podatków, różnego rodzaju o- 
p ła t, świadczeń i  danin, a z d ru ­
giej s trony podwyżka cen na a r­
ty k u ły  przemysłowe, by ły  zna­
m iennym  objawem  te j obszarniczo- 
kap ita lis tycżne j p o lity k i w  stosun­
ku do pracujących chłopów. Prócz 
podatku gruntowego mało i ś re d - . 
n io ro ln i chłop i p ła c ili jednocześnie 
100 proc, podatku samorządowego, 
10 proc. dodatku wyrównawczego, 
1Ó proc, dodatku ńa prem ie eks­
portowe, z k tó rych  na jw ięce j ko­
rzys ta li obszarnicy, bogaci kupcy 
zbożowi, bow iem  on i ty lk o  sprze­
daw a li zboże i w yw oził, je  za gra­
nicę, poza tym  pracu jący chłop i 
m usie li płac.ć podatek na u trz y ­
manie Izb Rolniczych, k tó re  b ro ­
n iły  interesów obszarników i  boga­
tych chłopów. Poza podatkam i n ia - 
ło  i ś rednioro ln i ch łop i obowiąza­
ni b y li p łacić około 50 różnych 
opłat i danin, a m iędzy innym i 
t.zw. rogatkowe, za opiekę san ita r­
ną, za korzystan ie z wagi na ry n ­
ku  za opiekę • san ita rno-w e te ry­
na ry jn ą  itp . Do tego . dochodziły 
różnego rodzaju ka ry  ad m in is tra ­
cyjne, k tó re  w  la tach 1934 — 36 
b y ły  is tną  plagą dla pracującej 
wsi. G dy do tego dodamy nad­
m ierne obciążenia szarwarkowe, do­
chodzące w  w ie lu  częściach k ra ju  
do 100 dn i w  roku. odrobki u ob­
szarn ików  i ku łakó w  za lic h w ia r­
sk ie  d ług i, procenty, za wypoży­
czenie zboża na przednówku, czy 
pod zasiew, za wypożyczenie na­
rzędzi ro ln iczych, czy siłę pociągo­
wą, a poza tym  duże op ła ty za 
n iek tó re  posługi re lig ijn e  (pogrzeb, 
.ślub itp .) — będziemy m ie li cały 
obraz w yzysku i ucisku, ja k ie  spą- 
da ły  na pracujące chłopstwo. A le  
oprócz tego chłop i m usie li p łacić 
jeszcze podatki pośrednie od cukru , 
soli, ty ton iu , zapałek. Przy tym  
w szystk im  ceny na p ro du k ty  ro l­
ne stale się zm niejsza ły, gdy na­
tom iast ceny na a r ty k u ły  przem y­
słowe, dyktowane przez karte le , 
zw iększały się z roku  na rok.

(w  15 rocznicę
FRO NT LUDO W Y

Przeciwko po lityce wyzysku i  u -  
cisku w ystępują masy pracujące 
po lsk i. P tzewodzi te j walce k lasa 
robotnicza i  je j czołowy oddz.ał 
KPP. Fala ruchu rew o lucy jne ­
go podnosi się w  la tach na­
stępnych i  p rzyb ie ra  duże roz- 

' m ia ry  w  roku  1936. Jedną ze 
skutecznych torm  w a lk klasy ro - 
robotniczej z dyk ta tu rą  faszystow­
ską są s tra jk i, k tó re  w  ostatn ich la ­
tach P o lsk i przedwrześnipwej p rzy­
b iera ją  cha rakter masowy. Ruch 

• s tra jko w y  w  la tach 1934 — 36 o -  
gam ia  coraz to w-ększą ilość za­
kładów  przem ysłow ych oraz od - 
dz ia ływ u je  na pozostałe uciskane 
masy ludowe, szczególnie na p ra ­
cującą wieś. Liczba s tra jkó w  robo t­
niczych z 946 w roku 1934 wzrasta 
w  roku 1935 do 1165, a roku 1936 
do 2056. Każdy z tych s tra jk ó w  
nosi rów nież cha rakte r po lityczny. 
W  roku 1934 s tra jk i robotn icze1 
p rzyb ie ra ją  coraz bardzie j ten cha­
ra k te r po lityczny, w szczególności 
k iedy  rcbotn .cy za pomocą s tra j­
ków  pro testu ją  przeciw ko tzw, u -  
staiyie scaleniowej (1934 r.), prze­
c iw ko faszystowskie j u n if ik a c ji 
ztćiązków zawodowych i  p rzeciw ko 
faszystow skie j ko n s ty tu c ji (1935 r.). 
W alka klasy robotn icze j osiąga d u ­
że rozm ia ry  w początkach ro k u  
1936 W K ra k o w ie  podczas s tra jk u  
okupacyjnego w fabryce „Sem pe- 
r i t “  dochodzi do ostrych starć po­
l ic j i  z rob o tn ikam i. Do s tra jk u ją ­
cych ro b o tn ikó w  przyłączają się ro ­
bo tn icy  innych  zakładów  przem y­
słowych; N ar u licach  K rakow a  dz ie ­
s ią tk i tysięcy rob o tn ików  m a n ife ­
s tu je  p rzec iw ko  rządom sanacyj­
nym  pod hasłam i sojuszu ro b o th i-  
czo-chłopskiego. W  czasie dem on­
s tra c ji dochodzi do w a lk  ro b o tn i­
kó w  a po lic ją . 10 ro b o tn ikó w  zosta­
je  zab itych i  dwudziestu ciężko 
rannych. Po s tron ie  granatow ej po­
l ic j i  rów nież są zab ic i i  ra n n i. 
Jeszcze do w iększych zajść docho­
dzi we Lw ow ie . W czasie o lb rz y ­
m ie j m an ifes tac ji robotn icze j po­
łączonej z pogrzebem zam ordow a- 
wanego bezrobotnego po lic ja  roz­
pędza tłum y . R obotn icy się bron ią . 
Na w ie lu  u licach Lw ow a ro b o tn icy  
s taw ia ją  barykady. W czasie tych 
zajść k ilku n a s tu  rob o tn ików  zostaje 
zab itych a w ie lu  odnosi ciężkie ra ­
ny. i

T e rro r i  uc isk rządów  k a p ita l i­
stycznych w yw o łu je  w  masach lu ­
dow ych coraz to w iększy opór. W, 
tym  czasie K P P  rzuca w  masy lu ­
dowe hasło antyfaszystow skiego 
fro n tu  ludowego i  wa lczy o jego 
zrea lizowanie. Pod hasłam i fro n tu  
ludowego KPP wysuwa następujące 
żądania: W  dziedzinie po lityczne j —t 
natychm iastowego rozw iązania se j­
m u i  senatu, rozpisania w yb o ró w  
do sejm u i  senatu, samorządu na 
podstaw ie p ięc ioprzym io tn ikow ego 
prawa wyborczego, zniesienia cenzu­
ry, lega lizac ji p a r ti i kom unis tycz­
nej, w o lnóści słowa, prasy, zebrań! 
i  stowarzyszeń, am nestii d la  wszyst­
k ic h  w ięźn iów  i  em ig ran tów  p o li­
tycznych, z likw id ow a n ia  Berezy 
K a rtu s k ie j;  w  dz iedzin ie  ekono­
m icznej —  rozszerzenie m ora to ­
r iu m  na w szystkie  d łu g i i  p rocen -

R e l a c j e  c h ł o p ó w

1. STARA Z IE M IA

By ł p iękny dzień m arcowy. 
Słońce mocowało się z reszt­
kam i śniegu jjo wąwozach, 

z b łotem  i Iarugam i w  wybo.stych 
koleinach dróg, oparło się mocno 
o firm am en t j dalejże słać św ietlne 
prom ienie na poia, łą k i i lasy, na 
zabłocone podwórka zagród chłop­
skich, szparami poprzez . sztachety 
do ogródków, oknam i do izb, 
d rzw iam i do stajen i stodół, w y - 
m .ata jąc zewsząd mniejsze lu b  
większe zapasy zim owej w ilgoci 
i  stęchlizny. Pobudzało do życia 
przyrodę, ludz;, i  zw.erzęta.

Nad polam i tu  i  ówdzie w is ia ły  
w  pow ie trzu szare, kw .lące g rud­
k i skowronków. Powyżej p łyną ł 
z południa hak dzik ich gęsi. Wśród 
pól, po miedzach poruszali się lu ­
dzie. N iejeden w p ą tryw a ł s.ę w 
zieloną ruń  ( ilk ry te g o  spod p łach­
ty  śniegu żyta, in ny  w rós ł zadumą 
nad spow itym i pajęczyną w yprza­
ły m i roś linkam i, inny znów d rą ­
ży ł obcasem row ek na m iedzy, 
spuszczając wodę na pole sąsiada, 
jeszcze inny m ie rzy ł oczami k rz y - 
wość miedzy, p lanując pcdorame 
je j w  najb l.ższych dniach, choćby 
się za to sąsiad m ia ł w  ty łe k  u - 
gryźć. Bo m im o zapachu w iosny 
i  z-emi, rzadko k to  b y ł w  pe łn i 
zadowolony — czuł sw oją i ziemi 
niedolę. Mało. je j —  pokrajana na 
wąskie, n ierzadko pa łąkowate pa­
semka z bruzdam i po środku 
lu b  zaorane „do sk ładu“  w yg ląda­
ły  kolebiasto jako te rynn y  ście­
kowe, czy usypane groble. A lbo 
ja kb y  tasakiem  posiekane na ka ­
w ałeczki kw adra tow e, trapezowe, 
tró jką tne , półkoliste, pełne bruzd, 
uw roct, rowów, poszarpanych do 
reszty płynącą z rozta ja łsgo śnie­
gu wodą. A lbo ja k  szachownica 
ułożonych na w ie lk im  stole ob­
rzynków  skóry z warszta tu szew­
skiego. M ozaika przeróżnych w y ­
kresów: szersze i  dłuższe paski od 
cholew, w ąziutk.e  obrzyneczki cd 
podeszew, pó łokrągłe lu b  w i& lo - 
boczne odcinki z obcasów... D łuż­
sze i szersze obrzynki z cholew 
m ienią się jakoś z.elenią żyta i  
pszen cy, szarzą się wykonaną sta­
rannie orką, świadcząc o zamoż­
ności w łaściciela całego pasa. Za 
to w idok obcinków z fleków  ubo­
żuchny: trudno odróżnić ro lę od 
żyta i pszenicy, koniczynę od 
ściernika. Szpecą je  do reszty po­
układane na miedzach k u p k i pe­
rzu i  kam ieni. Perz,••jeśli- nie- zgn i­
ły , zastan.e skrzętnie zebrany na 
naprawę kalenic, kam ienie będą 
pokry jom u fruw ać na lewo i  na 
praw o po tych poletkach. Będą 
znów w „ród k lą tw  wracać na m ie­
dzę ]pb  dale j na sąs.edzkie poia, 
aż ostrza kos na nich się poszczer­
bią.

Na tych to  poletkach chłop czu­
je  zapach wiosny. Ten zapach 
przypom ina mu, ja k  obcinał przed 
w o jną nożem dojrzewające kiesy 
żytnie, by je  następnie p rzy tl.ć  na 
rozgrzanej p łycie  kuchennej, otruć 
k ijanką , zemleć śmierdzące spale­
nizną zia rno w żarnach na p rzy ­
rządzenie papki, w yw o łu jące j za­
zwyczaj boleści brzucha. To 
wspom inanie zabija upajanie s.ę 
wiosną, bo j teraz jeszcze i ziemni 
i je j w łaściciele godni paktow a­
n ia : ziemia aż prosi się o lepszą 
uprawę, o wyczesanie perzu, o 

za rów nanie bruzd, row ków , uw ro - 
ei i  miedz... o kszta łt szerokich 
pasów, na k tó rych  rozszumiałaby się 
łanam i zbóż... Czuje to właścic.el 
i m arkoci się w głębi duszy... spo­
ziera zazdrośnie na szerok.e pasy 
bogatszych i wzdycha: nie mcżna 
tak  obrobić...

A le  wiosna ju ż  się przyb liży ła  
i  rozruszała ludz i do różnych za­
jęć: od ryw a ją  od ścian liściaste 
komuchy „gacin“ , w yb ie ra ją  ziem ­
n ia k i z kopców, gdzieniegdzie ob­
c ina ją  ju ż  gałęzie na w ierzbach 
i topolach, napraw ia ją  p ług i, w o ­
zy i brony. Starsze dz eci pomaga­
ją  rodzicom w  pracy, drobiazg (co 
jeszcze nie chodzi do szkoły), ha­
łasu je  po sadach zabawą „w e  
w o jnę  i  w  przeskakówk;“ . Nawet 
zgrzyb ia łe dz adki i  babki wyszły 
od przyp iecków  j pousiadały na 
przyzbach. Wiosna idzie, wicsna...

W poprzeć™ numerze
(„W ieś Nr 39)

P. Chmura — Wśród chłopów na 
dożynkach w  Poznaniu, L. Herdagen 
—  Poeoi dobrzy i  różni, A. M ariań­
ska, — Na nowej drodze, D. Brzo­
zowska — O Dygasińskim i brazy­
li js k ie j em ig rac ji, H. Bcreza — Na 
szlaku am erykańskie j rew o luc ji, S. 
Szenic — Remi l i  ta r yzaej a N iem iec 
Zachodnich, A. Rymkiewicz — Pieśń 
ludow a czesko -  m orawska -  słowa 
cka, J. Skómicki — Powieści P. J i-  
lem ndcky‘ego, E. Martuszcwski —  
Zycie i  twórczość L u  Siń, T. O r- 
lewiez —  Kaipitaliizm to nędza wsi, 
K . R. Zawadzki — Schyłek św iato­
wego kapdtaliamu, M . Wielgus — 
Obrachunek roku . Gazeta Gminna, 
łotr. 8, ilu s tra c ji 17.

W  ta k i to pogodny dzień m ar­
cowy p rzyby ł do spółdziel­
n i w  Targowej około dzie­

siąte j godziny agronom pow ia tow y 
i  przedstaw icie l C e n tra li Rolniczej 
Spó łdzie ln i „Samopomoc Chłopska". 
Gdy w raz z parom a członkam i 
spółdzie ln i szli w  pole jako k o ­
m is ja  do oceny ziem i — poruszy­
ło to w ie lu  we wtsi gospodarzy. 
Szczególniej gadatliw e kob ie ty  ro ­
b iły  rwetes.

— Kum osko, pany przy jecha ły  
z K rakow a, czy z W arszawy i  po­
no bedo P°'a pod spółdzie ln io w y ­
mierzać.

—  Dyć już  w iem , kum osiu. M ajo
pono ino spółdzielcę szacować.

— Godecie... Jo słysała, ze m a­
je  planować przesiedlen-e gospoda­
rzy, zęby spółdzie ln io m ia ła  pole 
w  jednym  kaw o łku . Chłopa w y ­
gnałam  w yźryć w  pole. Koźcie i  
w y  swojemu, koźcie. Trza w yba­
dać, co myślo, zęby wiedzieć, co 
późni .na to radzić.

Dzieciska z k rzyka m i i  hałasem 
popędziły w  pole; w ychodz ili też 
n iek tó rzy  gospodarze. Schodzili się 
po dwóch, po trzech, ła z ili po m ie­
dzach i obserwowali kom isję.

— Ładny dz!sioj dzień — zagad­
ną ł Groch stojącego na m iedzy są­
siada, Grudę.

— No; no — p rzy takn ą ł tamten, 
patrząc w  te j c h w ili na sta je  od­
k ry tego spod p łach ty śniegu ży­
ta... — W .dać nie w ie la  będzie ze 
żyta. A  u  wos jak?

—  T ak średnio. M ie jscam i prze­
trzym ało  się niezgorży, m ie jscam i 
na pagórkach uszkodzone. A le  m y ­
ślę, ze ja k  Pan _óg da dobry cas, 
to sie okrzepł.

—  Hm , żeby to doł... A  ja k  nie 
da...?

—  Tys m usi bąś. Wszyćko trza 
bez sym ran io z jego rę k i przyjąć.

—  I i,  ta k i z was skrupu lant, bo 
żaden dopust nie zn.scy was do 
im entu  na ty lachne j ziemi. Ze 
m ną inacej, ale wiosnę cuć, to ży­
wość w  cłeka wstępuje.

— A  wiecie locego? —  potrząsł 
Groch głową z uznaniem.

— Locego?
— Bo się ciesycie, ze mocie swo­

je  ziemie — p rz y c h y lił w  bok gło­
wę i k iw a ł n ią  przekonywająco. — 
Na przyk łod widzę kaś piękno do­
linę , abo ogród. Oglądom, zach­
wycono się i raduje, bo wiem, ze 
i jo  coś takiego mom. A  pokoźeie 
dziadow i ogród. Poogląda sie, ale 
cheba za owocym, zęby zerwać. 
U cu je ino zodroś, ze on takiego 
n i mo. No, co powiecie na to? — 
p a trz y ł m u pyta jąco w oczy.

— T ak i gospodarzyna ja k  jo, 
to praw ie, ze sie no jm n i przy zbio­
rze cissy — żachnął s.ę Gruda. — 
Przy orce, przy siewie, późni ja k  
rośnie, to sie ta c łow iek ciesy ria- 
dzieją, a we żniwa k iw o  głową w  
m edy.ac ji, ze ple w ystarcy do ży- 
cio. M ieć chociaż ty ła  pola co wy, 
to by się ta koniec z końcym  zw ią­
zało.

— Clepojze kota na łeb, k ie j on 
i  tak  na nogi spadnie — s k rzyw ił 
się Groch. — Godcmy przec'e nie 
o gospodarczych korzyściach, ino 
o tym , co znacy własność Co zaś 
do pożytku  z tego — to  niech rząd 
obniży chłopom  podotki, cyny na­
wozów, norzędzi, przyodziew ku, a 
cyny zbozo podniesie. Z w ią za liby ­
ście w tedy koniec z końcem  na 
mocny węzeł.

—  W szystkim  jednako obniżyć?
—  A  ino, po spraw iedliwości.
—  No to w y  byście w tedy cheba 

ze trzy  węzły zw iązali, a na ten 
p rzyk ład  m łynorz  dwadzieścia a 
ta k i bogacz Uszyk z pięćdziesiąt, 
pew n ik iem  zostałby dziedzicem i  
na dokładkę belby jego w  mieście 
cały rynek.

—  Wszyscy nie  muso bąś boga­
ci, bo naw e t Pan Jezus powiado 
w  ew angie lii i  biedokach i  bogo-

cach. N ie c łow iek ustanow ił św ia t 
i zm ienić go n i może, bo to nie 
jest an i w  jego mocy, an i w  po­
wołan iu . Zreśłą tako zmiana św ia­
ta ja k  tercz sie zacyno, doprowo- 
dzo ino do nienaw iści bliźniego 
przeciw  b liźn iem u i  do ogólnego 
zepsucia ludzkiego. Cy możecie u - 
derzyć sie w  p iers i i  tem u zaprze­
czyć?

Gruda m ilcza ł, w patrzony w  sza­
re  sk iby za miedzą. Groch obser­
w ow a ł przez chw ile  jego w yraz 
tw arzy, po czym na nowo ją ł m u 
p raw ić m ora ły.

—  A  co do własności, to w id z i­
cie: chałupa swoja i  na swoim  p la ­
cu, bydełko swoje i w  sw oim  ch ly - 
w ie, d rzyw ka swoje i na swoim  
sadzie, grociska swoje i pod swoim  
dachem, pole swoje, łąka swoja, 
zboze swoje, trow a swoja, nawet 
tyn  kon ik  polny, co ćw iercy w  tra ­
w ie  i  ty n  skowronek, co nad ro lą  
w  pow ie trzu  św ie rgo li —  tyz swój. 
Nawet c le rn iok i  kam ień na m ie ­
dzy. Wszyćko swoje i to cjeka m u­
si ciesyć. A  ja k  ciesy, to j ochota 
do roboty jest. C iek sie nie roz 
o północku zrywo z łóżka i  pędzi 
do roboty. Bata nie trza na niego. 
To jest przycyną, ze chłop na jp ro - 
cow itsy od wszystkich. Ke urzęd­
n ik  i  rob o tn ik  to ino pa trzy p i- 
niądze wziąć, a nie roboty. Ano, 
zrobi ty ła  co musi. O, popatrzcie 
na nich — wskazał palcem na K o­
m isję  opodal badającą pola zespo­
łu. —  O ni tyz robotn icy. Gospo­
darz w  spółdzie ln i — to ju z  nie 
prow dz 'w y  chłop, ino robotn ik , 
pod batym . Co nie tak? —  osądź­
cie trzyźwo.

—  Co jo  m om  sądzić, w y  s;e 
przecie za nauczyciela cujecie. Ja 
wasego nie w yp raktykow a łem . 
Was z łóżka zryw o ł ano zysk a juz 
takiego Uszaka same ino dube lto­
we in teresy, a m nie ściągał bat do 
onego Uszaka pozycyć, odrobić a -

rys. Stefan G ierow ski

bo sie w ynająć. W  ty  spółdzielni 
powiadacie, będą robo tn ik i, ale 
bata nad n im ; to ja  nie widzę. 
Une sie nawet odgrażają Uszakowi 
a ja przed n im  s tu lam  usy ja k  za­
jąc spod miedzy,

Charakterne chłopy!
—  Pomieszało wom sie wszyćko 

w  głowie... N aw et wom  sie ńie 
dziw ie, po tych przeżyciach, N ies- 
cęście i ośmiesynie z w ydan iem  
córki, teraz może do spółdzielni na - 
mówiają... No, bedo nam ówiać, pó­
k i Lodeckiem u k to  łeba nie u k rę ­
ci. Słyszeliście, ze o trzym oł ta jn y  
w y ro k  śmierci?

Gruda w ytrzeszczył oczy. Już o- 
tw o rz y ł gębę, by coś wyrzec, lecz 
Groch m rugną ł nań porozum ie­

wawczo, bo Oto zza pagórka z b li­
żał s'ę Smidela Kazim ierz, a z bo­
ku od drog i szedł ociężałym star­
czym  krok iem  Łukasz Trzęsiak.

3. PRZESZŁOŚĆ I  PRZYSZŁOŚĆ

Ciepło, p iękn ie  aż radość — za­
czął Sm idela. Jakby tak  by ło  
bez przeszkód, to za ja k i t y ­

dzień ziemia obtężeje i ludzie bedo 
sie chytać robót.

— A  pewnie, pewnie —  p rzy tak ­
ną ł Gruda. — Ha'ń c i juz  obm y­
ś la ją  nad robo tam i —  wskazał na 
Kom isję.

—  Już-ci. W  spółdzielni przecie 
n ie  bedo ta k  na gapę robić, ja k  
w ie lu  p ryw atnych  gospodarzy.

—  U źrym y, cy im  tyz te p lany 
w y jd o  na dobre? —  w trą c ił się 

Trzęsiak, k tó ry  dochodząc, us ły ­
szał ¡eh s.łowa. — O ni mogą p la ­
nować, obmyślać a Pan Bóg je d ­
nym  k iw n ięc iem  palca spuści po­
suchę, gród cy inne k lęsk i i na 
cóz sie zdadzą ludzkie  plany?

Smidela, chłop może trzydziesto­
le tn i, lu b ił zazwyczaj żartować, 
w ięc i ty m  razem zaczął się ba­
w ić  dz iw actw am i i przesądami sie­
demdziesięcioletniego Trzęsiaka.

—  Łukosie, a ja k  tyz  Pon Bóg 
do urodza jny rok, co w tedy będzie 
z planowanio?

—  Co? —  u ra z ił się nieco sta­
ry . — Mogo se ludzie przyw łaocyć 
zasługę, a bosko moc na bok od­
pychać, wieś.

— A  cy w  urodza jny ro k  uroś­
nie wom  ty ła  na ty  mordze dozy- 
wocio, żebyście m ogli zyć? Abo 
mn.e na pięcich?

—  Nie godom do tak ich  m ądra­
ló w  — obruszył się stary ładując 
do fa jk i  „bakon“ .

— T ak se myślę, że k to  w ie, czy 
ta spółdzielnio nie w y jdz ie  ludziom  
na dobre, —  rzek ł poważnie S m i­
dela.

— Leć do nich, leć, leć — chw y­
c ił go stary za ram ię  i  popychał 
naprzód. — Powinieneś b y ł razem 
z Lodeckim  agitować.

Smidela an i się nie speszył tym , 
an i nie zgniewał. W yciągną ł rękę na­
przód i  wodził n ią  wokoło.

—  O, tu  syrokie, ładne stajanie, 
równo pocięte, zorane i  obsiane ja k  
trza. A  tu  ju z  inacy: ko lyb iasto 
kisecka, koło miedz m otyką popod- 
ciupowano, kąwołe.-ek jesce ścier­
ni, żyta nie odróżni od ro li;  sta - 
jcnecka — jedno ty le , d rug ie  ty ć - 
kie, na trzecim  posek żyta, a po- 
sek ścierni... Hań znowu miedzo 
nad chłopa wysoko, pod miedzą 
śniegu pełno j żyto wyprę... Teroz 
to jesce tak  nie odbiło  w yraźnie, 
dopiero ja k  przydzie m oj. Tu led­
w ie  żytko będzie w yg lądało z p y - 
rzu, tam  z im n iok i bedo, k ieby pod 
podłogą, bo calizną przyorane, k a j-  
dzi m otyką przyciupane, jesce k a j-  
dzi bedo w yłaz ić  k ie łk i ja k  ig ie łk i, ze 
w  kopanie mczno je do fła sk i zbie­
rać ja k  jagody. Te wszyćkie pola 
w  Targowy, opróc k ilk u  bcgatsych, 
an i cw o rty  części tego nie urodzo, 
co pow inny przy dobry obróbce u - 
rodzić. Jak powstanie spółdzie l­
nio, ja k  się to wszyćko zrówno, 
zaorze, powiezie, obsieje ja k  trza 
to — hoho! będzie pożytku!

— I  ty  mos w idać ochotę w stó- 
pić do spółdzielni? —  zaciekaw ił 
sie Gruda.

—  Juźci i  pow in ienem  tam  ju z  
bąś ze sw oim i pięcioma m orga­
m i, ino przez babę. A le  w idać nie 
trza zwozać na nią.

—  G łup io gedos o tych  ztem - 
n iokach w  caliźnie — "^jął perswa­
dować Trzęsiak.—Jo ju z  sp ra k tyko - 
w a ł, ze w  suchy re k  z im n iok i w o - 
lo twardzizne.

—  E, nie godojcie —  pow ątp ie­
w a li tam ci.

— Co nie godójćie...- S iuchojćie 
ino, to wom  opowiem  coś c iekaw y-' 
go.

•— No powiedzcie.
Trzęsiak pykną ł z fa jk i,  w y trze - 

pa ł z n ie j popió ł i  schował za 
cholewę buta.

—  B yło  to jesce za n ieboski 
M agdy. M io łem  w tedy  ino trzy  
m orgi, bo te jesce dw ie to p rzy - 
s ły od d rug ie j baby. O kopowałem  
se z 'm n iok i nad łasym. Juz słoń­
ce m ało zachodzić, ja k  m nie ze- 
m d ly ło  cegoś i legnyłem  bez pa­
m ięci. N ie w iem  jakem  długo b y ł 
om d la ły , ty ła  ¡no pam iętem , ze sie 
budzę, patrzę, a jo  leże. Przezeg- 
no łem  sie k rzyzym  św iętym , dźw i- 
gnyłem  sie i  zabierom do okopo- 
wanio, bo z iem niaki aku ra t b y ły  w  
ta k i caliźnie i zarosły jaz s trach 
boski. Ciupom se tak  m otyką, c iu ­
pom, w ytrząsom  rękam i pyrz  i  
chw osty i  w  . jedyn  roz spóźre w  
bok, a tu  w y łaz i z lasu s iw y s ta ru - 
sek po pas z brodą i  pyto m nie sie._ 
„Cóż ty  to młodzieńce rob is“ ? „O - 
lcopuje“  — odpowiedziałem  ,ałe 
m ie cos:k  zatrwożyło. Starusek 
pa trzy sie na m nie i  godo: „S icd  
byś se tyz  młodzieńce, spokojnie 
na dupie, a nie m ęcył sie na swo­
je  skodę, bo tu  k a j okopujes, n i­
ja k ich  z im n ioków  nie bedzie, a tu  
k a j nie okopies — urosno ja k  łe - 
by". Patrzę sie tak  zdum iony, a tu  
w  jedny ch w ili starusek z n ik n y ł m i 
z oców k ieby 6ie w  pow ie trzu  oz- 
p ły n y ł i  liśc ie na drzewach jakoś 
dziwnie zaseleściły, bo tyn  dzia­
dek — to n ie  b y ł człow iek in o  Pon 
Jezus.

Sm idela w ybuchną ł głośnym  
śmiechem, tam ci zaś dz iw nie pa­
trz y li na Trzęsiaka.

—  N ie b łu źn ijc ie  Bogu —  obu­
rz y ł się Groch. — Pon Jezus wom  
pedzioł, ze „s iod byś se m łodzień­
ce na dupie?" Pow inniście  sie za- 
roz z tego wyspowiadać!

—  Juźci —  przyznał Gruda. —  
Pon Jezus by wom  sie pokozoł..?

—  N iew ie rne  Tomase —  złościł 
się Trzęsiak. —  Cegóz sie spraw ­
dziło  to, co przepedzioł? Połowem 
z im n ioków  okopał, a połowę na w y ­
grano, co bedzie, to bedzie— ta k  zo­
s taw iłem  i cekom n iec ie rp liw ie  kopa- 
nio. Tu k a j b y ły  okopane, ledw ie  u -  
ros ły  ty le  co to rk i, a na nie okopo- 
nym  w yw o ła ły  sie ze ziem; ja k  
bu łk i.

Sm idela n ie  m ógł powstrzym ać 
się od śmiechu. Ś m ia ł się ubaw io ­
ny  ; p rzygadyw ał żartam i. A  gdy 
oburzony Trzęsiak zaczął m u w y ­
dziw iać od „w isusów “  i  bezbożni­
kó w “  —  w y rz e k ł poważnie i  tw a r­
do.

—  D ow n i święte, brodate dziad­
k i i  tacy ja k  w y  uczy ły  chłopów 
zycio i up raw y ziem i, a dziś nau­
ka i technika. Wasych pierdółek 
ju z  n ik t  nie słucho — dodał d rw ią ­
co i  poszedł w  stronę wsi.

Józef Pogan

„Należałem  do „W ic i" ,  ojciec 
do S tron n ic tw a  Ludowego — m ów i 
ob. Bednarski W ito ld . M im o że ko ­
ło  nasze by ło  legalne, po lic ja  roz­
pędzała zebrania. Z  15 na 16 w  no­
cy przy jechało do naszej w s i oko­
ło  250 po lic jan tów . N a jp ie rw  are­
sztowano prezeskę koła „W ic i" , M a­
r ię  Szurmę i  siostrę je j K atarzynę. 
Na w si z ro b ił się k rzyk . Ludzie  n ie  
d a w a li ich zabrać. P o lic ja  użyła ga­
zów i  rzuc iła  granaty. W tedy zg i­
ną ł m ój ojciec.

K ie d y  pobiegłem  do ojca, którego 
b ra t p rzyw ióz ł fu rm an ką  na podwó­
rze, aresztowano mnie. P o lic jan t, 
trzym a jąc karab in , za lu fą  ude­
rz y ł m nie w  rękę i  strzaskał kość.

W yp row ad z ili m nie i  innych  a re­
sztowanych w  pole, b iją c  gum am i, 
kaza li ręce wyciągnąć i  leżeć tw a ­
rzą do ziem i. K to  podniósł głowę, 
p o lic ja n c i p rz y b ija li m u głowę do 
ziem i nogą, albo kolbą. Po k ilk u  
godzinach s k u li nas po dwóch w  
ka jda ny  i  odw ieź li do w iężienia.

Działacze chłopscy o d b ili p o li­
c jan tom  aresztowaną przez n ich se­
k re ta rkę  ko ła  w ic iow ego oraz

skarbniczkę. P o lic ja  zaraz po ty m  
otoczyła wieś i  zaczęła strzelać z 
k a ra b in ó w , m aszynowych. 1 ch łop 
został zab ity  i  k i lk u  rannych .

*

L e p ik  W acław  ze w s i I ło w ice  tale 
wspom ina te okropne chw ile :

—  K iedy ’“«srdiśmy pa pornoe do 
Żukowa, po lic janc i na kon iach zła­
p a li m nie w  polu. K tó ry  z n ich  
zb liża ł się, uderza ł m nie  kolbą k i l ­
ka razy, pyta jąc: „poznajesz m nie j  
tw o ja  mać".

O jciec m ój na zawołanie pa­
dn ij, upad ł na ziemię. P o lic ja n t 
na kon iu  podjechał do niego i za­
w o ła ł: „pow stań i biegiem “ . O jciec 
w sta ł i ucieka ł do przodu, ja k  m u 
kazano. W tedy ten sam p o lic ja n t 
s trz e lił z ty łu  do ojca z rew o lw eru . 
K u la  przeszła przez lewe płuco Obok 
serca. K ie d y  rzęz ił i  p lu ł k rw ią  po­
lic ja n c i b i l i  go w  plecy ko lbam i, 
naw o łu jąc się wzajem nie: ,,Fo ner­
kach go, po nerkach — to prędzej 
zdechnie“ .. K o lba rń i po nerkach b i l i  
też i  innych  chłopów.

M ia łem  w tedy 17 la t
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Bezrolni i  małorolni chłopi w marszu na Przeworsk (1937 r.).
(fot. Solarz)

Z A M O  J S Z C Z Y Ż N I E
krwawych walk)
ty , um orzenia zaległości i  w s trzy ­
m an ia  egzekucji poda tkow ych dla  
mas pracujących, obniżenia cen 
m onopolowych i  ka rte low ych , po­
mocy. w  gotówce i  w  naturze dla  
pozbaw ionych zarobku, p ła tnych  
ro b ó t publicznych , zam iast pań­
szczyzny szarw arkow e j, o b n iżk i ko ­
m ornego o ’ 50 proc. itd .; w  dz iedzi­
n ie  p o lity k i zagranicznej — na­
tychm iastow ego zerw ania sojuszu 
wojennego z h itle ro w s k im i N iem ca­
m i, zaw arcia  p a k tu  bezpieczeństwa 
z ZSRR, F ranc ją  i  Czechosłowacją. 
W ysunięte przez K P P  hasła fro n tu  
ludowego popularyzow ane są w  
ty m  okresie czasu przez je d n o lito - 
fro n to w y  „D z ienn ik ' P opu la rny“ . 
H asła te tra f ia ją  głęboko na wieś i  
w o k ó ł n ich  coraz w ięcej skupia się 
pracu jących  chłopów . Za p rz y k ła ­
dem  re w o lu cy jn e j w a lk i k lasy ro ­
bo tn icze j idą  chłop i. W  po łow ie 
czerwca 1936 r. w  czasie Św ięta L u ­
dowego coraz w ięce j chłopów m a­
n ife s tu je  na rzecz fro n tu  ludowego, 
na rzecz n ierozerw alnego sojuszu 
robotn iczo -  chłopskiegę. W  końcu 
czerwca 1936 roku  ma m iejsce w  
Nowosielcach w ie lk a  m anifestacja  
chłopska. M im o  us iłow an ia  p ra w i­
cow ych p rzyw ódców  SL, by z po­
tężnej m an ifes tac ji uczyn ić jedyn ie  
ty lk o  de filadę  chłopską przed Ś m i­
g ły m  i  nadać je j ch a ra k te r r e l ig i j ­
no -p a trio tyczn y , ch łop i p rz y jm u ją  
bo jow ą postawę, uchw a la ją  bojowe 
rezo lucje  z okrzyka m i antyrządo­
w ym i. W  k ilkanaście  d n i po te j m a­
n ife s ta c ji w  lip cu  1936 ro ku  docho­
d z i do k rw a w e j m asąkry  robotni,-  
k ó w  ro lnych  za trudn ionych - w r/rmd“  
ją tka ch  obszarnieZych ' i  koście l­
nych  W Krzeczow icach, w  O strow iu  
T u lig ło w sk im , w  K om arn ie , w G o r- 
liczyn ie , w  pow ia tach: przew orsk im , 
ja ros ła w sk im  i  rudeck im . Na tle  
haniebnego w yzysku  w  tych  m a­
ją tk a c h  rob o tn icy  ro ln i s tra jk u ją . 
W  czasie s tra jk u  na te ren  m a ją t­
k ó w  obszarnicy sprow adza ją  p o li­
cję, W  k rw a w ych  s ta rc iach  robo t­
n ik ó w  z p o lic ją  pada w ie lu  zab i­
ty c h  i  rannych . W yp a d k i K rzećzo- 
w ic k ie  zm agają w rzenie re w o lu c y j­
ne wśród pracującego chłopstw a, 
k tó re  z w ie lu  po w ia tów  M a łop o lsk i 
spieszy na pomoc w a lczącym  ro ­
bo tn iko m  ro ln ym . Na m asowych 
zebran iach ch ło p i dom agają się s ta ­
nowczo zorgan izow ania przez k ie ­
ro w n ic tw o  S L  s tra jk u  generalnego.

¥

Z  M a łopo lsk i fa la  n a s tro jó w  re ­
w o lu cy jn ych  przenosi się do po­
łu dn io w e j części w o jew ództw a lu ­
belskiego. W  pow ia tach: zam ojskim , 
hrub ieszow skim , chełm skim , tom a­
szow skim  i  k rasnystaw sk im  odby­
w a ją  się o lb rzym ie  m an ifestac je  ro ­
b o tn ik ó w  i  ch łopów  pod hasłam i 
je d n o lito fro n to w y m i. N iespotykane 
dotychczas rozm ia ry  m an ifes tac ji 
robotn iczo -  chłopskich w  te j częś­
c i k ra ju  osiągają swój p u n k t k u l­
m in a c y jn y  w  początkach września 
J936 ro k u  podczas uroczystości 
30-te j roczn icy  tzw . „K rw a w e j Ś ro­
dy“ . Do Zamościa, podczas obcho­
d u  te j rocznicy, ściągają dz ies ią tk i 
tys ięcy chłopów. W  Zam ościu pod­

czas potężnej m an ifes tac ji oraz w  
innych  m iejscowościach w ym ien io ­
nych pow ia tów , zgromadzone masy 
ludowe uchw a la ją  bojowe rezolucje 
i  m an ifes tu ją  na rzecz sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego; na rzeca ha­
seł , je dn o lito rron to w ych . M im o 
skon fiskow ania  tych  rezo lu c ji przez 
w ładze sanacyjne sama m an ifes ta ­
cja, je j przebieg od b ija ją  się szero­
k im  echem na wsi w  w ojew ódz­
tw ie  lube lsk im . C h łop i coraz licz ­
n ie j w s tę p u ją  <j0 lega lnych o rgan i­
zac ji SL i  „v \hc i", wzrasta d z ia ła l­
ność i  s iła  KPP, k tó rą  cn iop i p ra ­
cujący, w brew  p ra w ico w ym  p rzy ­
wódcom ruchu  ludowego i  PPS, da­
rzą coraa w iększym  zaufaniem  i  
sym patią. Pod nasiam i fro n tu  lu do ­
wego w  setkach wsi w yże j wspo­
m n ianych pow ia tów  po łudn iow e j 
Lubelszczyzny odbyw ają  się maso­
we zebrania, na k io ry c n  ch iop i po l­
scy i  ukra ińscy dom agają się od 
w ładz naczelnych S L i  PPS zacie­
śnienia współpracy z KPP. Rządy 
sanacyjne przestraszone bojową 
postawą ch łopów  sta ra ją  się przez, 
stosowanie różnego rodza ju  rep re ­
s ji zahamować fa lę  oporu ch łop­
skiego, m iędzy in n y m i n ie  zezwa­
la ją  na zebrania i  w iece, aresztu ją  
czynnie jszych dzia łaczy ro b o tn i­
czych i  chłopskich, a do opornych 
chłopów na wieś w ysy ła ją  egzeku­
to rów  podatkowych. W poszukiw a­
n iu  ta jn ych  u lo tek KPP, rezo lu c ji 
je dn o lito fro n tow ych , p o lic ja  grana­
tow a przeprowadzą po wsiach re ­
w iz je , w  czasie k tó rych  b ije  i  k a ­
tu je  bezbronnych chłopa w, . m ło­
dzież i  „kob ie ty , Represje „i te rro r 

, ..wzrastają, po ..o lbrzym iej.,,ipąnifestą- 
c j i  robotn iczo -  ch łopskie j w  Za­
mościu. Do licznych  w s i pow ia tu  
zamojskiego, tomaszowskiego i  po­
w ia tó w  sąsiednich zjeżdża s iln ie  
uzbrojone w  ka ra b iny  maszynowe 
i  au ta pancerne oddzia ły  g rana to - 
y e j  pohe ji ze s ławną z okruc ieństw  
szkołą po licy jną  z .Golędzinowa. W  
nocy z 16 na 17 w rześnia 1936 ro ­
k u  rozpoczyna się k rw a w a  p a c y fi­
kacja , k tó ra  trw a  przez dw a tygod­
nie  . do dn ia  30 września. P acy fika ­
cją k ie ru je  osobiście ówczesny p re ­
m ie r sanacyjnego rządu gen. S ła- 
w o j-S k ła dko w sk i. W  czasie te j 
k rw a w e j p a c y fik a c ji siepacze sana­
c y jn i m ordu ją  cłftopów po lsk ich  i  
uk ra ińsk ich , kob ie ty  i  m łodzież, n i­
szczą dom y i  b u d yn k i gospodarcze, 
in w en ta rz  żyw y i  m a rtw y , aresztu ją  
masowo ludność w ie jską . C h łop i o r­
gan izu ją  opór, b ron ią  się przed po­
lic ją . We w si Ż uków  p o w ia tu  to ­
maszowskiego ch łop i a ta ku ją  p o li­
cję, k tó ra  rozb ie ra  bu d yn k i i  do­
puszcza się okruc ieństw  nad bez­
bronną ludnością. P o lic ja  s trze la  do 
chłopów. Padają zab ic i i  ran n i. Na 
pomoc m ieszkańcom Żukow a spie­
szą Chłopi z sąsiednich w s i i  po­
w ia tów , napo tyka jąc po drodze na 
s ilne  oddz ia ły  p o l ic j i . , W  licznych  
k rw a w ych  s tarc iach padają zabici. 
O strą nagonkę w  tym  czasie na 
p racu jących chłopów prowadzą ele­
m en ty  faszystowskie spod znaku 
endecji oraz rea kcy jn y  k le r. Cały 
obóz re a kcy jn y  w  tym  szasie zjed­
noczył się przeciw ko walczącym  
chłopom. Jedynym i, k tó rzy  razem z 
ch łopam i w a łczy li i ponosili c iężkie 
o fia ry , b y li robotnicy.

z I ł o w i e  i  2  u l  o i r  a

Jan Kapusta dz ie li się następu­
jąco w spom nieniam i:

W  przeddzień p a c y fik a c ji po lic ja  
■wezwała z naszej wsi p ięc iu  ch ło ­
pów  i  prze trzym a ła  ich całą noc. 
Następnego dnia o wschodzie słoń­
ca przyjechało do wsi około 40 po­
lic ja n tó w . P rzyw io z ły  ich  podw o- 
d y  z naszej wsi. k tó re  m ia ły  nakaz 
zgłoszenia się do sąsiednich poste­
ru n k ó w  p o lic ji,

W  pewnym  m omencie po lic ja  
u s ta w iła  15 fu rm anów  w  dwusze­
regu. P o lic ja nc i zaczęli b ić ich gu­
m ow ym i pa łkam i do k rw i, a potem 
p o lic ja n c i sz li przez w ieś dem olu­
jąc  m ieszkania, rąb a li łóżka, sto ły, 
szafy, n iszczyli ub ran ia , k ie ra ty , 
sieczkarnie, zboże w ysypa li do gno­
ju .

Sztandar m iejscowego koła SL 
znaleziony u  m nie  p o rw a li na strzę­
py-

*

Na pomoc do Żukow a poszło z 
Iłow ca  60 chłopów, część p o lic ji z 
Żukow a przeszła do Cieszyna. P rzy­
jecha ł tam  m in is te r S k ładkow ski i

po lec ił w y jazd  p o lic ji do w s i I ło -  
w iec. P o lic ja  konna otoczyła wieś. 
B liże j podeszła po lic ja  piesza, so łty ­
sow i rozkazano, zgromadzić ch ło­
pów  przed Spółdzie ln ią Spożyw­
ców. W  pewnej c h w ili o fice r p o li­
c j i  zapytali: czy wiecie, po cośmy 
tu  przy jecha li?  Chłop M ich a ł Szrem 
odezwał się, że „n ik t  n ic  nie w ie “ . 
Zaczęto Szremę bić ko lbam i. Po 
c h w ili o fice r znów zapyta ł: „a te­
raz w iecie, po cośmy tu  przyjecha­
li? “ , a le  Szrem n ic  ju ż  nie odpow ia­
dał.

P o lic ja  podz ie liła  chłopów na 
10-osobowe g rupy i  poprow adziła  je  
do zabudowań gospodarzy, rozka­
zując im  niszczyć , sprzęty, dem olo­
wać narzędzia ro ln icze. K tó ry  chłop 
n ie  chcia ł, kom endant p o lic ji k rz y ­
czał — „dać m u 25“ . W  ten sposób 
zmuszono chłopów, aby w raz z po­
lic ją  rą b a li s iek ie ram i podłogi, roz­
syp yw a li zboże, p ru li poduszki, i  
p ie rzyny, t łu k l i  naczynia kuchenne 
i  w y b ija li okna, a potłuczone szkło 
z szyb i  naczyń, w syp yw a li do 
s ieczki w  żłobach dla  kon i i  byd ła .

Józef Gójski

JULIAN GAŁAJ

DECYDUJĄCY DZIEŃ '1
C ie ś lik  p rzys iad ł b liże j T raczy­

ka. N ie chciał, by go słyszał 
i  raczy,to w cmopaK, może oae- 

b ra ła  m u odwagę głośnego m ów ie­
n ia  ponura  m in a  T raczykow e j. 
S k u li ł się, zm alał... Ot, Śmiałbyś 
w rażen ie —  w y ro b n ik  przyszedł do 
ku ła ka  z prośoą o pożyczkę. A le  i  
T raczyk me trzym a ł się po ku ła c - 
ku. P a lił papierosa, pokas ływ a ł; 
siedzia ł w  kącie w sparłszy się o sió ł, 
a na ręce giowę. K u ła ś  m ogm y 
p rzy jm ow ać w yro b n ika  w  tan ie j 
pozie chyba ty lk o  po w ie lk im  n ie ­
szczęściu.

— To już  ju tro  —  zaczął z  cicha 
Cieślik.

— Ju tro ,
—  Jak m i P ie tre k  jeszcze raz  

przyjdziesz ta k  późno ze szkoły, to 
c i łeb rozb iję  —  rozlega się zde­
ne rw ow any głos T raczykow e j. —  
Gdzie ty  łazisz po lekcjach?

Syn Traczyka, P ie trek, m ów i coś 
p łacz liw ie . W  ku ch n i trzeszczy w e­
soło ogień i  prześwieca m iędzy fa ­
je rk a m i i  szparam i b lachy. T raczy- 
kow a popraw ia  fa je rk i.

—  D opóki ta k  szło to i  szło —• 
zaczyna znów C ieś lik . —  W ycho­
dz iło  się na spółdzielcze, p racow a­
ło, ale byd lą tka  mogłeś zawsze so­
bie obejrzeć,, ja k  c i się uw idz ia ło .' 
A  teraz?

—  Przecie n ik t  w am  n ie  zabron i 
zaglądać do tam te j ooory i  k o n tro ­
low ać Pazurka...

T raczyk  m ów i n iechętnie , 'zm ę­
czonym  głosem. C ieś lik  m ilczy.

—  Już nie  m ów ię, ja k  ktoś tam  
z te j b iedy ro b i g łupstw a — accno- 
dz i nagle od s trony  T raczykow e j. 
W  ton ie je j była pe łn ia żalu i gn ie­
w u  —  ju ż  nie m ów ię, k ie j k to  jest 
w  biedzie —  pow tarza ja s o y  usnu- 
jąc t ra f ić  do swojego w łasnego roz­
sądku — a le  m nie  i  dzieciom  Chle­
ba brakow ało? W garnek n ie  m ia ­
łam  co w łożyć? Na ub ran ie  n ie  
by ło  m nie stać? I  co teraz? ja k  za­
prowadzisz — kob ie ta  zwraca się 
bezpośrednio do skurczonego mę­
ża — ja k  zaprowadzisz te byd lą tka  
i  zostawisz oborę i  s ta jn ię  pustką, 
to pokup  od razu tru m n y  i  postaw 
je  tam , n iech sto ją  na umęczenie 
człow ieka i  na w iększy żal. N iech 
by ju ż  cz łow iek  w iedz ia ł, że m ia ł 
w  dom u pogrzeb. Bo to je s t to sa­
mo co pogrzeb.

—  Czyśta się powściekały? —  
ze rw a ł się T raczyk  urósłszy nagie 
pod sam pułap. — B yd lą tka , b y ­
d lą tka . C złow iek sam ze sobą się 
męczy, bo n ik t  n ie  jes t z żelaza, a 
te. tu  ja kb y ., się oba.iSKiÓwjiy- 
d lą tka ,.„P rzeę ie  , 0zosJan,ą, ,ci „J.d®ię , 
najlepsze k ro w y , c ie lak, ś w in ia k i, 
k u ry . M a ło  jeszcze będziesz m ia ła  
tego szam ractwa? B yd lą tka ! M n ie  
gorzej cholera ciska, bo d la  m nie 
zw ierzak to b y ł w ychucnany, w y ­
dm uchany, a ta  m nie męczy i  m ę­
czy. Zapisa liśw a się, w łaży iiśw a w  
spółdzie ln ię  ju ż  ty le  rob o ty  i  co tu  
w ie rc ić  w  zastarzałe j ran ie . M n ie  
honor n ie  p o zw o liłb y  się cofnąć; 
wszystko by się śm ia ło ze m nie. A  
w y  Jaśku —  napad ł T raczyk  na 
C ieślika — zaczyhacie się rych ło  
wczas rozk le jać.

T raczyk  sta ł n ie  wiedząc, co ro ­
b ić  z rękom a, z ca łym  sobą. W ró -
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c ił po m a łu  na poprzednie miejsce. 
Obie d łon ie  po łoży ł na kolanach 
ja k b y  podkreśla jąc gotowość do na­
stępnego skoku.

— N ie  krzycz, Józef, n ie  k rzycz  — 
łagodził spoko jn ie  C ieś lik . —  T u  nie 
chodzi o n ic innego, ino o to, że w  
cz łow ieku nie  ma pewności, czy się 
zam ien iło  s iek ie rkę  na k ije k . Bo 
do te j po ry  —  rozum iem  — każdy 
w ykańcza ł swoje: oz im iny, okopo­
we łąki... W iedziałeś, że ja k  nie 
pójdziesz na spółdzielcze, to u sie­
b ie  będziesz m ia ł zajęcie. A  teraz, 
k ie jśw a  już  wsio na jeden ściot, to 
co będziesz cz łow ieku ro b ił, gdy 
n ie  będzie zajęcia w  spółdzielni? 
Będziesz p lu ł i  ła p a ł. i  m yśla ł, ze 
inne , te z hodow lanej grupy, czy z 
podw órzow ej, czy też z ogrodniczej 
zarabia ją  d n ió w k i a ty , z po lowej, 
gapisz się i  łykasz ślinę. I  będziesz 
czekał, aż cię zaw oła ją łaskaw ie do 
rob o ty  i  aż c i łaskaw ie wpiszą do 
zeszytu tę wym ęczoną dniówkę. 
Dobrze, że teraz ty , Józef, jesteś 
k ie ro w n ik ie m  po low ej. A le  gdy z ro - 

.b ią  tym  k ie ro w n ik ie m  takiego ła -
rnagę Zająca, albo, nie da j Boże, 
Najdeczka to, cz łow ieku, czysty 
śmiech. Ja się do rob o ty  u rodziłem  
i  p rzy  robocie chcę zdechnąć. A le  
chcę zedchnąć ae starości a n ie  z 
głodu. T ak w idzisz, Józef.

T ra czyk  k rę c ił g łową d ługo, z 
nam ysłem. I  nagle T raczyk  zaczął 
po m a lu tku , zatrzym ując się co 
c h w ila :

— Jak bra łem  ziem ię po ojcu, ta  
m yśla łem , że spotkało m nie n a j­
w iększe szczęście w  życiu . Cóż,

, , ( tu r t  -u >(> - -  ..
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ścierwo, ja  'Się u rodz iłem  aa gospo­
darza. A  ilę., razy potem  ściskałem 
zgrabiałe, pokaleczone ręce i  ze 
łzam i w  oczach m ów iłem  do siebie: 
W ole j kam ien ie na szosie tłuc , niż 
być gospodarzem. W ole j zjeść raz 
dziennie suchy kaw a łek chleba, niż 
ta k  się męczyć. Zasiałeś jesienią, 
czy na w iosnę, zasadziłeś i  czekasz. 
Czekasz i  wiesz, że ja k  ci n ie  u ro ­
śnie — leżysz na obie ło p a tk i. Bę­
dziesz g łodował. D latego czekasz... 
Łazisz co dzień, przyglądasz się... 
Wschodzi, czy nie wschodzi, pokazu 
je  się z ziem i, czy nie pokazuje . 
Słońce pa li, gleba woła deszczu. 
Patrzysz na niebo, patrzysz tu , pa­
trzysz tam  —  n ic  —  susza. A  w  obo­

rze stęka krow a , bo ją  dzieciak 
zgonił, a w  c h itw k u  zdycha Świnia, 
a szkapsko kap ie zołzowatą f le ­
gmą. I  dzieciak ci gorączkuje i  ko ­
b ieta zległa. To ja k  siedzę tu ta j — 
tak  w yznaję ja k  na św ię te j spo­
wiedzi! — patrza łem  w  niebo i  m o­
d liłe m  się i  czułem się sam, zupeł­
n ie  sam. I  pow iedzcie, Jaśku, szcze­
rze, pomógł k iedy bezinteresownie 
jeden łu b n ie w ia k  drug iem u w  po­
trzebie? Zain te resow ał się jeden 
d rug im , że trzeba tam tem u zaorać 
pola, ściąć zboże, wykopać k a rto ­
fle , bo tam ten leży chory? Pow iedz­
cie szczerze... Potem los m i się 
uśm iechnął — nie mogę narzekać. 
Ogierek się podciągnął, nauczyłem  
się gospodarzyć. A le  powiedzcie, 
Jaśku, gdyby m i się znowu noga 
pow inęła, gdyby zaraza w y tłu k ła . 
m oje św inie, gdybym  zachorował, 
gdyby b u dyn k i m oje się spa liły , 
gdybym  na praw dę nie  m ia ł co w 
garnek w łożyć — to nie c ieszyliby 
się wszyscy, k tó rzy  m i dz is ia j za­
zdroszczą? A  spółdzielnia? Ja się 
n ie  rw a łem  do podpisania sta tu tu, 
ja  — przyznam  się — chcia łem  n a j­
p ie rw  popatrzeć, co spółdzie ln ia  po­
każe. N ie udało m i się to. A le  za­
n im  podpisałem  sta tu t, 50 razy 
obróciłem  go na w szystkie  strony. 
Tam  pu nk t po punkcie jest w y ­
szczególnione wszystko, co się ty ­
cz,, spółdzielni. W iem, dlaczego się 
spółdzielnię zakłada, w iem ; co się 
dzieje z ziemią, co z inw entarzem ; 
w iem , kom u przys ługu je  praca w  
spó łdz ie ln i i  na ja k ic h  w arunkach. 
To n ie  tak, że będę z gospodarza
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na na jem n ika , to  w o la łb y m  po ­
s tronek sobie na szyi zawiesić. P ra ­
cą n ie  będzie dysponował jeden, 
pracą p lanu ją  wszyscy, ogólne ze­
branie, bo ogólne zebranie decyduje
0 w szystk im  W iem  da le j ze s ta tu ­
tu, co się ro b i z dochodem; w iem , ja ­
ka część dochodu idz ie  na opłacenie 
pracy, ja ka  na inne w yd a tk i, na 
Fundusz Społeczny a w ięc i  na m o­
je  u trzym an ie  w  starości. W iem, ja ­
k ie  m am  praw a i  obow iązki ja so  
członek spó łdzie ln i, ja k ie  obow iązki
1 praw a ma zarząd; w iem , że każdy 
wydateł^ m usi być zaksięgowany, że 
n ik t  nie zrob i na lewo, bo bucha lte ­
r ia  do tego n ie  dopuści. 1 co w ięcej 
trzeba? N ie ro z k rw a w ia jta  m i serca 
bo i  ja  się męczę. I  łu b n ie w ia k i — 
te  spoza — się na m nie  boczą i  ka ­
w a le rka  nieraz rzucała za mną w y ­
zw iskam i, ja k  jechałem  po w si na 
row erze. A le  ja  ścisnąłem  zęby. I  
sobie ta k  m ów ię: z początku na go­
spodarce ręce m i opadały i  drżałem  
ze strachu, że się zblam uje, że może 
jeść nie będę m ia ł co, m im o że go­
spodarka nienajm niejsza. Potem 
wciągnąłem  się w  robotę i  dawałem  
sobie radę. T ak samo i  teraz w  
spó łdz ie ln i —  z początku człow iek 
się boi, a potem  — k to  w ie  — ta k  
się przyzw yczai, że bez spó łdz ie ln i 
n ie  będzie rnógł żyć. Już teraz m y­
ślę nocami, gdzie lu dz i rozstaw ić, 
jaką  robotę w yka lku low ać  dla 
wszystkich, a im  dale j, ty m  lep ie j 
będzie się człow iek wciągał. A  
przecie m am y d z ia łk i przyzagrodo­
w e — mogę tam  w  każdej w o lne j 
c h w ili coś szturgnąć — m am y sw ój 
inw en ta rz , ogród... A  ulepszenia w  
gospodarce zespołowej? N ie zapo- 
m in a jta  o maszynach. N aw et na ta ­
k i  b u ra k  znalazły się sposoby i  nie 
trzeba go męczyć rękam i. Radoń m i 
szczegółowo opow iadał, ja k  w yg lą ­
da kom bajn  buraczany i ja k ie  są 
jego m ożliwości. X n ie  zapom inajta, 
że te nowe sposoby w ro ln ic tw ie  
zwiększą urodzaje, że z zaoranych 
m iedz, d róg i  n ieuży tków  będziemy 
m ieć o ty le  w ięce j do podziału. A  co 
do łam agów — od nas zależy byś­
m y ich nie w y b ie ra li do w ładz. 
Zresztą on i są dzis ia j łam agam i, a 
ju tro  mogą n im i nie być. I  z dv/o- 
rusam i przestańta. N ie ma dw orów , 
nie ma dworusów.

T raczykow a podparła brodę d ło ­
n ią  zwyczajem  kob ie t w ie jsk ich  i  
słuchała. P io tre k  zapatrzy ł się w  
ojca i  s iedzia ł z o tw a rtą  gębą. Cie­
ś lik  rozprostow ał się nieco:

— N iech tam  — rze k ł z rezygna­
cją zdając się ulegać argum entom  
Traczyka. — Żeby aby beła robo­
ta  i  chleb, to niech tam . (A le  ja k  
m i k to  m oje  byd lą tka  ukrzyw dz i, to 
ja k  nie jestem  zaczepa, tak  w  m or­
dę strzelę. Zgodziłeś się, łachudro, 
p ilnow ać inw entarza — p iln u j, a le  
m orzyć byd lą tka  — wara). A  może 
ja  zym je  na w łasnych rękach w y ­
chował, a może ono dla  m nie ja k  
ten dzieciak, d la  którego od gęby 
sobie odejm owałem ?

Głos C ieś lika  ostry  z  początku, 
syczący zadrgał p rzy  końcu zara -

d liw ie . Traczykow a pociągnęła no­
sem; schy liła  się ku podłodze n iby  
coś tam  robiąc, by uk ryć  staczają­
ce się po po liczkach łzy. T raczyk 
w yciągną ł 'drżącym i ze wzruszenia 
rękam i papierosa i  zapa lił go z 
trudnością, psując przy tym  k ilk a  
zapałek.

N aza ju trz  słońce pokazało się 
późnym rank iem  rozegnawszy po­
przednio staw ia jące mocny opór 
chm ury. C ieś lik  s iedzia ł w s ta jn i 
od św itu  i  co rusz dosypyw ał owsa 
sw o im  oblubieńcom , g łaska ł je , 
czyścił... Po każdej ta k ie j czynności 
siada ł znowu na progu i  pa trza ł su­
chym i, rozpa lonym i n iezd row ym  
blaskiem  oczami. S tarą kobyłę  
odziedziczył ■ po siostrze, m łodą, 
trzy le tn ią  źrebicę w ychow a ł sam. 
Rosła była, k ró tka  w. w iązaniach, 
zaparta... Satysfakcję spraw ia ło  ro ­
bić nią. JPrzy b ra n iu  ciężaru nie 
szarpała zwyczajem  kon i le kk ich  
albo znarow ionych, Naciągała po­
s tro n k i pow oli, próbowała... Zda­
rzało się, iż  odm aw iała pociągnię­
cia. A le  w tedy C ieś lik  zam iast b ić 
ją  i  p ien ić się ze złości, ja k  r o b il i  
n iek tó rzy , badał p rzyczyny. I  prze­
ważnie dochodził do, w niosku, że te ­
ren jes t trudn y . T ra fiło  się na bruz­
dę lub  pom niejszy row ek, to znowu 
ziem ia rozm iękła , A  przecie k a rto ­
fle , b u ra k i n ie  rosną na łąkach, czy 
na szosie. Rosną na oranym  g ru n ­
cie i  trzeba je  stam tąd wywieźć.

C ieślik w y jrz a ł na dw ór, na wóz 
w y ładow any n iezdanym i jeszcze a 
zadek larow anym i ja ko  w k ład  in ­
w entarzow y narzędziam i: broną, 
p ług iem  i  do ło w n ik iem  i... w ró c ił 
się. ( jb rą ł kon ie  w uprząż, w yp ro ­
w adz ił razem do wozu. Z erka ł na 
dom ja k b y  oczekując, że ktoś się 
ukaże. Westchnął... N ik t  się nie z ja ­
w ia ł. K ob ie ta  m u zapow iedzia ła: 
gdy w yp row adzi k ro w y  do „k o ł­
chozu“  n ie  w y jdz ie  wcale i  n ig d y  
do żadnej roboty, „K o n ie  — po­
w iedz ia ła—możesz sobie prowadzić, 
gdzie chcesz, a k row y  są m oje Nie 
pocieszaj m nie dw iem a — w~ y s t- 
k ie  są m oje“ .

W yjeżdżając na drogę C ieś lik  rzu ­
c ił okiem  w k ie ru n k u  by łe j resz- 
tó w k i. M ignę ły  mu sześcioma b lo ­
ka m i dom ki dz ia łkow iczów  i  p rzy ­
tu lone przy drzewach resztów ko- 
w ych  s te rty  żyta i  pszenicy. Część 
ich  wym łócono — pozostałe czeka­
ły  na m łockę. Lecz oto oczy C ieś li­
ka uderzy ł in ny  w idok. Drogą je ­
chały w  ty m  sam ym  k ie ru n ku  co i  
on oba N ieck i i  p rzy  wozach p ro ­
w adz iły  k row y, C ieślik odruchowo- 
w s trzym a ł konie, lecz po nam yśle 
m achnął ' batem,- P o jecha ł da le j... 
M in ą ł N iecków  w oła jących na m e­
go, by się zatrzym ał i  dognał Jan - 
tc la , 'T raczyka  i N iećw ierza. C ieś li­
k o w i przypom nia ła  się m ob ilizac ja  
m arcowa z 1939 roku . Na tę m ob i­
lizac ję  co praw da ch iop i je c h a li 
t łu m n ie j i z k lą tw am i. Teraz k ią tw  
nie  słyszałeś... T y lk o  słyszałeś cmo­
kan ia , ta jone przed d ru g im i w est­
chnienia , m ocniejsze i  słabsze po­
św is tyw an ia  batami...

Na podw órzu by łe j resz tów k i 
gw arno by ło  i  tłoczno. S to la rczyk 
och rypn ię ty  biegał od obory do 
stodoły i  z pow rotem , w ydaw a ł po­
lecenia, ra d z ił się, sprzeczał... W  
stodole urzędow ał Kolec, w  oborze 
na jw ięce j ruchu ro b ił s ta ry  Pazu­
rek. U s taw ia ł k ro w y  (było ich k ilk a  
na razie), w iąza ł je, poklepyw a ł, 
podrzucał im  siano, koniczynę... W 
dn iu  ta k  uroczystym  nie zw raca ł 
uw ag i na konieczność oszczędzania,

. na no rm y w yliczone w  p re lim ina rzu  
paszowym. K ro w y  p o ry k iw a ły  ża­
łośnie, n iek tó re  op ie ra ły  się wejść 
do środka.

Obok obory stało k ilk a  kob ie t —  
M uszyńska, S tolarczykow a, s tara 
Zapałowa, Niepeeia... Stata też N a j-  
decżkowa Rózia. Coraz to p rzyb y ­
w a ł na podwórze k tó ryś  z '„ ro d o w i­
tych “  z koniem , krow ą, bądź z k o ń r 
m i i k row am i, W m ilczen iu  w yp rzę­
gał konie C ieś lik  Jan, w  m ilczen iu  
b ra t jego — W ojciech, w  m ilczen iu  
w yprzęgały N iecki, Jan to l. W o jtek  
K ow a lsk i. W  pewnej c h w ili —  
osta tn i już  — w jecha ł na podw ór­
ko w  jednego kon ia  i  z jedną k ro ­
wą uw iązaną do woza K lim e k  Sta­
n is ław . Jako osta tn i zw ró c ił na sie­
bie uwagę wszystkich. T ym  ba r­
dziej, że w yg ląd  jego b y ł inny, niż 
zw ykle. Z w yk le  błyszczały K lim k o ­
w i oczy życiem, k ą c ik i ko ło  ust 
d rga ły  wesołością. A  dzis ia j?  Na 
p rzysto jne j tw a rzy  K lim k h  w id n ia ­
ła pod lew ym  okiem  fio le tow a  ś li­
wa, zaczerw ienione oczy m ruga ły . 
P odjechał K lim e k  ko lo  s to jących 
ju ż  wozów i  za trzym a ł się. Szarpnął 
kon ia , zeskoczył na ziemie. S tanął 
zastanaw iając się, od czego za­
cząć; od wyprzęgania kon ia , czy 
od odw iązywania krow y. Z b liż y ł się 
do niego jedyny  z łu bn iew iakó w  
wesoły lu b  udający wesołego Dąbek 
Jasio:

—  Co tak  późno?
K lim e k  us iłow a ł się uśmiechnąć. 

S kurczy ł tw a rz  w  n ien a tu ra lnym  
skrzyw ien iu . 4

— Co ty? Uderzyłeś się?
Skurcz nie m ija ł. K lim e k  s c h y lił

głowę.
—  Pobiłeś się z kim ?
—  Z kob ie tą i  teściam i.
—  Cholera. I  dałeś się pobić?
— Ja nie b iłem . O ni b ili.
Rozm awiających otoczvío więcej"

ludzi. M itręga, M ąurek, Zając, N ie - 
peć... Tw arze ich spoważnia ły.

Julian Gałaj

*) Fragm ent poiweści.

Opoiuieść o żjpciu Z o fii Gawr osiowej
tkaczk i z ia b ry k i „ W a rta ”, tu icep rzeu jo tiiu czące j M R N

...Słucham. I  oto o życiu, 
słowa siyszę oU innycn dojrzalsze 
i  piękne, jak  piękna jest, 
pros,a opowieść o waice.

... —  Żyło się biednie. Ech, mój Boże, 
głód wierny nasz towarzysz, 
lecz pracowaliśmy na torze,
Po którym kiedyś pędzić m iała Radość.

Dzieci nie miałam... Jego wzięli 
trzy miesiące po ślubie.
Przez Wiele długich nocy płakałam, 
wieie przeklęłam twardych sumień.

M oja matka umarła podczas rew izji, 
wiele matek tak umierało 
i  niejeden towarzysz mój padł, 
pod ciosami gumowych pałek. ,

Alle na ból nie było czasu.
Praca pozwalała nie Myśleć.
I  przysięgłam: Moje życie 
dla Partii i Klasy Robotniczej!

Przyszła wojna.
Zagotowało się w  kotle wydarzeń.
Przez pięć obozów przeszłam.
Nie wyrzekłam się naszych marzeń.

Wróciłam w czterdziestym piątym  
i usłyszałam, ja  tkaczka z fabryki „W arta“, robotnica:
...Od dziś własnością ludzi pracy, 
pola, fabryki, domy, ulice...

Więc pracuję.
Lecz jakże dziś praca wygląda inaczej, 
skoro każdy, najdrobniejszy nawet sukces 
Zwycięstwo —  znaczy.

Skoro więcej i lepiej, 
pracowitym zdobyte szturem, 
znaczy po prostu: szczęście, 
szczęście —  wspólne...

...Słucham. I  oto o życiu 
słowa słyszę od innych dojrzalsze 
i  piękne, piękna jest 
prosta opowieść o walce.
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CO, radziecką kopaczkę chce­
cie zabrać na cały dzień z bu­
dowy? To niem ożliwe. M o­

żecie dać sobie radę bez n ie j! — A  
k iedy  rozmówca na drug im  końcu 
przewodu telefonicznego nalegał 
da le j, tow . P a jek przeć.ąi rozmowę 
k ró tk o : — Z te j budowy nie dosta­
niecie — i  od łoży ł słuchawkę... W y­
da ł jeszcze dyspozycje bazie trans­
po rtu  w  spraw ie zakupu opon sa­
mochodowych, przy czym zapisał w 
no ta tn iku : „Poruszyć na n a jb liż ­
szej naradzie załogi sprawę w łaś­
ciwego oszczędzania“  (Skąpy k ie ­
ro w n ik  bazy tak  oszczędzał, że od­
czuwano orak opon samochodo­
wych). Potem dopiero znalazła się 
chw ila  czasu, o jaką  trudno  w L u ­
be lsk im  Zjednoczeniu B udow n ic tw a 
Przemysłowego.

— Rozmaw.ać z ludźm i na budo­
w ie  F ab ryk i Samochodów Ciężaro­
wych, sprawa nie ła tw a. Oni na to 
n ie  m ają czasu. P odejm uję się t y l ­
ko zawieźć was na miejsce, zoba­
czycie ja k  p racu ją  — postanow ił.

Za k ilk a  m in u t samochód pod­
s ka k iw a ł na kocich łbach wąskie j, 
k rę te j u licy, przecinającej przed­
mieście Kalinowszozyzna. Na o - 
s trych  zakrętach m ia ło  się w raże­
nie, że je ś li wóz „zarzuc i“  — w y r ­
żnie ty ln y m i ko łam i o szyby od ra ­
panych domostw, k tó re  bez ładu i  
sk ładu przys iad ły  z jednej i  d ru ­
g ie j s trony jezdni.

— Przedmieście nie pasuje już  do 
naszej fa b ry k i. Autobusy m ie jsk ie  
ledw ie  mieszczą się w  ulicy, a prze . 
cięż dowożą co dzień se tk i ludzi do 
pracy — zauważył Pajek. —  B u­
dowa — to  inny, św iat.

N ie przesadzał. Na krańcach K a - 
linowszczyzny rozciąga się s tuhek- 
ta row a k ra ina  rzeczyw istości, w  
k tó re j ludzie z w y k li i  prości b iorą 
udzia ł w  sprawach n iezw ykłych. 
Razem z m uram i w ie lk ie j fa b ry k i 
rośme nowy ko le k tyw  ludzk i.

ków , czy też godzinam i lu b  tygod­
n iam i s tra jk u  wyzyskiw anycn ro ­
botników . Na budowie F ab ryk i Sa­
mochodów Ciężarowych m ierzy się 
go kuba tu rą  nowych m urów, m et­
ram i bieżącymi szalowań i bocznic 
kole jowych, m etram i kw a d ra to w y­
mi zabetonowanej pow ierzchni.

Gdy przedzieraliśm y się z sekre­
tarzem  organ izacji podstawowej to ­
warzyszem W ęgrzynem wśród sto­
sów cegieł, zwałów  ż w iru  i kopców 
żelbetowych słupów, na jednym  
zakręcie m iną ł nas m łody człowiek.

— Towarzyszu W argocki, ch w i­
leczkę — powiedzcie, k iedy koń­
czycie szalowania na waszej h a li — 
zaczepił go sekretarz.

— Wybaczcie, biegnę do cieśli, 
wstąpcie na m iejsce robót — i po- 
b rną ł przez piach w  k ie ru n ku  ru ­
sztowań oka la jących dw uhektaro­
wy plac.

B y l to m łody techn ik  Long in  
W argocki, przed dwoma la ty  jesz­
cze uczeń Lube lsk ie j Szkoły B u ­
dow nictw a, teraz k ie ro w n ik  budo­
wy h a li p ro d u kc ji narzędzi. Pod 
okiem  W argockiego brygady cie­
sie lskie w  ciągu sześciu tygodn i zu­
ży ły  na szalowania dwa tysiące 
m etrów  sześciennych drzewa. S ta­
now i to m nie j w ięcej dziesięć ty ­
sięcy pn i. Cały las trzeba było  więc 
zwieźć do budowy tyko  jednej ha li.

— Na m ie jscu W argockiego sie­
działoby daw n ie j na tym  odcinku 
k ilk u  inżyn ie rów , ale tempo robót 
nie rów na łoby się dzisiejszemu. 
M iody techn ik  nie w idz i jednak 
św iata poza swoją halą, k tó ra  prze . 
s łon iła  mu wszystkie inne spraw y 
— opowiada sekretarz.

Podobnie spędzają dn i kolega 
W argockiego Jan Sidor, k ie ro w n ik  
robót na h a li ob róbk i drzewa i  jego 
zastępca Edw ard O le jn ik , m urarz 
awansowany społecznie. K ie d y k o l­
w iek zajść na budowę — ci trze j 
zawsze tu  są. Rankiem , na nocnej 
zm ianie w  niedzielne popołudnia 
kręcą się, oglądają, opuku ją  szalo­
w an ia  i  s łupy, kom b in u ją  i  o b li­
czają.

O le jn ika  zastaliśm y w  m ale j 
budce skleconej m iędzy góram i m a­
te ria łó w  budow lanych. Szukał cze­
goś w planach. D robny, chudy syn 
m urarza z Lub lina , którego d y re k ­
cja  LZ B P  nie  zam ieniłaby za trzech 
inżyn ie rów , sty lem  te legra ficznym  
opow iedzia ł o sw ej przeszłości. Z 
k ie ln ią  nie rozstaw ał się od la t 
chłopięcych. Rzucił ją  ty lk o  raz, 
gdy w zią ł do ręk i ka ra b in  po uw o l­
n ien iu  Lubelszczyzny ód okupanta, 
aby go gnać do B erlina .
Egzamin m is trzow sk i z łożył i ku rsy  
kreś larsk ie  ukończył już  w  Polsce 
Ludow ej. K iedy  wspom inam y o 
szkole technicznej, O le jn ik  w ska ­
zu je  na halę:

—  Ma być gotowa za k ilk a  ty ­
godni, na robotach trzeba zostawać

IOlO w A t '

ksz ta łtu je  się now y ty p  człow ieka, 
odkryw ającego na te j budow ie no­
w e wartości. D latego może tu ta j 
w szystk im  tak bardzo spieszno.

Czas można m ierzyć rozm aicie: 
liczbą przepracowanych dni, w yp u . 
szczonych z fa b ry k i m etrów  tk a ­
n in  .w ydobytych z kopa ln i ton wę­
gla, można go też oznaczać według 
m etody zachodnich m onopolistów 
—  sumą zebranych do kieszeni zys-

po k ilkanaśc ie  godzin. N ie sposób 
odchodzić wieczorem  na naukę. T u ­
ta j m am  najlepszą szkolę i p rzy ­
gotowanie do nauk i teoretycznej.

Dwóch m łodych absolwentów  L u ­
belskie j Szokly Budow nictw a — 
W argocki i  S idor oraz awansowany 
uzdoln iony robotn ik , to pierwsze 
jednostk i z kad r nowej in te lig e n c ji 
technicznej, w yrasta jące j na bu ­
dowie.

EK I INNI
C I Z K ŁO D Y  I  ŻABN A

Rodzina O wczarków pochodzi ze 
wsi K łoda w w o jew ództw ie k ie lec­
k im , z te j ziem i, gdzie się korzec 
sieje, kopę zbiera a kopa korzec 
da je“  — ja k i pisał Żerom ski. Stam ­
tąd naród w ędrow ał daw n ie j za 
Chlebem, bo na m iejscu go nie s ta r­
czało, Szesnastoletni A n te k  O w ­
czarek opuścił chatę o jcowską i  
poszedł na zarobek do ta rta ku  Za­
m ojskich, aby w domu była  jedna 
gęba .m nie j do karm ienia. Zn iósł 
niejedno od w ie lu  m a js trów , zanim  
nauczył się ciesielstwa. Zarab ia ł 
potem u p ryw a tnych  przedsiębior­
ców, w ędru jąc od wsi do wsi, od 
m iasteczka do miasteczka. Za P o l­
ski Ludow ej pracow ał przy budo­
w ie mostów na Radomce i  Wiśle, 
a było  na kogo: dwóch synów i 
sześć córek chowało się w  domu. 
Dziś razem z o jcem  A n to n im  sta­
w ia ją  sza lunki i  rusztow ania dw aj 
synowie. M icha ł, ZM P-owiec, ~ jesz­
cze jako  junak  47 brygady SP zor­
ganizował m łodzieżową brygadę 
ciesielską z kolegów z rodzinnej 
w o isk i. P os taw ili na budow ie 13 
baraków, zaś podłogę dziew ięć me­
tró w  długą i do p ięciu szeroką u - 
k ła d a li w  ciągu trzech godzin. 
Chłopca w ysy ła ją  te j jesien i do 
szkoły technicznej. O jciec zostaje z 
m łodszym  synem Czesławem, ale 
za to w  rodz in ie  p rzyn a jm n ie j je ­
den w ykszta łc i się na inżyniera. 

Awansu na budow ie doczekał się 
też k ra ja n  O wczarków, Jan P u r- 
chała z Kozienic, chłop pomarszczo. 
,ny jak. w yschnię ta rzepa, bo szósty 
k rzyżyk  dźwiga, ale am b itny  i

przed dwom a la ty  prow adzi w  Fa­
bryce Samochodów Ciężarowych 
p re fab rykac ję  elem entów żelbeto­
wych. Wszyscy pochodzą z Zabn-a 
w  powiecie tarnobrzeskim , s łynne j 
wsi, w  k tó re j w  każdym  domu m o­
żna znaleźć m urarza. Za dawnych 
la t mężczyźni z Żabna w yrusza li 
każdej w iosny na budowy stołecz­
ne, budow ali S talową Wolę, dziś 
starsze pokolenie przez cały rok  
pracuje na licznych robotach w ca­
ły m  k ra ju , młodsze poszło do szkół 
technicznych i  na wyższe uczelnie. 
Wieś m ura rzy przem ienia się we 
wieś inżyn ie rów  i techników .

W „fab ryce  G ębali“  za trudniono 
na jw ięce j kobiet. N iew ie lka , okrąg­
ła i  rum iana M arys ia  K uw a łków na  
z N ied rzw icy  Dużej kom enderuje 
energicznie: Podajno „uszy“ ! Tak 
nazwała haki, za k tó re  podnosi się 
później element przy uk ładan iu  
dachu. Justyna Bednarczyk z Sa- 
m oklęsk' luba rtow sk ich , rosła i  
sm ukła dziewczyna, zarabia przy 
pre fabryka tach  do 900 z ło tych m ie ­
sięcznie. W  czwórkę z K u w a łk ó w - 
ną, Pusiówną i  K ow alczyków ną po­
tra f ią  wykończyć dziennie po 12 i 
15 elem entów, podczas gdy norm ę 
s tanow i 8 sztuk.

UN IW ERSA LN E BR YG A DY

Teren powstającej fa b ry k i moż­
na ob jąć okiem  ze szczytu szalo­
w ań ciesielskich. Tum an py łu  pod 
lasem, podkreśla jącym  lin ię  h o ry ­
zontu, znaczy m iejsce robót na 
przyszłych bocznicach ko le jow ych. 
Będzie ic h  30 k ilom e trów , dróg b i­
tych  — 20 km . O budowę bocznic

k rze p k i w  rękach, ja k  m łody pa-, 
robczak W yróżn ia ł się wśród cieśli, 
w ięc 1 M a ja  aw ansował na stano­
w isko  m ajstra .

W ieś obsadziła nie ty lk o  m iejsca 
w  brygadach ciesielskich. Na stu  
rob o tn ików  dziew ięćdziesięciu — 
to oko liczn i chłopi. T ak i n,p S tan i­
sław  Zdun, z gm iny  Zakrzew , w  
pow iecie krasnostaw kim , p rzy je ­
chał niedawno, wyciąga już  po 150 
proc. no rm y p rzy  robotach zbró j a r- 
skich, Zakrzew  i W ysokie pow ta­
rza się coraz częściej w  kartach  
pracow n ików  na budowie.

M ie jsce p ro d u k c ji żelbetowych 
p re fa b ryka tó w  nazywa załoga „ fa ­
b ryką  G ębali“ . Nazw isko Gębala 
zna każdy, k to  in te resow ał się ru ­
chem budow lanym  Lubelszczyzny. 
Przed dwoma la ty , k :edy ruszały 
robo ty  w  Lu b lin ie . A dam  Gębala, 
S iem bida i M auej u tw o rz y li na bu­
dowie osiedla robotniczego p ie rw ­
szy zespół tró jk o w y  i  zap isa li się 
w  k ron ice  tutejszego budow nictw a, 
jako  p ion ierzy m u ra rk i zespoło­
w e j W  osiedlu m ieszkają ju ż  od 
dawna robotn icy. Adam  Gębala za­
stępuje k ie row n ika  budowy w  Z je ­
dnoczeniu B udow n ic tw a M iast, 
S iembida został m ajstrem , a M a­
dej — dyrekto rem . M ieczysław  Gę­
bala k ie ro w n ik  ro b ó t , na osiedlu

troszczy się tech n ik  Lo ng in  W a r­
gocki, którego ściągnięto z pow ia tu  
hrubieszowskiego On to zw erbo­
w a ł na budowę brygadę „do wszy­
stkiego“  — trzech m ocnych ch ło­
pów ze w s i lipa. Jeśli gdzieś u tyka  
robota, w tedy posyła się po b ryga ­
dę Grochowskiego, W oźniak, K w a ­
te rek i  K rasoń w  potrzebie n igdy 
nie  zawodzą.

O drug ie j brygadzie Tadeusza 
Berezeckiego m ów iono w ie le  na 
budow ie w  tym  czasie, k iedy  nad­
szedł transp o rt z częściami sk łado­
w y m i ! cźw igu k o n s tru k c ji inżyn ie ­
rów  radzieckich. B y ło  to w  dniach 
podejm ow ania zobowiązań na cześć 
Święta Lipcowego. Bereżecki s ły ­
sząc, że m ontaż dźw igu wym aga 
trzech tygodn i czasu, zgłosił się do 
pomocy z dziesięciu ludźm i i ra ­
zem z grupą ze Zjednoczenia robót 
zm echanizowanych u s ta w ili k ra n  w  
ciągu sześciu dn i. Zm ontowany 
dźw ig 30-m etrow ej wysokości pod­
nosi ja k  drzazgi trzy tonow e  szedy 
na wysokość stropów .

Nazwisko ko tla rza  Bogdana M ań­
k i z h a li m ontażu pow tarza ły  n ie ­
dawno w szystkie  gazety w  k ra ju . 
Składano w tedy taśmę transp orte ­
ra, k iedy rozeszła się na budow ie 
wieść, że f irm y  śląskie n ie  zobo­
w iązu ją  się wykonać w  wyznaczo­
nym  te rm in ie  szyn do bieżn i k ie ­

runkow e j. Załogę opanowała kon ­
sternacja.

— Jak to, pobudowaliśm y na 
m ie jscu sposobem gospodarczym 
kab iny lakiern icze, zaś „spece“  n !e 
mogą na czas powyginać szyn? O 
to ma się rozbić cały plan? — sta­
w ia ł sobie niejeden pytanie.

— N ie ma rady, tu ta j spec decy­
d u j e — usłyszał ko tla rz  M ańko 
w yw ody m ontera z sąsiedniego s ta ­
nowiska, gdy schodzili z nocnej 
zm iany. Bogdanowi zabłysły oczy, 
zdawało się przez chw ilę , że zim ne 
św ia tło  setek ja rzen iów ek zaw ie­
szonych w  h a li skoncentrowało się 
w  źrenicach kotla rza.

— N iby po polsku m ów icie, a 
zrozum ieć was trudno  — w yp a lił. 
O proste wygięcie szyny chodzi, a 
w y  gotowiście zrezygnować z te r­
m inu uruchom ien ia produkc ji, prze­
cież mam y przed sobą ty lko  k ilk a  
tygodni. Po babsku rozum ujecie, 
tu  trzeba nie  um ywać ręce, ale 
szukać ja k ie jś  rady.

— No, to szuka j sobie, skoroś 
ta k i m ądry —  padła zaczepna od­
powiedź urażonego.

M ańko nie  odpowiedział, z m il­
czał. Radę znalazł, po pew nym  cza­
sie zgłosił się u k ie row n ika  robót 
z wiadom ością o skonstruow aniu  
przyrządu do gięcia szyn. Po uda­
nej próbie podszedł do m ontera i  
rzek ł k ró tko :

M acie m oją odpowiedź.
— P ieron z was, n ie  ko tla rz . 

K tóż mógł przypuszczać, ż e . będzie­
cie giąć żelazo ja k  wosk. N iepo­
trzebn ie się w ym ądrza łem  —  p rzy ­
znał tamten.

N IE C O D ZIE N N E  M E TO D Y  
W E R B U N K U

W yszukiw an ie  nowych ludz i, za­
lu dn ian ie  26 b loków  ho te li ro b o tn i­
czych, pobudowanych obok te re ­
nów  fabrycznych, to specjalność 
towarzyszy P a jka  i  Żaka z L u b e l­
skiego Zjednoczeni# B udow n ic tw a 
Przemysłowego. W  ślad za ich w y ­
p ra w a m i na wieś ściągają na bu­
dowę now i robotn icy, W ykonu ją  
początkowo po 60 — 70 procent 
norm y, po k ilk u  miesiącach liczby 
w yp isyw ane na tab licach osiągnięć 
obok ich nazw isk zw iększają się o 
całe dziesią tk i, często przybyw a i 
druga setka.

P rob lem  zapewnienia k a d r L u ­
belskiem u Zjednoczeniu B udow n i­
ctw a Przemysłowego, którego za­
łoga wzrosła od stycznia do w rze­
śnia trzyk ro tn ie , rozw iązu ją ci to ­
warzysze w niepowszedni sposób. 
Z a jecha li np. pewnego razu do Za­
krzewa, w powiecie krasnostaw s­
k im , K ie row ca przystanął pod 
chłopską zagrodą, aby nabrać w o­
dy do chłodnicy.

— A  ty , nierobo, w  pole do robo­
ty , a n ie  zabawiać się struganiem. 
Cały dzień p rzehsu rm an iibys  na 
te j d łuban in ie  — w y k rzyk iw a ła  za 
p łotem  baba p isk liw ym  ja k  zgrzyt 
p iły  dyszkantem.

Towarzysz Pajek pchnął fu rtkę , 
spłoszył gęsi, k tó re  głośnym w rza­
skiem  zagłuszyły gospodynię. Ba­
ba w idząc nieznajomego przerw ała 
w  połow ie słowa, pa trzy ła  ty lk o  
groźnie na chud.erlawego chłopca. 
T ak i b y ł m izerny i  n ija k i,  że chy-

fo to  M . , F ra n k fu rt

ba i  do trzech zliczyć nie było m u 
łatwo.

— Jakoś nie śpieszy c i się w  pole 
do roboty, wolisz m ajstrować? A  
możebyś poszedł do pracy ną na­
szą budowę, nauczyłbyś się tam  
porządnego rzemiosła? — zapyta ł 
Pajek.

Chłopak zerkną ł kąc ik iem  oczu 
w  stronę m atk i.

— Ja bym  ta poszedł i  dziś, m a­
m y zapytajcie,

Z babą dogadali się jakoś. Za k i l ­
ka dn i Jaś po ja w ił się z m ałym  k u ­
fe rk ie m  na budowie. Teraz, k iedy  
w  Z akrzew iu  zepsuje się pług, bro­
na czy co innego, m atka nabrzm ia­
ły m  dumą głosem oznajm ia:

— P rzy j edzie w sobotę Jaś z fa ­
b ry k i, to napraw i,
‘ Z Beunarezykówną by ło  trochę 

inaczej, W stąp ili w Samoklęskach 
w  L u ba itow sk iem  do cha łupy napić 
się m leka, bo upał b y ł w ie lk i. Ju­
styna siedzia ła na ław ie  i  ziewała, 
spoglądając w okno zasłonięte do 
po łowy gałązkam i kw itnące j fu k s ji.

.— N ie  wesoło ta u  was, w  samo­
klęskach! .
. — A  czemu? —  podniosła na n ie­

go swe oczy.
— U nas weselej — do rzuc ił d y ­

rek to r. —  Bo co fab ryka , to fa b ry ­
ka.

— A  cóżbym ja  tam  ro b iła  —  
spyta ła  n ieu fn ie .

— Tam tak ie  pracownice, ja k  
w y, zarabia ją  lep ie j od urzędników .
N ie  w ierzycie , przyjedźcie zoba­
czyć. Zostaw im y adres. Jeśli n ie  
będzie się wam podobało, nic ła t­
wiejszego, ja k  wsiąść na samochód 
i  w rócić  do Samokięsk.

Za m leko zap łac ili i odeszli, po­
zostaw ia jąc dziewczynę w rozte r­
ce. Za k ilk a  dn i p rzyjechała , na 
w ieś wracać nie chce.

* *  *
T rzy  pierwsze hale Lube lsk ie j 

F a b ry k i Samochodów C iężarowych 
sta ły  się szkołą dla k ilk u  tysięcy 
ludzi. W ie lka budowa przyciąga 
załogę ja k  o lb rzym i • magnes, bo —  
„jakżeż odejść od tak ie j roboty, 
k tó ra  przynosi dobro nie ty lk o  
nam, ale da je  niezadługo dziesią t­
kom  tysięcy innych? — Tak to o - 
k re ś lił po swojem u m a js te r ciesie l­
ski, A n to n i Owczarek ze wsi K ło ­
da.

Krystyna Palys

fo to  D atko

JA N  K A L K O W S K I

K A S I N K A

Jadąc do K as ink i, sum owałem  ze­
brane fa k ty . M yśla łem , że nie 
ła tw e  zadanie m ia łby  h is to ry k  

ruchu  ludowego, gdyby z roczn i­
ków  przedw ojennej prasy chcia ł po­
znać, przebieg pamiętnego s tta jk u  
chłopskiego w 1937 r. Dopiero po 
zakończeniu s tra jk u  ukazał się ko ­
m u n ika t P A T .  K ra ko w sk i „N a ­
przód“  napisał w tedy, że „o  prze­
biegu a k c ji po lityczne j SL na tere­
n ie  części po łudn iow ych w o je ­
w ództw  RP m ógł podać ty lk o  dane 
zaw arte  w  tym  kom un ikac ie “ .

A  przecież dane, nie objęte kom u­
n ika tem , nie zn iknę ły  po dziś dzień. 
Oglądać je można — dokum enty 
s trasz liw e j h is to r ii — na cm enta­
rzach R abki, W iśnicza, Grębowa, 
Jarosław ia, M a jdanu Sieniawskiego, 
Dynowa, a także K a s in k i M ałe j, 
Cm entarz ten jest mały. i biedny, 
ta k  ja k  i  sama wieś rozłożona w  
d o lin ie  m iędzy szczytam i Gorców. 
W śród w ysok ie j tra w y  i krzew ów  
d z ik ie j róży, znaleźć można mogiłę, 
niepodobną do innych , szeroką na 
dziew ięć trum ien , k tó re  spoczęły w 
n ie j w s ie rpn iow y dzień 1937 roku. 
Na nieco już  pożółk łe j tabliczce so­
snowej, p rzyb ite j do prostego, brzo - 
zowego krzyża w id n ie ją  nazw iska: 
F ranciszek Widzisz, W ładysł w  K u ­
charczyk, Franciszek Cyrek, F ran ­
ciszek Jakub iak, Jan P iw ow arsk i, 
Józef Cieżak, A n to n i Płoskonka,

S tan is ław  Bolsęga i  Jan Jakub iak.
Z cm entarza droga prow adzi 

w zd łuż bystrego potoku. Z lewej 
szum i rzeka, z prawej, zie len ie ją za­
gony z iem niaków  z żó łtym i ścier­
n iskam i na przem ian. Jest s ie rpn io ­
w y dzień, podobny do tamtego, a 
jakże inny. M iną łem  rob o tn ików  
pracujących przy budow ie nowego 
mostu, przed szkołą m urarza z w ia ­
drem  wapna. Szkoła, jes t w  prze­
budowie. Zyskała dw ie  nowe sale 
wykładow e. N ie może w  n ie j b ra ­
knąć miejsca dla chłopskich dzieci. 
A na lfabe tów  — ja k  s tw ie rd z ił k ie ­
ro w n ik  — nie mą już  we wsi.

Tą samą drogą szedł 23 sie rpn ia 
1937 roku  oddział p o lic ji. P row a­
dz ił ich asp irant Niedziela. Tu n ie ­
daleko, na nadrzecznej łączce na­
stąp iło s tarc ie  z chłopam i K as ink i.

Rano, ko ło  godziny ósmej — opo­
wiada M arc in  Stożek, m a js te r przy 
budow ie mostu — p rzy jecha ł n a j­
p ie rw  p a tro l p o lic ji uzbro jone j „po 
zęby“ : hełm y, ka rab iny , gumowe 
pa łk i. Na granicy wsi p a tro l ten 
spotka ł się z p ik ie tą  s tra jkow ą . 
SL-owcy, Jakub K rz a k  i  A nd rze j 
D ra b ik  zostali zm asakrowani p a ł­
kam i. Po rozpędzeniu d ru g ie j p i­
k ie ty  ju ż  w  samej Kasince przy 
moście, p a tro l po jechał da le j, ale 
k iedy samochód z po lic ją  w raca ł 
przez wieś, w  drodze do Mszany 
Dolne j na tkn ą ł się na tłu m  ch ło­

pów w zburzony m asakrą „ch łopców  
z G olędzinowa“  — osław ionej szko­
ły  po licy jn e j. C h łop i postanow ili 
n ie  ustąpić p o lic ji;  wezwania do 
rozejścia się nie pom ogły. Przed pa­
tro lem  nacie ra jącym  na ludz i, za­
częto się bron ić. K ow a l, Józef 
Szczepka m ia ł ty lk o  w  ręku  sęką- 
ty  k i j ,  ale uzb ro jen i w  b roń  palną 
„g ra n a to w i“  s tchó rzy li. C o fnę li się 
i po jechali po p o s iłk i do Rabki.

"Wiedzieliśmy, że po lic ja  w ró c i — 
opowiada da le j M a rc in  Stożek. — 
Ludzie zaczęli się cofać do górnej 
części wsi. W ezwani przez gońców 
zaczęli też nadciągać chłop i z oko­
licznych wsi. W  po łudnie z auta cię­
żarowego, k tó re  zatrzym ało się kolo 
m ostu, wysypano się 38 „g rana to ­
w ych“ . W  szyku bo jow ym  .ruszyli 
wzdłuż potoku, m in ę li szkołę i za­
ję li pozycję w  nadrzecznych olszy­
nach. Potem ro zd z ie lili się na dw ie  
grupy, chc ie li obejść od ty łu . Ch ło­
p i przeszli na drugą stronę rzeki. 
Została gromada kob ie t i  dzieci. 
Nagle ktoś k rz y k n ą ł: —  P o lic ja  b i­
je kob ie ty !

Ch łop i ru szy li im  na pomoc. P re ­
zes m iejscowego ko ła  SL. F ra n c i­
szek W idzisz, k tó ry  jecha ł na ko ­
niu. zagrodził drogę ludziom , aby 
nie dopuścić do roz lew u k rw i.  Czte­
rech p o lic jan tó w  rzuc iło  się na 
tłu m  z pa łkam i. Jednego z n ich 
W ojciech Mucha schw yc ił za ka ra ­
b in  i  w ciągnął m iędzy ludz i. W ów­
czas asp iran t N iedzie la bez żadne­
go ostrzeżenia, z odległości k ilk u  
kroków , da ł rozkaz sa lw y. P ie rw ­

szy pad ł W idzisz. P oderw ał się, 
chc ia ł uciekać. S łyszeliśm y glosy 
wśród p o lic ji:  „s trze lać prezesa“ ! 
P rzew róc ił go d ru g i s trza ł, d o b ił 
trzeci, gdy un iósł się jeszcze na rę ­
kach. S trza ły  pada ły gęsto. Na łą ­
ce zostało p ięciu zabitych i  k ilk u n a ­
stu ciężko rannych , z k tó rych  póź­
n ie j czterech zm arło. Rozległ się 
n ie lu dzk i płacz kob ie t. Żona W i­
dzisz, będąca w  ciąży, chcia ła  się 
dostać do męża, ale została b ru ta l­
nie skopana i pobita. Zem dlała. 
Później p rzy jecha ła  ciężarówka, na 
k tó rą  p o lic jan c i w rz u c ili zab itych i 
konających. Samochód odjechał do 
Mszany, za n im  pom aszerowali po­
lic jan c i.

T y le  m ów i re lac ja  M arc ina  Stoż­
ka.

Sprawa K a s in k i m ia ła  sw ój ep i­
log w  sądzie. Procesów p o s tra jko - 
w ych  b y ły  dz ies ią tk i. W  ciągu k i l ­
ku  m iesięcy po w ypadkach s tra jk o ­
w ych  donosiła o n ich prasa, ta k  
zresztą ja k  i o aresztowaniach, k tó ­
re ob ję ły  tysiące ludzi- Sprawę K a ­
s in k i ro zp a tryw a ł sąd w  Mszanie 
D o lne j 3 i  4 stycznia 1938 roku . Na 
ła w ie  oskarżonych nie zasiedli oczy­
w iśc ie  g rana tow i zbrodniarze, ale 
ci, k tó rych  nie  t r a f i ły  s trza ły  p o li­
c ji. Proces jasno w ykazał, gdzie są 
p ra w d z iw i oskarżeni. Uosabiał ich 
zeznający ja ko  św iadek oskarżenia 
p o lic ja n t Zabawa, k tó ry  m usia ł 
przyznać, że strzelano bez ostrzeże­
nia, z odległości k ilk u  k ro kó w  oraz 
że po lic ja  n ie  próbow ała rozpro­
szyć tłu m u  pa łkam i, m im o ic h  prze­

wagi nad bezbronnym  chłopstwem . 
Jeden z obrońców zw róc ił uwagę na 
to, że w szkole po licy jn e j, w  Golę- 
dzinow ie, uczono podobno rozp ra ­
szać tłum y . Dlaczego po lic ja  n ie  za­
stosowała tu ta j tych „um ie ję tn oś­
ci“ , lecz strze la ła  do bezbronnych?

Jako św iadek stanęła wdowa po 
zam ordowanym  prezesie SL, W i- 
dziszu; na pytan ie  przewodniczące­
go, zaczęła opowiadać:

— Lecia łam  za au łem , k tó re  w io ­
zło trupy... Tam b y ł m ój mąż. 
Chciałam  do niego dojść, ale p o li­
cja nie dała... Odpędzono mnie... 
Kopano...

Mąż jeszcze żył, gdy w le k li go do 
auta.

P RZEW O D NICZĄCY: To nie na­
leży do sprawy. G dyby mąż nie 
mieszał się do p o lity k i i  do s tra jku , 
by łby  ży ł

W ID Z IS Z O W A : T ak  strasznie ję ­
czał...

PRZEW O D NICZĄCY: To nie  na­
leży do sprawy.

Zapadły w y ro k i. Z dw unastu 
oskarżonych, dziew ięciu  zostało, 
skazanych na pa ro le tn ie  ka ry  w ię ­
zienia. T ryum fow a ła  sanacyjna' 
spraw iedliw ość. „S pokój został 
wszędzie przyw rócony“ .

N awet oświadczenie ówczesnego 
p rem iera  S ławoja Składkowskiego 
daje św iadectwo klasowem u cha­
ra k te ro w i chłopskiego .strajku. W e­
d ług niego s tra jk  został przepro­
wadzony „p rzy  pomocy rozag itow a- 
nej części członków S tronn ictw a 
Ludowego, re k ru tu ją cych  się prze­

w ażnie z ludności m ałoro lne j, lub ’ 
zupełnie z ziem ią nie zw iązanej“ . 
K ie row n icy  po licy jn e j p a c y fik a c ji 
w iedz ie li dobrze, że ła m is tra jk a m i 
b y li przeważnie w ie jscy bogacze.

N ie  jest przypadkiem , że w  p ro ­
cesie o zajścia w  Kasince oskarżo­
nym i b y li wyłącznie m a ło ro ln i i  
bezrolni. N ie jest przypadkiem , że 
asp iran t N iedziela p row adził sw ych 
„g rana tow ych  chłopców“  do górnej, 
b iedn iackie j części K as ink i, by tam  
prowokować krw aw ą rozprawę.

„S tra jk  ten prze raz ił burżuazję i  
faszystowską k lik ę  sanacyjną“  p isał 
w  w ydanej wówczas odezwie K o ­
m ite t C entra lny KPP,

14 la t dz ie li tam tą Kasinkę od 
dzisiejszej, a jakże już  inne j. I le  
razy myślę o te j wsi odnow ionej 
staje m i przed oczyma m urarz ub ie­
lony  wapnem. W górnej części w s i 
ukończono już budowę drug ie j no­
wej szkoły. A  i pracy zna jdu je  
dość chłop z prze ludn ionych gór­
skich^ przysió łków . 7 najdzie ją tu  
na m iejscu, przy budowie drogi i  
mostów na trasie z Lub ien ia  do 
Mszany Dolnej znajdzie ją w  roz­
w ija ją cym  się przem yśle tereno­
wym , czy Now ej Hucie. W ie lu  po­
jechało na Z iem ie Zachodnie i  ja k  
z ły  sen wspomina orkę na s tro m i­
znach kasiń-skich. O dp ływ  m łodzie­
ży do szkół średnich i do przem y­
słu jest w ie lk i. O przyszłość dzieci 
nie trzeba się m artw ić , To, o co 
w a le7vli eh topi w Kasince w  swoim  
s tra jku , dziś stało się rzeczywistoś­
cią. Jan Kalkowski
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WIELKI PISARZ SZKOCKI
E. LOOGHE L IS T  Z  A N G L II

NASTROJE BRYTYJSKIEGO MIESZCZUCHA

W  roku  bieżącym  m ija  180-ta 
rocznica urodzin  w ie lk iego pisarza 
szkockiego, którego nazwisko roz­
poczyna epokę w dziejach rozw oju 
powieści. S ir  W a lte r Scott u rodził 
s ię w  1771 roku. La ta  jego młodości 
zam knęły w  sobie b u rz liw y  koniec 
X V III-e g o  w ieku, uw ieńczony f r y -  
g ijską  czapką R ew o luc ji F rancu­
sk ie j. Jego twórczość powieściowa 
m ieści się już w  X IX  w ieku  — 
epoce w o jen napoleońskich i  ostre j 
w a lk i klasow ej w  W. B ry ta n ii. 
P ierwsza powieść h istoryczna W al­
te r  Scotta — rodzaj, którego on 
sam b y ł tw órcą  — „W averley“  u - 
ikazuje się w  r. 1814, „Rob Roy“  
nosi datę 1818. Te 4 la ta  należą do 
okresu ostrego k ryzysu  ekonom icz­
nego w  A n g lii. Są la ta m i bezrobo­
cia, s tra jkó w , niszczenia maszyn, 
rozruchów  chłopskich i  rob o tn i­
czych, o k ru tn ych  rep res ji bu rżua- 
zyjnego rządu b ry ty jsk iego . Z je d ­
ne j s trony  klęska feudalizm u we 
Francja, z d ru g ie j pierwsze bunty 
robotnicze w  A n g lii — oto sym ­
bole dwu epok, k tó re  mieszczą się 
w  skom plikow anym , .bogatym, pe ł­
nym  głębokich sprzeczności obrazie 
życia i  twórczości W a lte r Scotta. 
Ten tw órca powieści h is toryczne j 
je s t m alarzem  prze łom u dwóch 
fo rm a c ji: feudalne j i  kap ita lis tycz ­
nej, opiewa zgon epoki, je j upadek.

Scott, a rys tokra ta  szkocki, torys, 
pełen głębokiego sentym entu dla 
t ra d y ć ji ja kob ick ich  *), b y ł zarazem 
lo ja ln y m  obyw ate lem  W. B ry ta n ii, 
zw o lenn ik iem  je j w igowskiego rzą­
du, ca łkow itym  a firm a to rem  u k ła ­
du kapita listycznego. Stąd ów  roz­
k ła d  ś i r spóWi%ściciw'ych,; g fh fih ją cy  
w  obozie szlachetnych i  w sp a ih ii- ' 
ły ch  — zarówno bohaterów A n g li­
kó w  ja k  i Szkotów, stąd A ng licy  
wchodzą w  głębsze zw iązk i Z h is to ­
rycznym i w ypadkam i w  Szkocji, 
stąd każda n iem al powieść iftmczy 
się podaniem  sobie d łon i przez 
dw ie  narodowości, przez dwa u - 
s tro je . E dw ard W sverley, F rank  
Ostbaldistońe, Darsie L a tim e r to 
m łode pokolenie reprezentujące po­
siew  nowego na gruzach przeszło­
ści. M om ent b iog ra ficzny jest za­
razem odbiciem  historycznego u - 
k ładu . 18-wieczna powieść W a l­
te r  Scotta no tu je  początek tego 
procesu, k tó ry  w  X IX  w ieku  p rzy ­
b ie ra  na sile. W łączenie się Szko­
c j i  w  organ izm  kap ita lizm u  ang ie l­
skiego u trw a lo ne  zostało w  re a li­
stycznym  układzie  m eta fo ry  po­
w ieściowej. Realizm  h is to ryczny 
W a lte r Scotta jest zarazem prze­
n iesieniem  k o n flik tó w  współcze­
snej mu epoki.

T radycy jne  h is to rie  l ite ra tu ry  
przekazują nam  W alte r Scotta w  
b a rw ie  czarno-reakcy jne j, jako 
człow ieka —  zdecydowanie wstecz­
nego, jako pisarza — godnego kon ­
tynua to ra  rea kcy jn e j powieści gro­
zy, irra c jo n a ln e j, fantastycznej, od­
w róconej p lecam i do św iata. W szy­
s tk ie  źródła h is to ryczno -lite ra ck ie  
dodają ponadto, iż S ir W a lte r 
Scott b y ł zażartym  an ty ja ko b in e m ,' 
n ien aw idz ił re w o lu c ji francusk ie j i 
napisa ł paszkw ilancki tra k ta t O 
Napoleonie, k tó ry  b y ł d la  niego 
czymś w  rodzaju czerwonego 
sztandaru. B y ł to; nie ty lk o  strach 
przed młodą, konku rency jną  bu r- 
żuazją, k tó ry  pchnął kap ita lis tycz­
ną już  od w ieku  przeszło A ng lię  do 
europejskie j w o jn y  z repub liką  
francuską. B y ła  to o w ie le  głębsza 
trw oga  przed rodzim ym , szkockim  
jakob in izm em , k tó ry  w  la tach 
90-tych, gdy Scott m ia ł 22 la ta  roz­
w i ja ł się przerażająco szybko. 
O gó lno -b ry ty jska  fa la  rozruchów  i 
idących za n im i k rw a w ych  a k c ji 
rządu, w  Szkocji reprezentowana 
by ła  także ju ż  i  przez robotn ików . 
W a lte r Scott, reprezentant górnych 
w a rs tw  posiadających W. B ry ta n ii, 
b a ł się zatem i n ien aw idz ił kon ­
f l ik tó w  społecznych, dostrzeganych 
w e współczesnej mu rzeczywistości. 
Nasuwa się więc przypuszczenie, 
poparte zresztą analizą jego tw ó r­
czości, iż p isarz ucieka w  prze­
szłość, szukając w  n ie j an tido tum  
na choroby społeczne, szukając; 
ideału, k tó ry  by mógł przeciw sta­
w ić  istn ie jącem u układow i. Pam:ę- 
ta jm y  przy tym , iż uk ład ten nie 
podobał m u się nie dlatego, iż b y ł 
kap ita lis tyczhy , ale dlatego, że ro­
d z ił s iln ie jszą niż k ie dyko lw iek  
•walkę klasową. Ideałem  tym  jest 
d la  Scotta pa trla rcha ino -feuda lny  
uk ład  stosunków społecznych i on 
to  w yk rzyw ia  czasem i  fa łszu je

proporc je  przedstaw ianych przez 
siebie wypadków . Wrócę zresztą 
do tego później. Trzeba jednak od 
razu zastrzec się, iż  ten pozytyw ny 
program  W alte r Scotta nie jes t 
na jis to tn ie jszą treścią jego tw ó r­
czości i  ustępuje na dalszy p lan 
wobec zasadniczych w artości jego 
historyczne j powieści. Jest bow iem ' 
d rug i n u r t  w  u tw orach W a lte r 
Scotta, znacznie potężniejszy, n u r t 
rea listyczny, postępowy, decydują­
cy o praw dziw ości odtworzenia m a­
te r ia łu  historycznego. Stąd w  obrę­
bie tego samego nieraz dzieła ście­
ra ją  się głębokie sprzeczności, o 
k tó rych  m ów iłan j na początku, 
sprzeczności, powodujące tak ; od­
m ienne odczytanie Scotta przez 
burżuazy jnych  lite ra tu roznaw ców  i  
przez m arksistow ską k ry tykę , po­
wodujące także ta k  różne rodzaje 
percepcji tych  u tw orów  u  poszcze­
gólnych rom antyków  europejskich. 
Z tra d y c ji w a lte r-sco ttow sk ie j czer­
pać będzie przecież zarówno M ic ­
k iew icz w  „Panu Tadeuszu“  ja k  i  
B ernatow icz w  „P o jać ie “ . A le  u te­
go pierwszego będzie to tradyc ja  
realistycznego n u rtu  w a lte rsko tyz- 
mu, natom iast au torzy reakcy jne j 
pow ieści po lsk ie j wczesnego ro ­
m antyzm u przysw oją sobie ze 
skw&pliwością te  wsteczne, a re a li- 
styczne p ie rw ia s tk i twórczości 
w ie lk iego  pisarza.

W alka n u rtu  realistycznego ze 
skrzyw ien iam i, w yp ływ a ją cym i z 
postawy k lasow ej, da się wyśledzić 
na każdym  n iem a l przyk ładz ie  z 
twórczości W a lte r Scotta. Pozosta- 
je  to .w  ścisłym  zw iązku ze sprzecz- 

1 nością, m iędzy znanym i, nam  - fa k ta - 
, vi$ ł lęku:, i n ienaw iśc i do re w o lu c ji 

francu sk ie j, a n ie w ą tp liw ym  w p ły ­
wem, ja k i w y w a rła  ona na pisarza. 
Ona jest z pew ncśJą  źród łem  te ­
go zrozum ienia ro l i jednostk i w  h i­
s to r ii, tego realistycznego ustaw ie­
nia  p ro p o rc ji m iędzy dzia łaniem  
jednostk i i  mas, owego uw ik ła n ia  
człow ieka w  historyczne k o n f lik ty  
jego czasu. Łączy się z tym  z ja w i­
sko dehero izacji bohatera, uczynie­
n ia  go zw yk łym  cz łow iekiem , k tó ry  
w y łan ia jąc  się ze. zm ierzchu epoki 
ma inne zadania, in n y  typ  dz ia ła ­
nia, niż dotychczas.

Rewolucja francuska zrodziła 
bu rżuazy jny  nacjonalizm , zarówno 
w e  w łasnym  k ra ju  ja k  i  w  tych, 
k tó rę  okupow ał Napoleon. S trach 
przed rew o luc ją  b y ł także skutecz­
nym  bodźcem do ukszta łtow ania  
się takiego nacjonalizm u. Szukano 
w tedy  v/ so lida ryzm ie narodow ym  
ra tu n k u  przed ideologią, k tó ra  zao­
strza ła  rodzim e k o n f lik ty  klasowe. 
B y ło  to także pogotow ie przeciw  
k o n k u re n c ji ekonom icznej d rug ie j 
bu rżuazji. W ydaw ałoby się, że tu ­
ta j szukać należy genezy p a trio ­
tyzm u szkockiego u W altera  Scot­
ta. Jednakże, gdyby w  jego u tw o ­
rach nie znalazło sie n ic  innego — 
można by  m ów ić na jw yże j o nac jo­
na lizm ie. Tymczasem u W alte r 
Scótta jest rze te lny pa trio tyzm . P i­
sarz odkryw a go, śledząc okiem  
re a lis ty  h istoryczną przeszłość. Tam  
zna jdu je  pa trio tyzm  nie  wśród roz­
g ryw ek baronów  szkockich z an­
g ie lsk im i o władzę, ale „w  walce 
k la nó w  (góralskich — przyp. m ój) 
o zachowanie w łasnej, p lem iennej 
o rgan izac ji oraz k u ltu ry , walce to ­
czonej p rzeciw  bu rżuaz ji z n iz in  i  
k u ltu rze  ang ie lsk ie j.“  (M orton  — 
Dzieje ludu  angielskiego).

D w ie z licznych pow ieści W a lte r 
Scotta, poświęconych 18-wiecznej 
h is to r ii Szkocji: „W averley“  i  „Rob 
Roy“  ry w a liz u ją  z podręcznikam i 
h is to r ii w  przedstaw ian iu w ypad­
ków  zw iązanych z pow stan iam i ja -  
ko b itó w  szkockich. Zna jdz iem y tu  
rea listyczne rozłożenie s ił k laso­
wych, b iorących udzia ł w  tych  w y ­
darzeniach i  p ra w d z iw y  obraz ich  
stosunku do tych wydarzeń. Trzeba 
powiedzieć od razu, że w  „Rob 
Royu“ , w  porów nan iu  do „W ave r- 
le y ‘a“  spraw y te nab iera ją  ostrości, 
wyrazistości, p isarz w ydobyw a na 
ja w  szczegóły bardzie j typowe, b a r­
dziej ważne. Dotyczy to szczególnie 
środow iska góra li. W  obu tych po­
w ieściach m am y in n y  obraz k lanów  
góralskich, a raczej w  każdej z tych 
książek pisarz inne s trony  ośw ie tlił.

Realizm  h is to ryczne j powieści 
W a lte r Scotta k ry je  się n ie  w  
m nie j lub  w ięcej dok ładnym  przed­
s taw ian iu  w ypadków  powstania ja -  
kobickiego. Polega on na ukazan iu 
typowego uk ładu  s ił społecznych w  
ow ym  czasie, na u trw a le n iu  w  a r ty ­
stycznym  skrócie  procesów spo­
łeczno-ekonom icznych tego czasu i  
ich w p ływ u  na los ludzkości. „W a­
ve rle y “  jest p ie rw szym  etapem fo r ­

m owania rea lizm u historycznego. 
„Rob R oy“  —  najlepsza chyba 
książka W alter, Scotta da je już  im ­
ponującą jego egzemplikację.

„Rob Roy“ **) jest szczytem rea­
lizm u W a lte r Scotta. Z pewnością 
można jeszcze w  k ilk u  innych 
książkach W a lte r Scotta, p isanych 
naw et w  schy łkow ym  okresie jego 
twórczości, znaleźć elem enty re a li­
stycznego dem askatorstwa, często­
kroć naw et bardzie j mocnego niż w  
„Rób Roy‘u“ . A le  w  te j książce 
rea lizm  w yraża się nie w  takich , 
czy innych , z osobna w ziętych ele­
m entach powieści. T k w i on w  całej 
k o n s tru k c ji uk ładów  sy tuacy jnych  
powieści, będących odbiciem  p raw  
historycznych. C ztery la ta , ja k ie  
dzielą „W ave rley ‘a “  od „Rob Roy‘a “ 
stanow i szczyt twórczości Scotta. 
Od ro ku  1818 zaczyna cn ulegać po­
wolnem u, ale sta łem u procesow i 
uwstecznienia.

Powstania jakob ick ie  w  Szkocji 
to z jedne j s trony  beznadziejne p ró ­
by odzyskania w ładzy przez a ry ­
stokrac ję  szkocką, z d ru g ie j —  w y ­
n ik  znacznie głębszych przyczyn 
społeczno - ekonom icznych, które  
pow odują wciągnięcie do buntów  
ja kob ick ich  szerszych w a rs tw  spo­
łeczeństwa. W  pow stan iu b iorą 
przecież udz ia ł b iedni górale szkoc­
cy. T u  jest punkt, k ry ją c y  całą 
w ielkość rea lizm u Scotta. P o tra fi ł 
on pokazać, ja k  w p ły n ą ł rodzący 
się w  Szkocji ka p ita lizm  na sy tua­
cję ludu. G órale z ryw a ją  się do 
bun tu  w sku tek tego, że now y uk ład 
ekonom iczny sprowadza na n ich 
niesłychaną nędzę. K a tas tro fa  eko- 
nohiiczna gó ra li szkockich zamyka 
także przed n im i perspektyw y ży­
ciow e Świadczy o tym  doskonałe 
rozm owa radnego Jarv ie  z Rob 
Roy‘em na tem at przyszłości jego 
synów. W  „Rob Roy‘u“  pokazał 
Scott jedną z owych h is to rycznych 
trage d ii ludu, k tó ry  z ryw a ł sie do 
re w o lu c ji w  in teresie k las uciska­
nych.

Rob Roy jes t przyk ładem  ludow e­
go bohatera. Jak m ów i au to r „p o ­
chodzi z rodu, k tó ry  przez dług ie  
la ta  s taw ia ł się i  op ie ra ł k ró lo w i 
i  pa rlam entow i 1 kościo łow i także“ . 
Osobiste cechy Rob Roy‘a składa ją 
się na typow y obraz szlachetnego i  
bohaterskiego zbó jn ika , dobrego dla 
biedaków , walczącego za lud. Jego 
nienawiść d la  wszelkiego rodzaju 
przędza ln ików , u rzędn ików  i  ce ln i­
ków  jest n ienaw iścią do nowego 
uk ładu  kapita lis tycznego, k tó ry  
p rzynos ił zagładę góralom  szkoc­
k im .

Dem askatorstw o re a lis ty  docho­
dzi do głosu , w  każdej n iem a l po*- 
w ieści W a lte r Scotta, nawet w  po­
święconych średniowieczu, czy h i­
s to r ii kon tynen tu  (ja k  np. „T a liz ­
m an“  czy „K w e n tin  D u rw a rd “ ). Co 
praw da n ić  łącząca historyczne kon ­
f l ik t y  z procesami zachodzącymi we 
współczesności, ta k  mocna przy 
X V III-w ie c z n e j tem atyce jego 
u tw orów , tu  sta je  się coraz słabsza, 
wzmaga się fa łszyw a idea lizacja  
pa tria rcha lnego Stosunku pana do 
s ług i (jak np. w  „Ivanh oe “ ), punk t 
ciężkości przenosi się na dzie je k ró ­
ló w  i  w ie lk ich  panów. Są u W alte r 
Scotta pow ieści ( ja k  np. „K e n ik -  
w o rth “ ) gdzie po jaw ia  _się ta k  cha­
rakterys tyczne d la  reakcyjnego ro ­
m antyzm u dzia łan ie  s ił nadp rzyro ­
dzonych, irra c jon a lna  m otyw acja  
zdarzeń pow ieściowych, gdzie pisarz 
ca łkow ic ie  rezygnu je z ukazania 
sensownych zasad rządzących rze­
czywistością. A le  tych jest niew iele. 
Należą do późniejszych la t jego 
twórczości. I  w  tym  okresie zre­
sztą znajdą się u tw o ry , w  k tó rych  
podziw iać możemy szeroki k rąg ob­
se rw ac ji i zdum iewającą znajomość 
uk ład u  s ił społecznych w  owych 
epokach. N aw et jedna z . na js ła b ­
szych książek „T a lizm a n “  u jaw n ia  
is to tną  podszewkę w o jen  krzyżo­
w ych, sieć zaku lisow ych in try g , 
sprowadzających się do w a lk i o 
p rym a t tego czy innego feudała. W  
„Ivanhoe“  zna jdziem y poza tym  
idea lizację  w o lnych  km iec i, zie lo­
nych łuczn ików  Robin Hooda, p ię k ­
ny. obraz szlachetności przedstaw i­
c ie li lu d u -n ie w o ln ik ó w  W arnby i  
G urtha, obraz sk rzyw io n y  jednak 
przez akcenty solidarystycznego pa- 
tr ia rch a lizm u . D yskrym inac ja  Ż y ­
dów, tak  isto tna d la  owych cza­
sów, w yw ołana okreś lonym i proce­
sam i społeczno -  ekonom icznym i, 
opatrzona jest w  „Ivanh oe “  a r ty ­
styczną negacją. „K w e n ty n  D u r­
w a rd “  powieść z czasów L u d w ik a  
X I ,  ukazuje z w y ją tk o w ą  ostrością 
okruc ieństw o u s tro ju  feudalnego, 
rozpasaną samowolę wasali, ucisk 
ludu , n ie to le ranc ję  rasową i  re l ig i j­
ną.

W  każdej a tych  powieści rea lis ta  
staczał m n ie j lu b  w ięcej zwycięską 
w a lkę  z idea lizu jącym  feudalną 
przeszłość rea kcy jn ym  ro m a n ty ­
kiem . „R ob Roy“  zostanie n a jp ię k ­
nie jszym  tego zw ycięstw a w y ra ­
zem.

Hanna K irch n e r

*) Jakob ic i b y l i to  zw o lennicy 
odrębnej dynas tii szkockie j, k tó rzy  
chc ie li w prow adzić na tro n  potom ­
ków  Jakuba I  S tuarta . Jakobic i 
w y w o ła li dwa w ie lk ie  powstania w  
1715 i  1745 r. To ostatnie by ło  ich  

ostateczną klęską.
**)W a lte r Scott, Rob Roy, Po­

wieść h istoryczna z X V I I I  w ieku, 
tłum . Teresa Świderska, w yd . 3, 
„K s iążka  i  W iedza“ , W arszawa, 
1949.

N ie ty lk o  N iem cy daw a li wyraz 
swym  niepoham owanym  am ­
bic jom  każąc grać fo rtis ­

simo Deutschland über alles 
każdej kn a jp ia rsk ie j orkiestrze. 
Mieszczańscy A n g licy  m ie li coś po­
dobnego —- w  epoce w ik to r ia ń s k ie j 
w ie lk im  powodzeniem cieszył się 
u tw ó r Eule, B rita n ia  — rządź, B ry ­
tanio. I  to nie ty lk o  na morzach: 
zaw ładn ij— do dawano cich o— św ia­
tem, a p rzyna jm n ie j handlem  całe­
go świata.

K rną b rn a  angielska ko lon ia  za 
A tla n tyk ie m , wychuchana starannie 
—  ale trak tow ana z le k k im  uśm ie­
chem wzgardy, k tó ry  stary k a p ita ­
lis ta  ma zawsze na wargach wobec 
dorobkiew icza — pokazała dziś pa­
zury. Pieśń Rule B r its ii ia  stała się 
ty lk o  echem przeszłości.

Gdy rząd ang ie lsk i zrzekł się „do­
brodziejstw* p lanu M arshalla , k ie ­
ro w a ł się oczyw iście złudzeniem, że 
p o tra fi się uniezależnić od A m e ry ­
k i i zachować ja k ie  tak ie  strzępy 
niepodległości. . Dziś złudzenie to 
prysło  — przyjęcie przez U SA fra n - 
k is tow sk ie j H iszpan ii do ko ła  sprzy­
m ierzeńców W aszyngtonu stało się 
d la  A n g lik ó w  uderzeniem maczugą 
w  łeb.

Przym ierze z H iszpanią zawarte 
zostało ponad g łow am i wszystkich 
europejskich pa rtnerów  paktu a t­
lantyckiego. Dziś gdy program  
zbro jen iow y, na iw n ie  przez państwa 
zachodnio-europejskie p rzy ję ty , za­
cisnął im  pę tlę  na szyi — 'Wa­
szyngton zdecydował, że może się 
n ie  krępować. W prow adz ił gen. 
Franco do koła swych służalczych 
popleczników, wiedząc zresztą do­
brze, że tä decyzja w yw o ła  sprze­
ciw y. Fakt, że się z ty m i sprzeciwa­
m i nie liczą za Oceanem, dowodzi 
jaka  jest w łaśc iw a ocena sy tua c ji: 
W. B ry tan ia , F ranc ja  i  W łochy uw a-

żane są za k ra je  całkow icie ueależ- 
n icae od Waszyngtonu. Na w idow n i 
jest Am eryka, ów po lityczny Jowisz, 
ko ło  którego kręcą się wystygłe, bez­
barwne księżyce. 1 kręcie Się muszą, 
bo t ra f i ły  w o rb itę  ciążenia, z k tó re ­
go w yłan iać się już  nie mogą. Oczy­
w iście, są to księżyce burżuazyjne.
I  oczywiście krążyć będą do czasu.

P rzyjęcie gen. Franco do o rk ies try  
a tla n tyck ie j uważane jest, zwłaszcza 
w  w ie lu  kołach nawet angielskiego 
mieszczaństwa, za obelgę i  zapo­
w iedź ostatecznego końca niepodle­
głości.

Wiąże się z tym  w szystk im  szcze­
gólna bezczelność, na k tó rą  
w łaśnie pozw o lił sobie gen. Franco, 
pow ołu jąc nowy „libe ra lny* rząd. 
M ianow ał on m in is trem  w o jn y  gen. 
Munoz Grandes, b. dowódcę „b łę ­
k itn e j d y w iz ji“  hiszpańskiej, w ys ła ­
nej na fro n t rosy jsk i. D ru g i generał, 
należący do te j d y w iz ji, Csstiella, 
został m in istrem ... ośw iaty. Ów Ca- 
s tie lla  specja lnie jest A ng likom  m i­
ły , jako prezes „stowarzyszenia zwo­
lenn ików  pow ro tu  G ib ra lta ru  do 
H iszpan ii“ . W  n iektó rych  pismach 
francuskich  i  angie lskich p o ja w iły  
się fo tog ra fie  tych generałów w 
m undurach, bardzo p rzypom ina ją­
cych niem ieckie, z żelaznym i k rz y -. 
żam i ryce rsk im i pod kołn ierzam i. 
Obaj oni b y li dekorowani przez 
„ukochanego fiih re ra “ . Rozdrażnia 
to zarówno spauperyzowanego m ie­
szczucha, ja k  i tę część mieszczań­
stwa, w  k tó rą  uderza ciężka sy tua­
cja gospodarcza k ra ju .
W św ietle fa k tó w  podobnych lepie j 

zdają sobie sprawę, że „spólncta 
b ry ty js k a “  nie ty lk o  . nie jes t zce- 
m entowaoa, ale. trzym a się jedynie 
na w ą tłych  nitkach. Pergam iny, ko­
deksy, um owy, tradyc ja  dynastycz­
na —  oto i  wszystko. M onarch iści 
angielscy rozdziera ją szaty —  po­

w sta je  b o w ie m . pytanie , czy Jerzy 
V I  nie będzie czasem ostatn im  p a - _ 
nu jącym  na tron ie  zjednoczonego 
kró lestw a —  czy państwo to nie 
skurczy się gw ałtow nie i  nie rozsy­
pie — czy w  ogóle córka Jerzego, 
Elżbieta, będzie m ia ła co dziedzi­
czyć, czy n.e powstanie jakaś nie­
w ie lka  w yspiarska repub lika  na 
m ie jscu dotychczasowego m ocar­
stwa?

Rzeczy te m a rtw ią  przeciętnego 
drobnego bourgeois angielskiego, lu ­
bującego się w tra d y c ji — i  n iepo­
koją, gdyż sytuacja A n g lii bez ko­
lon ii, p ro tektora tów  i  państw  „b ry ­
ty js k ie j spó laoty“ , w yda je  się 
im  co na jm n ie j tragiczna. Ten 
prze ludniony k ra j o 48 m ilionach 
mieszkańców, sprowadzający 1/3 
niezbędnej żywności. n ie  by łby  
przecież, sądzą, w  stanie dać sobie 
radę z o lb rzym im  grzybem, k tó ry m  
jest 8 -m iiionow y Londyn. Chyba, 
ża A ng lia , a to nastąpi n ie w ą tp li­
w ie, pójdzie po drodze wskazanej 
je j przez P artię  Kom unistyczną.

F a k t zaproszenia gen. Franco do 
o rk ies try  rozpatryw any jest w  A n ­
g l i i  jeszcze pod in nym  kątem  w idze­
nia. W iadomo, że jeś li ktoś jesz­
cze udawał, że liczy  się z dyp lom a­
cją  zachodnio-europejską w  A m e ry ­
ce, to tym  człow iekiem  us iłow a ł być 
k ie ro w n ik  dyp lom atyczny USA, 
Acheson. A  tymczasem powzięto de­
cyzję przeciwną jego zdaniu, a po­
w olną żądaniom generalnego sztabu.

Pieśń Rule, B rita n ia  stanowczo 
się przeżyła. B rzm i nowa pieśń —  
zew w a lk i b ry ty jsk iego  p ro le ta ria tu  
—  widzącego jasno drogę ang ie l­
skiej niepodległości i zachowania 
w ięzów przy jaźn i z ludam i k o lo n ii 
i  dom in iów  dziś uciskanym i przez 
im peria lizm . Ta pieśń brzm i coraz 
donioślej.

E. Loaghe

A . B A R S IL IO  L IS T  Z  W ŁO CH

M A L A R Z E  W Ś R Ó D  L V O V
Pom ówm y o w ystaw ie  p a ry ­

sk ie j, zorganizowanej przez w łoską 
reakcją  i  p rz y jrz y jm y  się tem u, cze­
go nie pokaza li je j organizatorzy  
przypuszczając, że zniszczą przez to 
w ys iłek  se tk i a rtys tów  w łoskich.

K ró tk o  m ówiąc, św iadom ie zapom­
niano powiedzieć na te j wystaw ie, że 
około 100 w łosk ich  m alarzy i rzeź­
b iarzy p racu je  w  ta j c h w ili według  
nowej zupełnie metody. A rty ś c i ci 
ze rw a li m n ie j lub w ięce j d e fin ity w ­
nie  z abstrakc ją  m a la rs tw a salono­
wego, p o rzuc ili różne „m a rtu ie  natu-- 
r y “  i  weszli vJ 'k ftfá -na tiir fy 'iyw e j, ży­
cia tffinegó\~ jakim  ono jest. O puścili 
pracownie, w  k tó rych  zam knęła ich  
burźuazyjna k u ltu ra , każąc im  p ra ­
cować ala  siebie, nad pus tym i fo r ­
m am i, pozbaw ionym i ja k ieg oko lw iek  
niebezpiecznego dla  posiadaczy zna­
czenia, i  w ysz li na: ulicę, w  pola, do 
kopalń, do fa b ry k , gdzie spo tka li 
praw dziw ych  mężczyzn i kob iety, 
tworzących nową h is to rię , po trzebu­
jących now e j k u ltu ry .

W yliczanie w szystk ich  fa k tó w  za­
b ra łoby zbyt w ie le  czasu, o n ie k tó ­
rych jednakże w a rto  wspom nieć ze 
względu na ich znaczenie i  a k tu a l­
ność.

Grupa m alarzy i  rzeźbiarzy, zapro­
szona przez k ilk a  spó łdzie ln i ro ln i­
czych w  Rom anii, spędziła d iva ty ­
godnie na wsi, towarzysząc chłopem  
stale, z o łów kiem  i papierem  w  ręku, 
w  ich pracy, ich  troskach, a także w  
ich  rozryw kach  i  odpoczynku po 
trudach dnia. B yło  to d la  n ich rew e­
lacją i  źródłem  prawdziwego na­
tchnien ia, k tóre znalazło sw ój w yraz  
w  wystaw ie, urządzonej nie w  zw yk -

łych  ga leriach sztuk i w  Rzymie, czy 
M edio lan ie, lecz —  cóż za skandal 
dla subtelnych gustów burżuazji — 
w  Bom u Ludow ym  w  V ignola, k tó re ­
go ściany m alarz Borgonzoni z Bo­
lon ii, ozdobił ostatnio serią fresków , 
przedstaw iających pracę człowieka.

T rudno  bowiem  nie trak tow ać, ja k  
rew elac ji, ja k  odkryc ia  przebogatego 
m ate ria łu  d la  uczciwej, hum an is ty­
cznej i  rea lis tyczne j twórczości m a­
la rsk ie j — tego dokładnego w g ry ­
zien ia  się,> pełnego odczucia życia  
w łosk ich  ehlóp&i/fpwlo&kićh <„cafonil‘, 

* k tó rz y “w brew  rządow i, w brew  te rro ­
ro w i am erykańsko - faszystow skie­
mu, prze łam ując tradyc ję  i  opory, 
wypędzając obszarn ików  — za ję li 
ziem ie orne d la  ko lek tyw n e j, w spó l­
ne j własności i  gospodarki.

Cały św ia t pam ięta bohaterską  
w a lkę  chłopów w łosk ich  o ziemię. 
W alkę w  dużej m ierze zwycięską. 
W alka ta trw a . Zarów no z w rogam i 
—  obszarn ikam i i  rządem, ja k  i  z na­
tu rą  — o wyższe, lepsze plony, o le­
psze ju tro .

Ta w a lka  staje się natchnien iem  
postępowych m alarzy w łoskich.

N ie jest to fa k t odosobniony. P ra­
w ie  jednocześnie grupa innych , w y ­
b itnych  m alarzy z całych Włoch, 
wśród k tó rych  zna jdow a ł się Rena­
to Guttuso, m łody laureat M iędzy­
narodow ej Nagrody Pokoju, zapro­
szona została na dw utygodn iow y  
pobyt do Lom e llina  przez kobiety, 
pracujące przy upraw ie  ryżu, które  
chcia ły, aby ich praca znalazła swój 
artystyczny w yraz w  dziełach m ala­
rzy. A le  i  o tym , ta k  ja k  o w ie lu  
jeszcze innych  faktach , k ry ty k a  bu r-

żuazyjna nie napisała wcale, lub  ra ­
czyła o n ich wspom nieć w  k ilk u  sło­
wach.

Jeśli nawet k ry ty k a  o fic ja ln a  
przypom n i sobie o kim ś, czyni to 
przez snobizm, ostrożnie chwaląc  
na p rzyk ład  w span ia łych rybaków  
Guttuso, lub n iektóre  prace O m ic- 
c io li cĄ j Vespiganiego. Na w sze lk i 
wypadek, „zapom niano“  jednak  
umieścić te nazw iska w  kata logu z 
w ystaw y pa rysk ie j, w  k tó rym  nie 
fig u ru je  rów nież M ario  M afa i. T ru d ­
no jes t p o ' prostu  ■ w  to u w ie rz y ć * ,  
gdyż M a fa i jest je dn ym  z n a jw ię k ­
szych a rtys tów  w łosk ich  w  ogóle, 
lecz nie cieszy się popularnością b u r­
żuazji, gdyż w id z i i  m a lu je  te strony  
życia, k tó re  burźuazja w o la łaby  
ukryć, ja k  ów s łynny struś.

A le  tak, ja k  struś d la  n ikogo nie  
staje się n iew idz ia lny  przez to, że 
schował głowę w  piasek, tak  samo 
rząd m onopolów, w o jn y  i  sc rw ilizm u  
nie zdoła u k ryć  przed oczyma ludu  
swych błędów i  w in , k tó rych  konsek­
w encją jes t wzrasta jąca nędza, głód 
i p rzygotow ania do w o jny, dokony­
wane na rozkaz w ładców  zza A tla n ­
tyku.

Robotnicy w łoscy stosują metodę 
w prost przeciwną  — ja k  na jg łośn ie j 
potępia ją rzeczyw istość i  p rzy  po­
mocy zjednoczonej, m asowej akc ji, 
dążą do je j przekształcenia. W walce  
te j so lida ryzu je  się z n im i cały na­
ród i  jes t rzeczą na tura lną, że n a j­
lepsi a rtyśc i także  są u ich boku, m i­
mo, że tak  bardzo nie podoba się to 
rządow i de Gasperiego i jego pachoł­
kom.

A. B ars ilio .

A D A M  S K IB A

C Z E G O  B R A K  A M E R Y C E ?
USA głoszą o sobie, że m ają  wszy­

stkiego w  bród i  niczego zn ikąd nie 
potrzebu ją  B yło  to nawet kiedyś je ­

zdną z „du m nych “  przesłanek sław et­
nego izo lacjon izm u. Tymczasem  
podstaw ow ym  argum entem  m il ita ry -  
stów i  im p eria lis tó w  am erykańskich  
obecnie w ysuw anym  wobec op in ii 
pub liczne j Stanów jest „ubóstwo“  A -  
m ery k i, je ś li chodzi o szereg a rty k u ­
łów , k tóre wobec tego trzeoa zdoby­
wać drogą „rozpowszechniania de­
m o k ra c ji“ . Jak rzecz ta w yg ląda na­
prawdę?

W okresie przed im p e ria lis tycz ­
nym  am erykański przem ysł USA, 
skoncentrow any głównie na wscho­
dzie k ra ju , za ję ty b y ł n iem a l bez re ­
szty zdobyw aniem  r yn ku  w ew nę trz ­
nego oraz w ew nętrznych źródeł ko­
pa lin  itd . Dziś im peria lis tyczna  go­
spodarka Stanów istn ieć n ie  może 
bez w spółdzia łan ia  ż gospodarką 
szeregu innych  k ra jów . „W spółdz ia­
łan ie “  to polega na zw y k ły m  rab un ­
ku, dokonyw anym  przy pomocy a r­
m ii i  m a ry n a rk i w o jenne j, „pozysku­
jących“  dla „w ie lk ie j dem okrac ji“  
w ą tp liw e  sym aptie  i  n iew ią tp liw e  
świadczenia gospodarcze. Jak jednak  
w ygląda to zapotrzebowanie obec­
nie? S ięgn ijm y do źródeł am erykań­
skich. Oto co stw ierdza g łów ny o r­
gan w ie lk ie j f in a n s je ry — „U . S. 
News and W orld  R eport“ :

Spośród surowców, bez k tó rych  
żaden w ie lk i przem ysł is tn ieć nie  
może, Stany Z jed n . nie m ają wcale  
kauczuku (dostarczanego z M ala jów , 
Indonez ji i  Syjam u), chrom u (sprowa 
dzanego z T u rc ji, F ilip in  i  A f ry k i

Połudn.), cyny (M alaje, B o liw ia , I n ­
donezja), m anganu (Z łote Wybrzeże, 
Ind ie , A fry k a  Połudn.) oraz koba ltu  
(Kongo B e lg ijsk ie , Kanada, Rodezja). 
USA sprowadzają ok. T2J/o bauksy- 
tu  z G ujany Holenderskie j, G ujany  
B ry ty js k ie j i Indonezji, ok. 65°/o tu n ­
gstenu z B o liw ii i  Syjam u, blisko 
tiO°lo o łow iu  z M eksyku, K anady i 
A u s tra lii,  ponad 40'J/v m iedzi z Rode­
z ji,  C h ille  i  Kanady oraz z górą 30°Io 
cynku  z M eksyku, Peru i  Kanaay.

Zastosowanie kauczuku jest po­
wszechnie znane, chrom  jest niezbę­
dny w  przem yśle sta low ym  i che­
m icznym , cyna  — do w yrobu  puszek 
i  d la  szeregu stopów, mangan jest, 
konieczny w  p ro d u k c ji s ta li, ko lba t
— w  p ro d u k c ji a lum in ium , tungsten
—  dla w yrobu  narzędzi p recyzy j­
nych, a zwłaszcza w  przem yśle w o­
jennym , cele zużycia m iedzi, o łow iu  
i  cynku  są rów nież ogólnie w iadome.

Na dom iar złego — położenie USA  
pogarsza się z dn iem  każdym  nawet 
pod względem tych surowców, które  
posiadają u siebie, gdyż zużycie w y ­
czerpuje istn ie jące zapasy w  takim., 
tempie, że nie starczyłoby ich  
w czasie w iększej w o jny. A lb o ­
w iem  surowce, o k tó rych  m ów im y, 
są w praw dzie niezbędne w  każdym  
w ie lk im  przemyśle, jednak zapotrze­
bowanie na nie jest szczególnie w ie l­
k ie  w  przemyśle w ojennym . Jest to 
jeszcze jeden z tragicznych paradok­
sów, błędne koło, w  które icpisala  
Stany Zjednoczone p o lity k a  podże­
gaczy w ojennych.

US New w ypow iada ją  wpraw dzie  
pogląd, że „pe rspektyw a grożącej

nam  in f la c ji zn ik łaby  i k o n ju n k tu ra  
zm ien iłaby się radyka ln ie  na ko­
rzyść w  razie w ybuchu w o jn y  na 
większą skalę, w  ogóle zaś zam ówie­
n ia  w o jen ne , oznaczają w ie lk ie  zy­
s k i“  — równocześnie jednak b iją  na  
a la rm  o wyczerpaniu się surowców  i  
domagają się zdobycia ich „za wszel­
ką cenę, na w szelkich w arunkach...“

N ie trzeba dodawać, że organ 
w ie lk ie j fina ns je ry  am erykańskie j, 
pisząc o „w sze lk ich  w a rukach “  nie 
ma oczywiście na m yś li w a run ków  
n iekorzystnych dla  siebie. W arunk i 
mogą być niekorzystne dla innych, 
owych „tu b y lcó w ", zam ieszkujących  
w szystkie k ra je  poza USA, a k tó ­
rych opatrzność sama — zdaniem po- 
lity k ie ró w  am erykańskich  — pow ie ­
rzy ła  we w ładanie USA, albowiem , 
ja k  m ów i senator Beveridge, „ze 
luszystkich ras Bóg w y b ra ł naród a- 
m erykański, którego ostatecznym za­
daniem  jest odrodzenie św iata“ .

Pod „odrodzeniem  św ia ta“  — im ­
pe ria liśc i rozum ieją „zaw ładnięcie  
św iatem “ . Do tego dążą, nie m ając  
u siebie potrzebnych surowców, k tó ­
re nadają się w łaśnie do w y tw a rza ­
nia  narzędzi ucisku i te rro ru , w o jn y  
i  śm ierci. „O drodzić św ia t“  opano­
w u jąc  go — a opanować k ra je  i  lu ­
dy — dzięk i uprzedniem u zaw ładnię­
ciu ich dobram i su row cow ym i — oto 
naga praw da im peria lizm u.

Można opanować złoża surowcowe, 
można zagarniąć kra je  — ale ludów  
Ujarzm ić się nie da. I  to jest piętą  
achillesową im peria lis tów .

Adam  Skiba
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JAN JELONEK

Moja córka Marynia  
i księga „Wyzwolenie”

M oja M arynia z mioaszymi ora- 
cjszkaiai i matką- M am  jeszcze 
nadto parę przyszłych maturzy­

stów

—  Tatusiu , ja ką  ty  książkę czy­
tasz? Takie ładne obrazki.

M o ja  córka, M a ryn ia  zaczęła od 1 
września chodzić do szkoły.

—  Widzisz, M a ryn iu , ta księga op i­
suje ten czas, k ieay  ty  przysziaś na 
św ia t. Nazywa się „W Y Z W O L E ­
N IE “ , a to dlatego, że w tedy  k ra j 
nasz został w yzw o lony  z n iew o li n ie ­
m ieck ie j. Od czerwca 1944 ro ku  do 
m aja  1945 roku  trw a ły  na naszych 
ziem iach w ie lk ie  boje. p ro w a d z ili ję  
żołn ierze radzieccy, o tacy, ja k  ich  
tu  w idzisz na tym  K olorow ym  obraz­
ku. Razem z n im i b i l i  się z najeźdź­
cą i  polscy żołnierze, o c i w  roga­
tyw kach . Ty urodziłaś się w  dn iu  
7 listopada 1944 roku , a w  styczniu  
1945 roku , b y ły  w  naszej wiosce i 
oko licy  w a lk i o w yzw olen ie. O tych  
w a lkach  pisze tw ó j ta ta  na s tron icy  
203 do 206. Jak  będziesz um ia ła  czy­
tać, to sobie to sama przeczytasz. 
Książkę tę zapisało 118 autorów , 
k tó rzy  przeważnie n ie  są pisarzam i, 
ale nap isa li i  w y d ru k o w a li tu  swe 
prace aby ich dzieci, ja k  ty  M arys iu , 
m ogły sobie w  przyszłości up rzy to m ­
n ić  tę prze łom ową i  w zniosłą chw ilę .

—  Tatusiu , a bardzo p łaka łam , ja k  
strze la li?  .

—  Nie, córeczko, ty  w  ogóle b a r­
dzo m ało płakałaś. K ie d y  siedzie liś­
m y ca łym i godzinam i w  p iw n icy , to 
ty  albo spałaś w  poduszce, albo c i­
chu tko  spoglądałaś na mamusię. R y ­
sio i  Zosia też n ie  p ła k a li, oni roz­
m a w ia li z radz ieck im i żołn ierzam i. 
Rysio koniecznie chcia ł s trze la ć  z 
pepeszy do w rogów  naszej ojczyzny. 
K ie dy  nastąp ił gw a łto w ny  obstrza ł 
Zawodzia, ciebie wówczas pew ien  
żołn ierz przeniósł z m ieszkania do 
p iw n icy , a tak  cię n iós ł — kruszyn ­
kę — ostrożnie, że M am usia, k tóra  
taszczyła poduszki, śm ia ła się, choć 
bardzo w tedy strzelano! Jak byłem  
na w si w  spraw ie kon i d la  kuchn i 
żo łn ie rsk ie j, bo im  jednego konia  
Niem cy ra n il i a drugiego zabih. 
P rzyprow adziłem  w tedy konie od 
K aw on ia  i  Szm yly.

—; Tatusiu , a czy w  te j. książce 
piszą też o tak ich , ja k  ja , dziew czyn­
kach?

— Piszą i  naw et te dziew czynki, 
któ re  w  tym  czasie by ły  małe, ja k  ty  
teraz. To co zapam iętały, teraz op i­
sały. O posłuchaj, co pisze taka  
dziewczynka na stron ie  31. Nazywa  
się Teresa K ró lów na. Teraz jest ju ż  
studentką, ale wówczas m ia ła  12 lat. 
Pisze ona, że była sierotą, to znaczy 
nie m ia ła  ani ta tusia  an i mamusi...

—  ...To k to  je j daw ał jeść?
—  M ia ła  op iekunów , k tó rzy  ją  ży­

w i l i  i  odziewali, a ona u n ich  praco­
w ała. W tym  dniu, k iedy u n ich  za­
częła się b itw a  i  a rm a ty  s trze la ły , 
ona przestraszona schron iła  się w  
pew nym  dom ku na sk ra ju  wsi. A le  
w kró tce  dom zaczął się pa lić. M ała  
Teresa w yb ieg ła  z niego i  zem dlała. 
K ie d y  się obudziła na około nie było  
żyw e j duszy, ty lk o  m a ły  kotek. 
W zięła tego kotka , k tó ry  też b y ł sie­
ro tką  i zaczęła płakać. W tedy nagle 
z ja w ił się żołn ierz radziecki, posłu­
cha j ja k  ona to op isu je:

—  „O czy żołnierza uśm iechały się 
życzliw ie . Wreszcie p rzem ów ił:
. —  Diewoczka... A , diewoczka... 
Czto zdieś zdziełajesz? (To znaczy, 
on się pyta, dziewczynko, dziewczyn­
ko, co ty  tu  robisz?).

A  w idząc m oje łzy, dodał:
—  N ie lz ia  p laka t', diewoczko, 

wojna...
Potem w y ją ł z kieszeni kaw ałek  

czekolady oraz parę sucharów i 
w suną ł m i to w  rękę. O dgarnął m i 
w łosy z czoła, pogłaskał kotka i znów  
się uśm iechnął. W tedy ju ż  nie w y ­
trzym a łam  i p rz y tu liła m  się do n ie ­
go, (o tak  ja k  ty  teraz przytu lasz się 
do mnie). Przygarna.t m nie do siebie 
mocno, pogłaskał i rzek ł: „N u , p a j-  
diom “ .

—  Tatusiu , a ja k  on się nazywał?
—  Ba, k iedy nawet i  Tereska nie 

wiedzia ła, bo sama pisze:
„T a k i by ł dobry i m iły . A  ja... 

nawet nie w iem  ja k  się nazywał...“
— W idzisz córeczko, tu ta j dużo 

tak ich  opow iadań jest w yd ru ko w a ­
nych, a wszystkie one m ów ią o żo ł­
nierzach radzieckich, k tó rzy  w a lczy­
li, abyśmy teraz b y li w o ln i. Abyś ty  
mogła się uczyć a nie zbierać szma­
ty  i  kości, ja k  to ro b ili Rysio i  Zo­
sia w czasie okupac ji n iem ieckie j.

— Ja w iem , za stacją Porąbka  
jest na cm entarzu ta k i duży grobo­
wiec. Pan i nam  m ów iła , że m y tam  
pó jdz iem y i  będziemy go ubierać  
kw ia tam i.

— Bardzo dobrze pan i m ów iła , bo 
właśnie tak ie  dzieci, co u ro dz iły  się 
w dniach w yzw olenia, m ają n a j­
większy d ług wobec po ległych żo ł­
n ie rzy radzieckich. Za cenę ich  
śm ierci, one ży ją  i mogą się spoko j­
nie uczyć po po lsku i  w  po lsk ie j 
szkole.

M a ryn ia  s łuchała z oczkam i roz­
gorza łym i, aż w  pewnej c h w ili po­
p ra w iła  sobie w łosy nad czołem i  
pow iada:

—  Tatusiu , a ja k  m y b y li w  p ie rw ­
szy dzień w  k in ie , to też tam  było o 
ta k im  panu, co to w a lczy ł o wolność. 
K to  to był, tatusiu?

—  To b y ł f i lm  o D zierżyńskim , 
Polaku, k tó ry  w a lczy ł w tedy jeszcze, 
kiedy P o lsk i nie było. W a lczy ł i  póź­
n ie j też. A le  to było daw n ie j, k iedy  
ja  jeszcze byłem  m łodym  chłopakiem  
a tw o ja  mam usia m ałą dziewczynką. 
D zierżyński w a lczy ł o wolność nie 
ty lk o  dzieci po lsk ich  i rosy jsk ich , ale
0 wolność ludów  i  narodów  na ca­
ły m  świecie.

— Tatusiu , pokaż m i obrazki w  te j 
książce.

—  No, zobacz. Tu m alarz Szancer 
pokazuje czołg radz ieck i z w ie lką  
czerwoną chorągwią. A  tu  znów F i­
ja łko w ska  nam alowała, ja k  dzieci 
cieszą się, że ju ż  n ie  ma okupantów . 
Patrz, ja k  jedna dziewczynka poda­
je  k w ia ty  czołgistom. A  tu  znów w i­
dzisz, ja k  Henisz p rzedstaw ił p o w i­
tan ie żo łn ie rzy radzieck ich przez gó­
ra li. W  zim ie to było, w ięc wszyscy 
górale grubo ub ran i. A  tu  znów, o 
widzisz, żołnierze radzieccy pędzą 
przez zam arzniętą W isłę pod K ra k o ­
w em  za uc ieka jącym i N iem cam i.

—  A  kto to m alował?
— To m alow a ł Zacharew icz- A  tu  

in n y  obraz Henisza. C h łopaki idą na 
kom isję, bo chcą aby ich p rzy ję to  do 
wojska. Om też z w o jsk iem  po lsk im  
chcą bić N iem ców. A  na tym  obrazku  
przeds taw ił B rzeski b itw ę  w  Gdań­
sku...

— To tam  b y ł nasz w u je k  Stasiek 
— prawda?

—  Tak, on koło Gdańska zamiesz­
kał, ale juz  po w o jn ie . A  tu, w idzisz  
na obrazku K oście ln iaka, ja k  w ięź­
n iow ie  w  obozie cieszą się z w yzw o­
lenia ich przez radzieckich żołn ierzy.
1 sami się ściskają i  z żołn ierzam i. 
A  tu ta j znów, w o jna  nad Odrą. N a­
m alow a ł ją  m alarz B y lina . Przedsta­
w i ł  tu ta j, ja k  nasze w o jsko  b ije  się 
za w o lną Polskę.

—  Wiesz, ta tus iu , ja  chcia łabym  
ta k  ładn ie malować. Nam alow a.a- 
bym  w tedy ja k  dzieci idą do szkoły 
a s tars i do kopa ln i, ja k  na naszych 
zalanych łąkach będzie spó łdzie ln ia  i 
dużo, dużo k rów ek i  ja k  daleko w i­
dać kom iny , a b iisko na polach  
tra k to ry .

— Ano, ucz się, M arys iu , bo do 
m alow ania  masz trochę zdolności, 
tak  ja k  i  tw o ja  mam usia i  ciocia He­
la. Ucz się i  pam ię ta j, że urodziłaś  
się w  czasie, k iedy rodz iła  się Polska,

'w  czasie, k iedy ginę ły tysiące m ło ­
dych chłopaków z całej P o lsk i i 
W ielkiego Z w iązku  Radzieckiego. 
T ak i pam ię tny okres wym aga od 
w szystk ich  dzieci, aby się dobrze 
uczyły  dla dobra Polski, naszego 
P lanu 6-letniego.

— Tatusiu , ja  ju ż  um iem  piosen­
kę o sześcioletnim  W ie lk im  Planie. 
Uczyła nas te j p iosenki pani w  
przedszkolu. Tatusiu , będę się uczy­
ła  aby zostać p rzodow nik iem , ja k  
Rysio i  Zosia i  ja k  on i dostać m a­
turę. T y lko , żebyś nam, ta tus iu , nie  
chorow ał, bo ja  nie chcę być s ie ro t­
ką, ja k  ta Tereska.

—  Nie b ó j się M arys iu . Teraz są 
doktorzy, szpitale, to nie dadzą d łu ­
go chorować. T y lko  ty  się ucz dla  
swego dobra i  ojczyzny.

Porąbka, dn. 16.IX.1951 r.

Jan Jelonek.

Zawiadamiamy wszystkich 
prenu neratorów naszego pi­
sma że począwszy od m-ca 
września br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i m iej­
scy przyjmować będą wpłaty 
na prenumeratę w t-rm inie do 
dnia 15-go każdego miesiąca 
na miesiąc następny i okresy 
dalsze.

R e d a k to r n a cze ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R edagu je  K o m ite t
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Bronisław Chęciński

O ŁAŃCUSZKU Z ZABŁOCIA
Przyjeżdża Łańcuszek 2  Zabłocia do Łodzi, 
ażeby towaru dobrego uchodzić.
Towaru dobrego, towaru takiego, | 
który by w  Zabłociu kupili 0d niego.

Zabrakło kretonu, wieść cichcem obiega, 
natychmiast z kretonem Łańcuszek podbiega. 
Zabrakło szewiotu, chwilowo go nie ma, 
a już w dobroczyńcę Łańcuszek się zmienia.

U  niego jest wszystko i jedwab i plusz, 
któż bardziej od niego uczynny jest — któż?

Wiadomo zarobić potrzeba, bo jakże —  
kiep zysków nie w idzi na szmuglu i szabrze, 
zarobek jest prosty, dwa razy dwa —  cztery, 
(człowek się namęczy, nim życie przemierzy).

D la bliźnich poświęcać się trzeba —  no cóż, 
któż bardziej od niego poświęca się — któż?

Przyjeżdża Łańcuszek do Łodzi z Zabłocia, 
wełenki, lub pończoch zakupić chce chociaż, 
z kolejki w kolejkę z umizgiem się wciska, 
w  Zabłociu na niego czekają ludziska —

Czekają na wełnę, na jedwab, na plusz, 
któż prędzej od niego dostarczy im  —  któż?

Lecz próżno czekali w Zabłociu dnia tego 
na towar — Łańcuszek powróci! bez niego.
Na szmugiel tkaniny sprzedać mu nie chcieli, 
poznali Łańcuszka w  tekstylnej spółdzielni.

Przemierzył Piotrkowską od placu po plac, 
ni łokcia na pasek nie chcieli m u  d ać .

A  towar w  Zabłociu znalazł się mimo to 
i do rąk klientów wędruje już prosto, 
znalazł się w  Zabłociu i  jedwab i plusz,
Łańcuszku, handelek twój skończył się już.

Raz rem anent,

To co się nam  w  M rodze pod Ło­
wiczem p rz y tra fiło , to chyba coś na­
prawdę wyjątkow ego. Rok ju ż  go­
spodarujem y wspólnie, a dopiero te ­
raz przy żniwach zorien tow aliśm y 
się, żę^jęst U pras niedobrze. ,Zaęzęło 
się od zaliczek na poczet w y p ra ­
cowanych dn iów ek obrachunko­
wych, bo to przed żn iw am i zawsze 
w ydatków  w ięcej. Trzeba jakieś 
w iad ro  kup ić  (przyszły do GS-u), a 
to żelazo, a to inne sprzęty do go­
spodarki.

Poszedł S tan is ław  S łupski do 
K w ia tkow sk iego , a ten powiada, że 
teraz rem anent to nie można w yda­
wać zaliczek. K w ia tko w sk ; b y ł na 
kurs ie  dla księgowych, to się chyba 
na tych rzeczach zna. Poszła potem 
K ałucka  do członka zarządu A n io ł-  
czyka, to ten m ów i że bilans. Też 
nie można wypłacać. Idz iem y wszy­
scy do jednego z zarządu; ów po-

Lepiej późno niż mrale
Id z i Czarnecki p rzyb y ł do naszej 

w s i — Zapola w  S ieradzkiem  dwa 
la ta  temu. Jakoś n ik t  nie zw róc ił na 
niego uwagi. Ot, sześćdziesięcio­
le tn i chłop, lekko p rzygarb iony — 
p y ta ł o bogacza Szczepana Kaź­
m ie r czaka

I  patrzcie co w y n ik ło  z naszego 
niedopatrzenia? Bogacz •Kazmier- 
czak p rzy ją ł Czarneckiego z o tw a r­
ty m i rękam i: chodź bracie w  me 
ram iona, przy m nie będziesz m ia ł 
m ało roboty, a za to żarcia pow y­
żej nosa.., A  dokum encik i oddaj za 
obraz św ięty, niech tam  se spoczy­
w ają, m ógłbyś czasem m i zw iać —  
d ia b li w iedzą coś za jeden...

O bietnice Kazm ierczaka — kupa 
sieczki! P racow ał więc Czarnecki 
po czternaście godzin na dobę, ja d ł 
czarny chleb, ch lipa ł cienką zupę, 
spał. na wiązce słom y w  obórce. 
P ieniędzy nie o trzym yw a ł — na 
pieniądze nie um aw ia li się przecież. 
S tary  ja k  to stary, w  kościach go 
łam ie  — radby sypiać na d rew n iane j 
pryczy, A le  Kaźm iercźak katego­
ryczn ie  odm aw ia ł desek. Dołóż je ­
szcze pól snopka słom y, z desek 
zb ijem y ci solidną trum nę. N ie zapi­
sał również . steranego ciężką pracą 
robo tn ika  w  Zakładzie Lecznictw a 
Pracowniczego, n iby  że „d la  cho­
rych  dziadów i  tak  nie będzie m ie j­
sca“ .

A le  przyszła k ryska  —  na M a ty -

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

raz am erykanka...
wiada, że zamknięcie, d rug i że 
otwarcie , trzec i że teraz przeksięgo- 
w u je  się d n ió w k i na am erykankę, 
czw arty  znowu że do karto tek i...

M yś lim y : —  ja k  u rzędriik i tak  
zganiają z jednego na drugie, to coś 
w róży niedobrego. N iek tó rzy  z nas 
zaczęli sobie na karte luszkach zapi­
sywać, ile  to dn iówek w ypracował, 
ale m yś lic ie  że m ógł się doliczyć!? 
Podniósł się w ięc a larm , ocknęła się 
z drzem ki (od roku  czasu) O rganiza­
c ja  Podstawowa. O dbyło się p ie rw ­
sze (od roku) walne zebranie i rze­
czywiście s tw ie rdz iliśm y, że nic z 
dn iów ek n ie  zostało zapisane, ani w  
remanencie, ąn; w  amerykance, an i 
w  kartotece, tudzież w o tw a rc :u 
i  zam knięciu, an i też w ks-'ążeczkach 
członkowskich, k tó re  pokry te  k u ­
rzem  leżały zam knięte w  b iu rk u  
przewodniczącego Kw iatkow skiego. 
Zresztą, ja k  m ie li zapisywać dn iów ­
k i, k iedy od czasu przyjazdu z k u r ­
su, nigdzie na pole nie w ychodzi1!. 
Nie w iedzie li ile  k to  pracował, ale 
za to p lanow a li, p lanowali...

Od tego planowania — na am ery­
kance, remanencie, kartotece — za­
bolała spółdzie ln ię „g ło w a “ . Lecz 
ręce, całe szczęście, okazały się 
zdrowe. G łowę żeśmy zm ie n ili na 
nową. I  chyba robota teraz pójdzie 
inaczej. M aciej Kohlera

ska! O statn io bezczelny k u ła k  po­
sunął się w  sw ym  wyzysku tak  da­
lece, że zaczął za odpow iednią o- 
p la tą  „w ypożyczać“  s.wą s iłę  na­
jem ną in nym  bogaczom. Zmuszono 
w ięc Czarneckiego do roboty przy 
żniwach i  om łotach u bogacza Stę­
pińskiego, Kulisi.aka i  innych.

Dopiero w tedy obudziliśm y się. 
Poszło w  ruch nasze koło ZM P, po­
ruszyła się G m inna Rada Narodo­
wa, do Zapola zjechała kenrs-ja 
Zw . Zaw. P racow n ików  R o ln ic tw a 
z inspektorem  pracy. N a ro b ili ty le  
szumu, że nasz Kaźm iercźak scho­
w a ł się ze strachu do dym nika , ino 
m u czubek g łow y było w idać.

A  rezu lta t tych odwiedzin? Ze 
z łam anym  sercem m usia ł bezczel­
ny bogacz w yp łac ić  Czerneckiemu 
zaległe pobory i rów now artość o r- 
d y n a r ii na łączną sumę 7.074 zł. A  
obecnie za po tw orny w yzysk odpo­
w ie  jeszcze przed obliczem  p ro ku ­
ra tora . Agnieszka Wojtasz

Organista z głoiną
U ra d z ili o jcow ie  jeszcze zeszłego 

roku , że w  organistówce będzie 
przedszkole. O rganiście „poszli na 
rękę“ , w yp łaca jąc m u w ysokie ko ­
morne. Pan nauczycie l doszedł po

ja k im ś  czasie do przekonania, że 
przyda łaby mu się jeszcze jedna 
sala szkolna. Zrob iono w ięc prze­
pierzenie i  oto przez szereg m iesię­
cy dus iły  się w  m ałych pokoikach 
m ałe i  w iększe dzieci z B ia łe j. Z 
ko le i w kroczy ła  na arenę ko l. K u - 
rzawska z żądaniem lo ka lu  na 
św ietlicę. I  znowu rada: k to  waż­
niejszy? Poczucie h ie ra rc h ii z w y ­
ciężyło — stars i w ażn ie js i od m ło ­
dszych. Tak w ięc wyrzucono przed­
szkolaków, na ich  m iejsce przysz li 
ZM P -ow cy, A le  też nie c ieszyli się 
długo lokalem . (Nawiasem  m ówiąc 
w  tym  szczęśliwym  okresie . urzą­
dziła  kol. K urzaw ska  jedyne zebra­
nie w  tym  roku). W iosną po ja w iła  
się w  organistówce jeszcze jedna 
postać — sam przewodniczący 
GS-u. Potrzebny m u b y ł lo k a l na 
biuro . Sprawa n iezw yk łe j wagi no 
i  in s ty tu c ja  n ieby le jaka , ale czy 
ważnie jsza od ,szkoły i  ZMP? U ra ­
d z ili o jcow ie, że szkoła na jw aż­
niejsza a GS i  ZM P  rów ne co do 
wagi. Skoro zaś tak, to znaczy; że 
b iu ro  pomieści się w  św ie tlicy , ta  
zaś w  biurze, a ob ie w  jednym  po­
ko iku . K ło po t z tego n iem a ły, gdyż 
ko ło  m łouz.eżowe uważa, że gości 
u  siebie „ką te m “ — b iu ro  GS, ta 
zaś u trzym u je  ja kob y  było  a k u ra t 
odw rotn ie .

A  praca? In teresanci chłopscy o- 
b legają b iu ro  przez ca ły p ra w ie  
dzień, przeszkadzając dzieciom  w  
nauce, po po łudn iu  u s iłu ją  Z M P - 
ow cy „w ys iudać“  u rzędn ików  z lo ­
ka lu . Z łe idzie  urzędowanie i  nau- 
czańie, robota m łodzieżowa leży. 
■Jest jednak jeden cz łow iek ba r­

dzo z takiego stanu rzeczy zadowo­
lony. To pan organista, k tó ry  po­
b iera kom orne za szkołę, św ie tlicę  
i  b iu ro . K to  ma głowę urządzi się 
św ietn ie  i w m a łym  pokoiku, a kto  
—  ja k  o jcow ie naszej grom ady — 
dzia ła ' bez g łow y, tego m jjs.rny 
przedstaw ić czyte ln ikom  naszej ga­
ze tk i gm innej.

Oj ta ośiniata!
Na ostatn im  zebraniu gromadz­

k im  w  spraw ie  zwózk; opału na zi­
mę dla naszej szkoły, w ys tąp ił z 
w ie lką  m ów ką nie k to  inny; ja k  sam 
bogacz A n ton ; Dom ański.

—  Ja tam  kon i nie dam — pow ia­
da —  wciąż ty lk o  łożyć i  łożyć, to na

to, to na owo... Ja słyszał, że zwóz­
kę  do budżetu k ła d li. Chcą lic n i — 
niech płacą. Czy to chłop ino o tym  
ma myśleć, żeby nauczycielow i c ie ­
p ło  było? I  tak  ta ośw iata ty le  w  
naszej wsi naw yrab ia ła , że c ia rk i 
człeka przechodzą...

P ow iedzia ł prawdę ku ła k  Dom ań­
ski. W  tegoroczne żn iw a an i na le ­
kars tw o  nie znalazłbyś w  L ip n icy  
pow. łow ick iego parobków. C ia rk i" 
go przechodziły, bo wszystkie dzie­
c iak i biedoty w ie jsk ie j, k tó re  przed 
w o jną pędziłby lachą po swoim  po­
lu , powyjeżdżały do szkół zdobywać 
wiedzę. N ie w ierzycie? Ano, w yliczę 
wam  po kole i.

D w oje  P ie trzaków  — Ju lian  i S ta­
n is ław  oraz S tan isław  Tomala 
kształcą się na koszt państwa w  
Łódzkie j Szkole Techniczno-Prze- 
m ysłowej. Techn ikam i zostaną ró w ­
nież uczniow ie PSTP w  Łow iczu 
bracia S tan is ław  i Józef M a jch ro - 
wie, k tó rych  m atka-w dow a posiada 
2 ha ziem i oraz Janusz P ie trzak, syn 
chłopa m ałorolnego, w łaściciela 1,5 
ha g run tów  ornych. Nauczycie lką 
będzie Janina Sm olarkówna, ta sa­
ma, k tó ra  w  okresie m iędzyw ojen­
nym  pasła u Domańskiego tłuste 
gąski. Jej siostra Anna kończy szko­
łę A dm in is tra cy jno  -  H andlow ą w  
G łownie. Dzieci chłopów m a ło ro l­
nych Kapusty, Zakościelnego i  Le ­
siewicza pobiera ją  naukę w  szkole 
średniej. Zaś uta lentowana córka 
trzyhekta row ego ' chłopa Jadwiga 
Staniszewska przy ję ta  została do 
Wyższej Szkoły Sztuk P lastycznych 
w  Łodzi. W  tym  ro k u  zda lj również 
egzamin wstępny na U n iw e rsy te t 
Łódzk i Franciszka Staniszewska 
i  Eugeniusz Lesiewicz, k tó rych  
przed wojną Dom ański przepędził ze 
swojego pola, „za b rak szaconku dla 
pan i gospodyni“ , co to rozkazywała 
się całować po rękach.

Gdzież więc teraz b iedny bogacz 
Dom ańskj ma szukać tan ie j s iły  ro ­
boczej? Gdzież ma szukać parob­
ków? I  ze świecą ich nie znajdzie, 
ostał się ca łk iem  na lodzie. O j, ta 
ośw iata, ta oświata...

P.S. A  konie po opał dla szkoły 
i  tak  będzie m usia ł posłać. Już m y 
go dobrze przyciśniem y!

Wojciech Smula

Włodzimierz M ichajlow —  Nauka 
Zw iązku Radzieckiego k ra ju  socja­
lizm u  — str. 37.

T. Marchlewski —  K ry tyczn y  
przegląd badań nad drozo filą  — 
str. 27.

H u ta  „Częstochowa“  p racu je  — 
str. 37.

W. K. Arsenjew —  Po kraju  
U szu ry jsk im  — str. 408.

W. Jeruzalimski —  Obok kiero­
wcy — str. 328.

Karol Koranyj — Powszechna h i­
storia państwa i  prawa w  zarysie
—  str. 150.

Eliza Orzeszkowa —  Szara dola
—  str. 87.

J. Dembowski i  M. Olekiewicz —
P raw id łow ość i  przypadkowość —  
str. 34.

W iktor Woroszylski — Pierwsza 
lin ia  pokoju — str. 62.

M. Rubinsztcin — Militaryzacja  
ekonomiki krajów kapitalistycznych
—  str. 32.

IR E N A  M A Z U R K IE W IC Z

Zleiunia mleka
W  gminie Oskubki jest zlewnia

mleka.
Daremnie zlewnia na mleko czeka 
Czemu?

Przyczyny tego są różne,
Iż  banie w zlewni stoją wciąż próżne 
A najważniejsza?

Smutna jest nader,
Bo gospodynie nie mają wiader. 
(Proszą, by w prasie skargę ogłosić, 
Że mleka w  garstce nie można nosić). 
Czy wiader nie ma w gminnej

spóidzie’ni?
W iadra nie ljupisz tam bez patelni, 
Imbryka, albo innego statku.
(Chcesz, nie chcesz — bierz i statek 

w przydatku
To „kalkulacja“?

To polityka!
Warto zapytać by kierownika!
Nic kupi wiadra z przydatkiem

biedniak,
Nie kupi średniak,
Lecz kupi kułak:
On wiadra ciula.
Jemu przydatek także nic wadzi.
Bo inne statki również gromadzi 
Gdy komuś w.eika bez wiadra bieda, 
Z zyskiem mu kułak wiadro

odsprzeda.
Na targ wywiezie imbryk, pate'n:ę. 
Podwójnę cenę weźmie bezczelnie 
I  z procederu tego wykręci 
Niezły „zarobek“, niezły procencik 
Tenże sam kułak, gdzie da się,

szczeka,
By nie dostarczać do zlewni mleka, 
Bo cena będzie za mieko niska. 
Lepiej wynos ć na targowiska.
Lub robić masło. On masło kupi. 
(Kupi! —  A  skórę nrzy kupnie zlupi). 

i!<
Gdy kułak robi draństwa i kanty, 
Wraz z kierownikiem, który jest

„anty",
To nic dziwnego, że zlewnia mleka, 
Daremnie dotąd na mleko czeka.
Ale nie będzie dłużej czekała
0  spekulacji uchwala zdziała.
Ze ów kierownik do rządu „anty",
1 kułak — oba te spekulanty —  
Którzy skubali gminę Oskubki, 
Pójdą obydwaj teraz do „ciupki".

Irena Mazurkiewicz.

Bez oliiuy... czy 
polityki klasoiuej

„Bez o liw y  an i rusz!“  — ośw iad­
czy ł nam, m a ło ro lnym  chłopom ze 
wsi Gieczno, k ie ro w n ik  SO M -u ob. 
Józef Ćm ielak, po czym zam knął 
m otor spa linow y od m łocarn i w  
szopie' i  poszedł dumać do dom u 
nad sposobami zdobycia o liw y . D u­
m ał bezskutecznie w ie le godzin, a 
tymczasem m a ło ro ln i rozb ieg li się 
po wsi, zaglądali do każdej cha łu­
py i p y ta li —  „m acie oliwę?... Bo 
beż o liw y  an i rusz!“

O liw a  znalazła się u gospodyń, 
lecz ty lk o  do smażenia racuchów. 
A  przecież na ta k ie j m otorek nie 
pójdzie.

Wlefcć o o liw ie  do ta rła  do 
PZG S-u w Łęczycy. S tra p ili się 
szanowni urzędnicy. W iadomo, że 
bez o liw y... chłop i m łócić, nie mogą. 
Rada w  radę, postanow ili drogą 
służbową — n a jp ie rw  przez maga­
zyn PZGS-u, potem przez GS, po­
tem przez f i l ię  GS-u, z f i l i i  do 
SOM-u, a z SO M -u do chłopów — 
o liw ę  dostarczyć. „Za tydzień bę­
dziecie m ie li ją  na m ie jscu“  —  
p rzy rze k li uradow an i, ja kb y  roz­
c ię li węzeł go rdy jsk i.

W ró c ili nasi chłop i do Gieczna, 
patrzą i oczom nie w ierzą. M oto­
re k  z SO M -u pracuje, aż się ku rz y  
ta k  m łóci somowska maszyna u... 
bogacza Chylińskiego. A  k ie ro w n ik  
SO M -u zaciera ręce z radości — 
„a n i godzinki p rzesto ju1 — pow ia ­
da do m ało ro lnych  chłopów.

Potem maszyna m łóciła  u boga­
tego teścia Chylińskiego. Ten też 
m ia ł o liw ę. Skąd, trudno dociec. W  
każdym  razie nie o trzym a ł je j d ro ­
gą służbową. A  myśmy czekali da­
le j na „przesyłkę  o liw n ą “  z 
PZGS-u. W  rezultacie ku łacy na 
skup p rzy jecha li p ie rw si, p rzy ­
w ie ź li zboże w  term in ie . A le  k ie ­
ro w n ik  SO M -u ob. Ć m ielak nagro­
dy za to n ie  dostanie, an i PZGS z 
Łęczycy.

Wojciech Stelmach

Górą kobiety
Choć w Polsce jest znaczn e w ię­

cej kob ie t niż mężczyzn na razie 
rządzą (lub w yda je  im  się, że rzą­
dzą) mężczyźni.

Dlatego też n ijako  się czuły 
chłopy w pewnej m iejscowości w  
wojew ództw .e o lsztyńskim , k iedy 
ją  ochrzczono nazwą Babsk. Zam e- 
rz a li nawet zwrócić się do w ładzy
0 zm;anę nazwy by położyć kres 
prześmiechom sąsiadów.

A le  jest w  tym  Babsku zespół 
PGR. Ma sporo sum iennych i w y ­
różniających się w  pracy robo tn i­
ków , tak ich  ja k  Jan i A leksan­
der Szym ańsk1, Józef W asilewski, 
Jan D om iniak, S tan is ław  Jagie lski
1 w ie lu  innych. Cóż, k iedy jest ich 
w ciąż jeszcze za mało!

K ie ro w n ik  zespołu S tan is ław  K o ­
w a lczyk g ryz ł się już  od maja, pa­
trząc na dorodne zboża. Jak ze­
brać, gdy b ra k  rą k  do obsługi m a­
szyn.

A le  u ra to w a ły  żniwa żony ro ­
bo tn ikó w  rolnych, k tó re  zwerbo­
w a ły  kob ie ty  ze wsi i razem z n i­
m i pomogły w  sprzęcie, ,

Dziś m ieszkańcy Babska już  n ie  
m yślą o zmianie nazwy swej 
miejscowości.

Józef Kurpie!


